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w  państwie austijsckiem z 
Tygodnikiem Niedzielnym 

do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
Szwecji i Danii „ G „
Francji i Anglii „ 23 franków,

i „ Włocłi . . . .  25
[ n Belgii i Szwajcarji 18

Turcji iks. Naddun. 18 „

Nomer pojedynczy kosztuje 8 cnt.

Z austrjacko-w ęgierskiej księgi 
czerwonej.

n i .

Polskie kolo poselskie w Berlinie uchwaliło 
odstąpić od przeszłorocznej swej polityki w spra­
wie duńskich Szlezwiczan, a mianowicie w spra­
wie dwóch posłów z północnego Szlezwiku, Able- 
mana i Krugera. W tym roku polscy posłowie 
głosować będą przeciw żądaniu, aby ci posłowie 
składali przysięgę na konstytucję pruską, z po­
wodu, iż półttoeni SzIćżwIeżSnie nie są i nie będą 
tak długo podanymi pruskimi, dopokąd według 
pragskiego traktatu głosowaniem powszechnem 
pruskiego obywatelstwa nie przyjmą. Jest to 
kwestja dla pruskiego rządu bardzo drażliwa. 
Wzmianka w jednej z depesz barona Beusta, iż 
niezałatwienie przez Prusy sprawy północnego 
Szlezwiku może stać się przyczyną wojny, w pra­
wiła półurzędowe dziennikarstwo pruskie w na­
miętny gniew. Kreuz Ztg. uderza gwałtownie na 
alarm, i tym, coby zatrzymanie przez! Prusy Szle­
zwiku północnego brali zu poohop do wojuy, 
grozi powstaniem całego ludu niemieckiego, na­
wet i państw południowych, w obrouie Diipplu i 
Alsenu! Punkt V. traktatu pragskiego, w którym 
Prusy zobowiązały się, iż powszechne głosowanie 
rozstrzygnie, ozy do Danii lub Prus ma północny 
Szlezwik należeć, uważa więc rząd pruski za nie- 
obowiązujący go wcale, a niemogąc się odwołać 
do żadnego prawnego tytułu posiadania, sięga już 
teraz do raejj ?i\y- „Zabraliśmy pójnocny Szle­
zwik, fortyfikujemy się tam, i nie wydamy tej 
krainy Duńczykom, chociaż to przyrzekliśmy w 
traktacie. A gdyby kto usiłował zniewolić nas 
do tego, to cały naród niemiecki wezwiemy do 
obrony, już nie własnej niepodległości jak w r. 
1813. i 1815., ale dla zatrzymania przy nas k ra­
ju  zdobytego/ — Oto treść pruskich rozumowań 
w odpowiedź na depeszę barona Beustal

Z odpowiedzi tej widać, iż Prusy nie podej- 
rzywują Austrji o zamiar zniewolenia icb do w y­
pełnienia zobowiązań traktatowych, lecz podejrzy- 
wują Francję, która miała wlać w Austrję to 
przekonanie, iż z kwestji szlezwickiej może 
wszeząć się wojna Do Francji więc jest 
groźba powyższa wystosowaną.

Z czerwonej ksifegi widać, iż Anstrja w spra­
wie szlezsźickiej zachowuje się bierńie, a p. br. 
Beust wskazał jedynie na tę sprawę, jak o  na 
chmurę brzemienną, mogącą wywołać burzę.

Cała uwaga Austrji jest według księgi czer­
wonej zwrócona na Wschód. W sprawach wscho­
dnich zewnętrzna polityka Austrji występuje sa­
modzielniej, i usiłuje przodkować mocarstwom za­
chodnim, a temu wysunięciu się Austrji naprzód 
nietylko nie przeszkadzają Francja i Anglia, ale 
popierają ją  tem silniej. P. Beust zupełnie co 
do spraw wschodnich odstąpił od tradycyjnej po­
lityki austrjackiej i rozpoczął nową. W depe­
szach, nmieszczonych w czerwonej księdze, kan-
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clerz austrjacki rozwija pogląd ministerstwa spraw 
zagranicznych na sprawę wschodnią. Rozwój na­
rodów, zajmujących półwysep Bałkański, wytwo- 
s tra ij z siebie rżenie siły w tych narodach, bez 
walki, bez gwałtownych środków, — oto cel, do 
którego zdąża obecnie polityka austrjacka na 
Wschodzie. U W. Porty nalega na nadawanie 
coraz obszerniejszych praw tym narodom. Narody 
zaś same skłania do spokojnego wytrwania , a 
przytem ochronić je usiłuje od wiebrzeń z zewnątrz. 
Poparta przez zachodnie m ocarstw a, skło­
niła Turcję do wycofania yalóg z Serbii, a rząd 
serbski skłania do utrzymania przyjaznych, zgo­
dnych stosunków z Turcją.

Taż sama polityka kieruje i usiłowaniami 
kanclerza w sprawie rumuńskiej. Zawsze teraz 
Austrja pierwsza tam występuje a sekundują jej 
Anglia i Francja. Wschód uważa p. Beust za 
właściwe dla Austrji pole, ku któremu zwraca 
wszelkie kroki. Czuwanie nad Prusami zostawia 
Francji, zachowując się tam więcej biernie. Ale 
na czynności Prus i Moskwy w Rumuuii wytężo­
na cala uwaga kanclerza, i tam bierze sam ini­
cjatywę do kroków dyplomatycznych. W tem 
widzimy wpływ ministerstwa węgierskiego, które 
działanie i wpływ na Wschód uważa za misję 
Węgier.

Tej czynności kanclerza w sprawie rumuń­
skiej liczne ślady widać w księdze czerwonej. Pod­
czas gdy agitacje pruskie i moskiewskie w Au­
strji starannie bywały pomijane w depeszach, to 
zachowanie się Prus i Moskwy w Rumunii kilka- 
kroć jest wspomniane. P. Beust między innemi 
podnosi w księdze czerwonej oświadczenie Bra- 
tiana na interpelację jeneralnego konznla austrja- 
ckiego o broń, przewożoną z Prus przez Moskwę 
do Rumunii, „iż poufny krok króla pruskiego wy- 
jeduał rozkaz u cara, aby broń z Prus bez prze­
szkody i wstrzymywania przepuszczano przez Mo­
skwę do R um unii/

Podobuych dowodów ścisłego porozumiewania 
między Moskwą i Prusami jest kilka w depe­
szach o sprawie rumuńskiej, i nie waha się pan 
Beust ogłosić je publicznie światu. W innych 
jednak sprawach, chociaż również podobne poro- 
zumieuie panuje, p. Beust ich nie podaje. Zdaje 
się, że przyczyną tego milczenia, tego cierpliwego 
znoszenia wiebrzeń prusko-moskiewskieb sznkać 
należy w tej okoliczności, iż w sprawie rumuń­
skiej ma pewność silnego poparcia przez oba 
zachodnie mocarstwa, Francję i Anglię, w innych 
zaś sprawach tej pewności niema. Wobec postawy 
Prus i Moskwy p. Beust wpłynął na cofnięcie 
podróży galicyjskiej cesarza, ale wobec sprawy 
rumuńskiej i wiebrzeń tam Moskwy i Prus wystę­
puje otwarcie przeciw nim, a Pru9y i Moskwa 
nie mają odwagi wystawić głowy z za kulis. 
Moskwa milczy, a Prusy wypierają się swej po­
lityki, co jednak nie przeszkadza rządowi rumuń 
skiemu do postępowania dalej drogą, na którą 
wszedł, gdyż wie, iż to wyparcie się jest tylko 
jednym z dyplomatycznych wybiegów pruskich.

U s ta w a  dla królestwa Galicji i Lodomerji z 
w. ks. Krakowskiem, zawierająca zmi ny usta­
wy gminnej z powodu usunięcia postanowień ogra­
niczających udział niecbrześciańskich członków 
gminy w reprezentacji gminnej.

Zgodnie z uchwałą sejmu Mojego królestwa 
Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskiem rozpo­
rządzam co następuje :

Art. I. Postanowienie ordynacji wyborczej dla 
gmin, ogłoszonej ustawą z d. 12. sierpnia 1866 
dla królestwa Galicji i Lodomerji z w. ks. K ra­
kowskiem, zawarte w §. 15. ustępie 2., że przy­
najmniej dwie trzecie części radnych i za9tępców, 
przez każde koło wybranych , powinne być wy­
znania ehrześciańskiego, — pozostający w zwią­
zku z tem postanowieniem §. 28. tej samej ordy­
nacji wyborczej dla gmin, dalej postanowienia or­
dynacji wyborczej dla gmiu, w §. 35. w ostatnim 
ustępie, jakoteż postanowieuie statutu miejskiego 
krakowskiego z d. 1. kwietnia 1866 w S. 46. u- 
stępie 3., że naczelnikiem gminy (prezydentem 
miasta), lub jego zastępcą nie może być obra­
nym, kto nie jest wyznania chrześciań9kiego, na­
reszcie ustawa z d. 14. marca 1867, zmieniająca 
gminną ordynację wyborczą dla miasta Brodów, 
znoszą się i przestają obowiązywać.

Art. II. Postanowienia $■ 90. ustawy gmin­
nej z d. 12. sierpnia 1866, zmieniają się w na­
stępujący sposób:

Specjalne sprawy ludności chrześciańskiej 
(§. 91.), o ile zawiadywanie niemi podług ustaw 
należy do reprezentacji gminnej, zawiadywanc bę­
dą przez tę reprezentację podług przepisów usta­
wy gminnej, z tem jednak ograniczeniem, żeizra- 
eliccy członkowie reprezentacji (rady i zwierzch­
ności) gminnej w głosowaniu nad temi sprawami 
i w załatwieniu tych spraw, w ogólności ndzialu 
mieć nie będą.

Gdyby jednakże chrześciańscy członkowie 
Rady gminnej nie stanowili przynajmniej połowy 
wszystkich jej członków, wybiorą chrześciańscy 
wyborcy gminy w sposób, ordynacją gminną o- 
znaczony, dla załatwienia spraw ludności chrze­
ściańskiej tylu chrześcian, ilu będzie potrzeba do 
uzupełnienia tej połowy.

Do ważności uchwał w sprawach chrześciań­
skiej ludnc>ś«ir potriebna jes t obecność więcej niż 
połowy chrześciańskich członków i bezwzględna 
większość głosów członków obecnych.,

Jeżeli naczelnikiem gminy jest nie-chrześcia- 
nin, wybierze chrześciańska część Rady gminnej, 
a wedle potrzeby uzupełniona, ze swego grona 
przewodniczącego, któremu przysługiwać będą co 
do załatwiania specjalnych spraw ludności chrze­
ściańskiej te same prawa i obowiązki, które na 
mocy ustawy przysługują naczelnikowi gminy.

Art. III. Postanowienia §. 94. ustawy gmin. 
zmieniają się w następujący sposób :

Nakładanie dodatków do podatków, jakoteż 
innych prestacyj (§. 77.) na członków gminy na 
cele, w §. 91. i 92. wskazane, nastąpić może tyl­

ko za przyzwoleniem Rady gminnej, o ile ustawy 
specjalne nie stanowią inaczej.

Jeżeli jednak  w Radzie gminnej niem a */, 
cbrześciao, nakładanie dodatków do podatków i 
innych prestacyj ua chrzeciańskich członków gmi­
ny na cele w §. 91. wskazane (Art. II.), nastąpić 
może za przyzwoleniem Wydziału powiatowego.

Przeciw uchwałom w tej mierze tak Rady 
gminnej, jak i Wydziału powiatowego, służą te 
same środki prawne, co i przeciw innym uchwa­
łom tych władz.

Art. IV. Przeprowadzenie tej ustawy polecam 
Memu ministrowi spraw wewnętrznych.

Franciszek Józef w. r.; Oiskra w. r.
Godollo d. 19. listopada.

Kronika lwowska.
(Dwudziesty dziewiąty Listopada. Rozmyślania ju ­

ry dyczno-kronikarskie. Chochlik i jego Noworocznik. 
Wojna z kuzynkiem. Tragiczna przygoda pewnego ar­
cykapłana cywilizałorskiej muzy dramatycznej. Nowe 
pisemko. Zwischenakt. Koncert p . Górskiego. Benejls p. 
Szymańskiego.)

Trzydzieście ośm la t ! Cztery razy w tym 
przeciągu czasu naród zrywał się i krwią bro­
czył, a jednak rocznica ta zawsze zostaje mu pa­
miętną, zawsze budzi wielkie i wzniosłe wspo­
mnienia, odradza nadzieję, wiarę w przyszłość. 
Obchodzimy ją  uroczyście w kółku domowem, 
obchodzi ją  na obczyźnie kilka już pokoleń tuła- 
ctów; niema zakątka ziemi na obydwu półkulach 
świata, w którymby nie bilo bodaj jedno serce, 
przejęte do głębi czcią dla świętych pamiątek na­
rodu, które przywodzi na myśl dzień dzisiejszy.

Ale kronika me jest odą, a gmach pokarme- 
licki nie jest Parnasem, podczas gdy sąsiedztwo 

•lokalu redakcyjnego z tem poważnem zabndowa- 
niem jest bardzo bliskie. Załóżmy tedy podwój­
ne wędzidło naszemu Pegazowi, i niechaj czytel­
nik w piersi swej dośpiew a, co tu dla różnych 
względów musi być zamilczane. Przedewszystkiem 
albowiem każdy przedlitawski kronikarz wiedzieć 
i wierzyć powinien, jeżeli nie chce zbyt prędko 
być .... zbawionym :

1) Że c. k. kodeks karny zawiera §. 66 i §. 
300, z których pierwszy mówi o różnych zabu­
rzeniach spokojności publicznej i o wzajemności 
w tej mierze między ościennemi państwam i, a 
drugi o pochwalaniu takich zakazanych czyn­
ności.

2) Że w państwach konstytucyjnych sędzio­
wie są niezawiśli, że nie mogą być złożeni z u- 
rzędu, pensjonowani, lub przenoszeni z miejsca 
na miejsce, chyba w razie reorganizacji sądów.

3) Że w takich państwach reorganizacja s ą ­
dów odbywa się przynajmniej raz co roku.

I tak dalej in dulce infinitum.
Jest coś rzewnego w medytacjach, które da­

dzą się robić na temat tego katechizmu kroni­
karskiego. Kolega Chochlik z pewnością podziela 
to moje zdanie, i zapewne w obszernej elegii wy- 
p je  kiedyś przed publicznością odnośne uczucia

swoje, bo właśnie tutejszy c. k. sąd powiatowy 
z uprzedzającą prawie grzecznością odstąpił mu 
na ośm dni osobny, zaciszny kącik w swojem 
zabudowaniu, ażeby mógł rozmyślać bez prze­
szkody nad zbytnią drażliwościa nerwów ludz­
kich, nieznoszących najmniejszego'żartu. Już od 
roku wszystkie trzy instancje sądowe ważyły i 
przeważały niezliczone zbrodnie, przestępstwa i 
przekroczenia, jakich dopuścił się Ghochlikl i osta­
tecznie zdecydowano, że ośmiodniowa pokuta 
zmyje wszystkie jego grzechy i przywróci mu 
stan laski poświęcającej.

Tymczasem wyszedł już zapowiedziany w po­
przedniej kronice Haliczanin z Noworocznikiem Chochli­
ka, i wprawi zapewne czytelników swoich w lepszy 
humor, niż go może w tej chwili posiada sam 
autor. Niektóre artykuły w Noworoczniku są bez- 
wątpieuia najcelniejszemi utworami humorystyczne- 
mi, jakie mamy w ubogiej pod tym względem 
literaturze naszej. Wiersz p. t. „Kalendarz astro­
nomiczny" odznacza się, oprócz humoru, nader 
szczęśliwem pochwyceniem formy, używanej przez 
Hejnego w jego „listach z podróży po Niem­
czech*. Możnaby mniemać, że satyryk niemie­
cki, który i tak nie bardzo zapalonym był Ger­
manem, teraz po śmierci na złość centralistom 
wiedeńskim i berlińskim pisuje po polsku i przy­
syła swoje utwory Chochlikowi. Oryginalną już 
zupełnie co do treści i formy, a niemniej dosko­
nałą, jest „Ballada, jakich wiele“, opiewająca 
wdzięczność jakiejś panny za bnkiet z świeżych 
kamelij, przywieziony wśród śnieżnej zamieci w 
przeciągu dwóch godzin o trzy mile drogi przez 
wiernego wielbiciela. Wdzięczność dostaje się w 
udziale nie wielbicielowi, ale „hrabiemu1*, który 
pożyczy} na ten cel swego szybkonogiego Wool- 
wicha, i w tem właśnie leży usprawiedliwienie 
tytułu, bo gdyby nagrodę otrzymał ten, co ją  za­
służył, byłaby to „Ballada, jakich m a ło / Piękne 
czytelniczki bedą się może gniewać na Chochlika, 
i na mnie za ten komentarz — ale cóż ro b ić ! — 
w dziennikach i w kalendarzach potrzeba pisać 
szczerą praw dę....

Przy zbliżającym się Nowym Roku, zaczyna­
ją  wyrastać jak grzyby po deszczu pogłoski o 
różnych nowych pismach literackich i polity­
cznych. Mniej daleko słychać o nowych czytelni­
kach i o nowych talentach pisarskich. Towarzy­

stwo naukowo-literackie, które miało „wytwarzać" 
nowych czytelników, jakoś nie mogło „wytwo­
rzyć" samo siebie. Najwięcej zasługi w tym kie­
runku, t. j .  w rozszerzaniu kół czytelników pol­
skich, położył u nas w ostatnich czasach p. Rich­
ter, księgarz tutejszy i wydawca Strzechy. Utrzy­
muje on ajentów i kolporterów w całym kraju, i 
czasopismo jego dochodzi tam, gdzie dawniej nie 
widziano żadnej książki ani gazety polskiej. Strze­
cha znalazła teraz już lepszego ilustratora, drze­
woryty jej wykonywane są także lepiej niż w 
przeszłym roku. Premia tegoroczna jest kopią ry ­
sunku Grottgera p. t. Wojna, będącego własnością 
Panny Monnć we Lwowie i dotychczas nieznane­
go. P. Richter nabył od właścicielki wyłączne 
prawo rozpowszechniania tego utworu.

Ruszyła się znowu trochę nasza literatura 
dramatyczna, i na scenie lwowskiej przedstawio­
no kilka nowości, między innemi Wojnę z kuzyn­
kiem, komedję p- A. Urbańskiego. Publiczność 
przyjęła ją  bardzo dobrze; wołano autora. Treść 
sztuki jest muiej więcej taka. P rzj bywa na wieś 
ku/ynek ze Lwowa, który prezentuje się publi­
czności jako skończony dudek, sam zaś dopiero 
z końcem drugiego aktu przychodzi do poznania 
tego opłakanego taktu, Trzy wiejskie damy knu­
ją  spisek, do9yć niepotrzebny, bo mający na celu 
Wystrychnąć kuzynka na to, czem już jest a pri- 
or*. Spisek udaje się, kuzynek zakochał się we 
wszystkich trzech pięknościach wiejskich i w do­
datku jeszcze i w pokojówce. Rodzą się ztąd ró­
żne kolizje, ale ponieważ przyjętą jest w litera­
turze dramatycznej zasada, że „z sercem bezkar­
nie igrać nie woluo", więc nemezis, w kształcie 
strzały Kupidyna, dosięga serduszek dwóch kon- 
spiratorek, a trzecią ocala autor od tej klęski je ­
dynie przez wzgląd na to, iż ona jest mężatką, a 
polski komedjopisarz nie może być tak niemoral­
nym, jak Francuz. Jedna z zakochanych wyjawia 
kuzynkowi cały spisek, w skutek czego następu­
je trzeci akt i sroga zemsta, wywarta na kohie- 
cej swawoli przez bohatera sztuki, któremu w tym 
celu autor ze względu na jego słabe intelektualne 
zdolności pożycza własnego swego sprytu. Męża­
tka omal nie rozwodzi się z  mężem; wdówka Ju ­
lia ze zlamanem sercem , chroni się za kulisy, i 
tylko czuła Paulina wraz z kuzynkiem utrzymuje 
sie na placu przy spadnięciu zasłony. Ach, zapo- !

Czynności delegacyj.
Odpowiedź br. O r c z e g o  na interpelację 

Zsedenyego w sprawie zbrojeń romańskich brzmi 
dosłownie jak następuje :

„Pozwalam sobie na interpelację, wystosowa­
ną do p. ministra spraw zewnętrznych w imienin 
jego odpowiedzieć co następuje: Co się tycze 
pierwszej części interpelacji, odnoszącej się do 
nieporozumień, wywołanych w opinii publicznej o- 
świadczeniami p. ministra spraw zagranicznych w 
Wydziale wojskowym Izby poselskiej Rady pań­
stwa, mogę ku zaspokojeniu panów oświadczyć , 
że sposób "zapatrywania p. ministra nie różni się 
w tym względzie w niezem od opinij, wyrażo­
nych w interpelacji. We wszystkich kierunkach 
prowadzi rząd taką politykę, że może wziąć na 
się odpowiedzialność za n ią , i która zawsze ma 
na oku najżywotniejsze intere9a monarchii. ‘ Ale 
jakkolwiek stoimy w najlepszych i najprzyjażniej- 
szycb stosunkach z mocarstwami, i ehociaż utrzy­
manie pokoju jest najgorętszem życzeniem rządu, 
to w.swej dobrej wierze nie mogło ministeżstwo 
spraw zewnętrznych zajść tak daleko, aby twier­
dzić, że naruszenie pokoju jest niemożliwością, i 
spuścić z uwagi nasuwające się ewentualności.

„Także przy nentralnem stanowiska rządu, 
które bez wątpienia najlepiej odpowiada intere­
som i obecnemu położenia monarehii, naloty być 
zdecydowanym na wypadki, kiedy mogłoby przyjść 
do potrzeby bronienia s ię , bo dobrze wiemy, te  
ten tylko może pewnym być pokoju, kto zara­
zem gotów jest w razie naruszenia swego teryto- 
rjum albo lekceważenia swej polityki pokojowej, 
to nieuwzględnianie interesów pokoju odbić sku­
tecznie. To były argumenta, na których minister 
spraw zewnętrznych oparł swoje oświadczenia w 
Radzie państw a, czem też popierał przyjęcie od­
nośnego projektu do nstawy.

Jeżeli te wyjaśnienia i argumentacje zostały 
w opinii publicznej mylnie zrozumiane i wypa­
czone, to objaw ten można wytłumaczyć tem , te  
do wiadomości publicznej dostały się tylko ułam ­
ki z n ich ; jestem jednak przekonauy, że oświad­
czenie, które minister spraw zewnętrznych m iał

muiałem jeszcze powiedzieć, że w pierwszym czy 
w drugim akcie pokojówka, Regina, daje policzek 
służącemu kuzynka, co sprawia efekt wielce ło- 
skotliwy. Na końcu zaś i ta para wojująca za­
wiera traktat pokoju w formie małżeństwa';

Niemniej dramatyczuym jest drugi wypadek, 
który odbył się wprawdzie nie na deskach tea­
tralnych, ale zawsze dział się w ich pobliżu, lub 
przynajmniej wziął tam swój początek. Miejscem 
działania było miasto, położone po którejś stronie 
Litawy, ale nie wiadomo po której : jedni tw ier­
dzą, że po tej, a drudzy, że po tamtej. Główną 
rolę odgrywał szef zakładu artystycznego, po­
święconego kultowi Talii, Melpomeny i innych je ­
szcze muz, mniej przyzwoitych , ale zato dobrze 
watowanych. Dla większej dokładności dodam 
jeszcze, że kult ten w zakładzie, o którym mowa, 
odbywa się w  języku, nader cywilizowanym i Cy- 
wilizatorskim , co powiększa niezmiernie barba­
rzyński efekt całego zdarzenia. Owoż tedy arcy­
kapłan sztuki, a obecnie mój bohater,_ nie miał i 
niema wprawdzie wielkiego powodzenia w swoim 
zawodzie artystycznym i cywilizatorskim, ale na­
tomiast ma długi, których nie powstydziłby się 
żaden przedlitawski minister finansów. W ierzycie­
le bywają natrętni w m ieście, gdzie się toczył 
ten dramat, i jeden z nich tak  natarczywie upo­
minał się o zapłacenie zapadłego ju t od dawna 
wekslu pr. 300 zł. w. a., że arcykapłan widział 
się spowodowanym przy pomocy arcykapłanki, a 
pięknej połowicy swojej, obić przebrzydłego Szaj- 
loka, wytargać go za pejsy i następnie dopomódz 
mu w sposób wielce niełagoduy do opuszczenia 
pokoju, w którym odgrywała się ta improwizo­
wana scena.

Szajlok, pałający chęcią zemsty i odebra­
nia swoich 300 złr., rozważył wszystkie szanse, 
jakie mu nastręczała w tej mierze niezrównana 
procedura sądowa, i po krótkim namyśle posta­
nowił zaufać raczej własnemu sprytowi, niż po­
mocy ślepej Temidy. Zjawia się wtedy znowu u 
swego dłużuika, jak gdyby się nic nie stało, i o- 
uaruje mu się z pośrednictwem w zaciągnięciu 
pożyczki 10.000 złr. na dalsze prowadzenie przed­
siębiorstwa artystycznego pod warunkiem, że od­
bierze z tej kwoty swoich 300 złr. Interes po­
szedł bardzo gładko; Szajlok sprowadził drugie­
go finansistę, który już przystąpił do odliczanią
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zaszczyt złożyć w Radzie państwa, może w isto­
cie zaspokoić interpelantów i opinię publiczną.

„Co się dalej tyczy stanowiska ministerstwa 
spraw zewnętrznych wobec księztw Naddunaj­
skich, wystarczy może odwołanie się do tego, że 
rząd w tej jak  i w każdej innej sprawie niezmien­
nie trzymał się swojej zasady utrzymywania do­
brych stosunków z sąsiadami Ministerstwo jest 
bardzo dobrze świadome tego, że stosując się do 
interesów monarchii i przy każdej sposobności 
wypowiadanych zasad neutralności zachowało naj­
ściślejszą bezstronność wobec wszystkich ruchów, 
objawiauych w ostatnich czasach w księztwach 
Naddunajskich; posądzano je naw et, że popiera 
zbrojenia się w księztwach Naddunajskich, gdy 
pozwalało przewozić tam broń przez terytorjum 
monarchii. Na tych faktach żadną miarą nie da 
srę oprzeć twierdzenie, jakoby zamiarem austrja- 
cko-węgierskiej monarchii było księztwa Naddu- 
najskie* zająć albo je  zagrabić. Jak  najstanowczej 
muszę oświadczyć w imieniu miuisterstwa, że ża- 
dua inyśl nie j e s t ' dla niego więcej obcą , jak 
zdobycie księztw Naddunajskich. Austrjacko-wę- 
gierska monarchia wymaga tylko od tych k ra­
jów, aby szanowały traktaty, stanowiące podsta­
wę ich bytn państwowego.

„Co się tyczy zbrojeń i ich wyników, nie mo­
żna zaprzeczyć, że wywołały one stan rzeczy, 
naruszający pokój i spokojność Europy, i nie da 
się także zaprzeczyć , że zachowanie się mie­
szkańców tych krajów wcale nie odpowiada tym 
warunkom, w pośród których pokój bez narusze­
nia mógłby być zachowany. Zarzut zbrojeń do­
tyczy tem bardziej tych krajów, że ich dobrobyt 
pod tym ciężarem zniszczeć może. Obawiać się 
wreszcie należy, że zbrojenie się to może szko­
dliwy wpływ wywrzeć na traktatami zawarowa- 
ne stosunki między księztwami Naddunajskiemi a 
Turcją.

„Z tych okoliczności wypływa, że wspólne mi- 
uisterjum naszej monarchii, jak również rządy in­
nych mocarstw, pilnie śledzi wszystkie ruchy w po- 
mienionych krajach. Co się zaś tyczy samego nie­
bezpieczeństwa, jakie mogłoby wywiązać się z 
powodu tych zbrojeń dla monarchii naszej i jej 
interesów, rząd mogąc spokojnie wyczekiwać każ­
dej ewentualności, nieuważał za potrzebne zarzą­
dzać z tego powodu jakiekolwiek środki nadzwy­
czajne. “ (Brawo!)

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . W Naszych Listach za­

mieszczono korespondencję z Wiednia następu­
jącej osnowy: „Jak się dowiaduję z dobrego
źródła, została myśl przeprowadzenia ugody z 
Czechami za pośreduictwem mieszanej komisji, 
złożonej z czeskich i niemieckich mężów zaufania, 
wprost przez cesarza poruszoną. Wyraził on się 
w tym duchu na jednej z narad miaisterjalnych, 
na której była mowa o zniesieniu stanu wyjątko- 
w Pradze. Gdyby przyszła do skutku taka ko­
misja, której członków ma mianować sam cesarz, 
to byłaby to w obszerniejszym zakresie niby 
mała Rada państwa. Przedewszystkim ma być 
wydany reskrypt cesarski, znoszący stan wyjątko­
wy w Pradze. Treść jego uspokoić ma wzbu­
rzone umysły. Mówiono mi oprócz tego, że tej 
kwestji nie poruszył żaden minister, ale ktoś z 
pomiędzy historycznej arystokracji czeskiej, i że 
to stać się miało za porozumieniem z prezyden­
tem ministerstwa węgierskiego, hr. Andrassym.* 

Powitalna mowa deputowanego kroackiego, 
Zuwicza w węgierskiej Izbie"poselskiej, wypowie­
dziana po w ęgiersku, co Madiary niesłychanym 
zapałem przyjęli, brzmi jak  następuje:

pieniędzy, ale tymczasem pierwszy wierzyciel u- 
pominał się tak natarczywie o zapłatę swego 
wekslu, że arcykapłan sztuki, mając już prawie 
w ręku nową pożyczkę, wydobył z jakiejś szufla­
dy 300 złr. i zapłacił. Wtem nagle drugi finan­
sista oświadcza, że niema przy sobie całej kwo­
ty, jaką obiecał pożyczyć, i prosi arcykapłana, 
by wziąwszy weksel z sobą, poszedł z nim do 
domu. Poszli tedy — i zaszli do jakiejś kamie­
nicy, zamieszkanej wyłącznie przez całą ćmę 
Szajloków. Co się tam stało, wolę zamilczeć 
przez wzgląd na szacunek, należny muzom i ich 
przybocznej służbie, — powiem tylko, że arcyka­
płan wrócił do domu bez 10.000 złr. i dotychczas 
nie może się obejść bez zimnych okładów. Szaj- 
lok nie wziął mu ani funta jego artystycznego 
ciała, jak kupiec Wenecki, ale natomiast wziął 
300 złr. i oddał z procentem to, co otrzymał był 
od arcykapłana i od jego małżonki. Proces był 
krótki i egzekucja doraźna.

Wspomniałem powyżej o nowych czasopis­
mach, które mają powstać we Lwowie. Między 
inneroi ma wychodzić Kurjerek teatralny, który bę­
dzie sprzedawany zamiast ahsza polskiego. Tutej- 
szy dyrektor niemiecki, p. Ktinig, wydaje także 
pisemko w tym rodzaju p. t. Zwischenakt, które 
zapełniane bywa najczęściej artykułami i powiast­
kami, wymierzonemi przeciw Polakom. Niektóre 
z nich nie ustępują w mczem obelgom, które mio 
ta na nasz naród Dziennik Warszawski. Cała ta 
bazgranina nie zasługuje wprawdzie na uwagę, 
ale jak smutne musimy powziąć wyobrażenie o 
tych Polakach, którzy podtrzymują teatr niemie­
cki i kupują to piśmidło!

Jutro odbędzie się w sali ratuszowej koncert 
p. Górskiego, który wkrótce zamierza wracać do 
Warszawy. Najlepsze siły m u z y k a l n e ,  jakie ma­
my we Lwowie, wezmą udział w tej produkcji 
P. Górski dał się nam już poznać jako jeden z 
najwięcej utalentowanych młodych muzyków pol­
skich znawcy porównywują grę jego na skrzyp­
cach z grą pierwszorzędnych mistrzów. — To, 
równie jak sympatja dla rodaka, który przybył 
z Królestwa zwidzić nasze strony, powinnoby za­
chęcić publiczność do jak najliczniejszego udziału.

W piątek daną będzie w teatrze polskim na 
dochód p. Szymańskiego komedja, nowo przeło­
żona z francuzkiego: Le tourhillon, przez pp. Carrć 
i Deslaiides. Sztuka ta należy do nowszego re- 
pertoarzn paryzkiego teatru Gymnase.

„Prześwietna Izbo!
„Pozdrowienie wasze przyjmują reprezen­

tanci Chorwacji, Sławonii i Dalmacji serdeczną 
radością która jest niezatartem znamieniem za­
wartego przymierza prawno państwowego. W ewnę­
trzną wartość zaś Izby uważamy jako trwały za­
datek wzajemnej naszej przyjaźni i braterstwa. 
Dziś reprezentanci naszych królestw po raz pier­
wszy przystępują do wspólnego ustawodawstwa. 
Opatrzność Boska odwieczna niechaj dozwoli, a- 
by wspólność naszych celów i czynności nigdy 
nie ustała. Wspólność ta, prześwietna Izbo, przy­
wróconą została po długiej przerwie przez przy­
wrócenie godności ustawy, godność ustawy zaś 
weszła w życie w skutek energii i charakteru kon­
sekwentnego narodu węgierskiego pod przywódz­
twem znanego w kraju i wielbionego powszechnie 
męża stanu. Gdy dostojny nasz król i pan rzucił 
zasłonę pojednania i łaski na owe czasy smutne, 
mamy i my sobie za obowiązek obywatelski od­
dać prawnie smutne te czasy zapomnieniu. Bądź­
cie przekonani, że nas znajdziecie zawsze na dro­
dze honoru i prawa, że reprezentanci Chorwacji 
i Sławonii bez przerwy i wyjątku stawać będą w 
szeregach tych szermierzy, którzy bronią trzeźwo 
i rozumnie pojętego interesu narodu i ojczyzny, 
i którzy się powodują zasadą bronienia jednoli­
tości obszaru świętej korony węgierskiej, i szcze- 
rem a prawem dążeniem rząda konstytucyjnego. 
Boże pobłogosław królowi ukoronowanemu i oj­
czyźnie!*

N iem cy. Ostatni artykuł Nordd. Allg. Ztg.t 
zajmujący się sprawami austrjacko-węgierskiemi, 
brzmi jak następuje: „Czujność, jaką w dzienni­
kach węgierskich obudziły fantazje marzycieli 
politycznych rumuńskich o uszczęśliwieniu Indów 
naddunajskich, przez urzeczywistnienie ich pla­
nów oswobodzenia, daje poznać, że dzienniki za­
patrują się tam bardziej naprawdę na tę spra­
w ę, aniżeli my tutaj w północnych Niemczech. 
Agitacje narodowe n dolnego Dunaju należą, 
odkąd zapamiętamy, do wypadków codziennych; 
pojawiały się one to w Hercogowinie, to w Bo- 
śnii, w Serbii, albo Rumunii, a czasem równo­
cześnie we wszystkich tych krajach, i mają za­
wsze tę samą cechę. Nikomu dotąd nie przy­
szło na myśl obwiniać odległe od Dunaju Prusy
0 wzbudzanie lub popieranie tych zawikłań. Do­
piero dziennikom wiedeńskim zawdzięczamy od­
krycie, że Prusy mieszają tam karty, aby po­
pchnąć kwestję wschodnią — owym dziennikom 
wiedeńskim, które pracują nad scentralizowaniem 
różnoplemieunej Anstrji, aby stworzyć z niej je ­
dnolite państwo i miotają potwarze na przeobra­
żające się Węgry, a Słowaków, Chorwatów i Wo­
łochów w Węgrzech podburzają przeciw rządowi 
tego kraju. Przytoczyliśmy niedawno kilka przy­
kładów z Neue fr .  Presse. Centraliści austrjaccy są 
podporami tej starej polityki, dość widocznie wy­
stępującej w dziejach Austrji, która polega na 
tem, aby jedne ludy trzymać drugiemi na wodzy, 
żywić u nich podejrzliwość narodową i tym spo­
sobem utrwalić swoje panowania. Niedawno temu, 
jak pióra centralistyczne broniły z namiętnością 
zdania, że W ęgry w skutku powstania r. 1848 i 
1849 straciły prawo do niezależności. Zmierzają 
one do obalenia niepodległości węgierskiej. Dua­
lizm powołany obecnie do życia między Węgrami
1 Przedlitawią, poczytywany jest także przez fe- 
deralistów za niemożebny, jak to wielokrotnie by­
ło dowodzone w czasopiśmie Schuselki Reform, i 
możemy być na to przygotowani, że przyjdzie 
dzień, kiedy centraliści i federaliści podadzą so­
bie ręce dla obalenia dualizmu. Nie wątpimy, że 
jedno z obn tych stronnictw odniesie ostatecznie 
zwycięztwo, jeśli W ęgry dadzą się użyć za na­
rzędzie centralizacji przeciw Prasom. Prawdopo­
dobnie większość słowiańska zapanuje wtedy.

Wszystkie te obroty, oraz środki utrzymania 
kół w ruchu mają przedewszystkiem na celu po­
pchnąć Węgry ns fałszywą politykę. Spodziewa­
my się, że węgierscy ludzie stanu przejrzeli te 
tajne cele i niezapomną o nich, gdy centraliści 
pochlebstwami i uraizgami przymiiać się będą te­
mu rycerskiemu, wielkodusznemu narodowi wę­
gierskiemu, który jeszcze niedawno w organach 
ich figurował jako dzikie plemię mongolskie.

Aby osiągnąć ostateczny cel rozbicia pań­
stwa węgierskiego, reprezentanci centralizacji bę­
dą się starali uzyskać od Węgrów przychylenie 
się do przymierza Austrji z Francją przeciw Pru­
som. Niechby potęga pruska złamaną została pod 
przewagą austrjacko - francuską, naówczas mają 
nadzieję, że i dla Węgier ostatnia godzina wybi­
ła. Centralizacji, albo jak chcą inni, federacji 
czterech albo pięciu państw nic wtedy nie stanie 
na drodze. Na jaką wędkę mają być zatem 
W ęgry złowione? Oto wzniecaniem obawy, że 
Prusy zmierzają do powiększenia Rumunii na 
koszt Węgier. Każda polityka roztropna polega 
na realnych stosunkach. Porównawszy potęgę Ru­
munii choćby powiększonej, z potęgą państwa 
węgierskiego, przyznają pewnie w Peszcie tyle 
rozsądku politykom pruskim, że wielką oni przy­
wiązują wagę do sympatji Węgier, na pomoc zaś 
i skłonność Rumunii wcale nie liczą. Węgry do 
wiodły swojej twórczej organizacyjnej siły przez 
wieki w walkach z przewagą aastrjacką o wol 
ność polityczną i religijną. Lubo często wycień­
czone upadały, a waleczni ich synowie wstępowa­
li na rusztowanie albo na stos, zawsze się na no­
wo wydobyły i wywalczyły sobie byt polityczny. 
Czy Rumunia może się czem podobnem pochlubić?

Nadzieje pozyskania Węgier dla przymierza 
Austrji z Francją przeciw Prusom, o tyle wzmo­
gły się n centralistów anstrjackich, o ile Prusy 
pomijały obojętnie skargi ich o mniemane wspie- 
ram® przez siebie Rnmnnii przeciw Węgrom.

. . /Opieranie z pruskiej strony agitacji rumuń­
skiej albo słowiańskiej przeciw Węgrom, mogłoby 
rzeczywiście stać się im niebezpiecznem, i gdy­
by podobne nieprzyjacielskie postępowanie Prus 
względem Węgier istniało, nie dziwilibyśmy sie, 
że rząd węgierski dla ocalenia państwa chwyta 
się owego przymierza. Jeżeli jednak dziennikar­
stwo węgierskie zważy, iż Prusy nie mogą być 
tak nierozsądnemi, aby poświęcały potężnego 
przyjaciela dla zyskania za to ladajakich sympa- 
patyj odległej Rumunii, zostającej pod opieką

mocarstw europejskieh, to będzie musiało oceniać J 
wartość tych skarg dzienników wiedeńskich prze­
ciw Prusom.

Stoimy na północy Niemiec zdała od polity­
cznych zwad i planów stronnictw Rumunii, aby­
śmy znaczenie ich ocenić zdołali. Jeżeli jednak 
okazują się one być Węgrom groźne, a nawet 
niebezpieczne, to niezawodnie Prusy byłyby osta- 
tniemi, żeby usprawiedliwiać naruszenie sąsiedz­
twa węgierskiego przez Rumunię.

„I łatwo mogłoby się zdarzyć — powiada z 
radością paryzka la Presse z dnia 13. listopada, 
organ ks. Metternieha — że owe Węgry, przez 
Prusy zbudzone (?) do życia politycznego, dawszy 
cesarstwu Austriackiemu wolność , znajdą może 
wkrótce sposobność przywrócenia w pełni sławy 
wojennej cesarstwa i wpływu jego w Europie, któ­
ry pod Sadową tyle ucierpiał*. Podajemy pod roz­
wagę i rozbiór dzienników węgierskich owo za­
danie, które ma zrobić W ęgry wskrzesicielem 
sławy oręża austriackiego.

A ng lia . Wybory nasuwają londyńskiemu 
Times następujące uwagi: „Obecne wybory po­
winny zadowolnić tych, którzy się obawiali, aby 
agitacje dwóch lat poprzednich nie były nadare- 
mnemi. W trzy tygodnie będą zasiadywali na 
krzesłach parlamentarnych w znacznej większości 
deputowani, pragnący znieść kościół urzędowy 
w Irlaudji i poprzeć politykę liberalną. Większość 
ta będzie złożoną z tych samych żywiołów, co 
poprzednio. Większość liberalua będzie silniejszą, 
mniejszość konserwatywna słabszą, i tyle wszy­
stkiego. Pierwsza próba nowego systemu wybor­
czego przypadła w czasie okoliczności, które ją 
jedynie mogły utrudnić. Naród miał przed sobą 
sprawę, która go pchnęła na drogę największe­
go antagonizmu politycznego. Kiedy przedmiot 
walki religii dotyczy, wtedy rozbudzone namiętno­
ści przybierają łatwo charakter gwałtowności. 
Sprawa kościoła irlandzkiego wywoła następstwa, 
jakich żadna kwestja polityczna w naszych czasach 
nie pociągnęła za sobą. Dalej, termin wyborów 
do przyszłego parlamentu przeciągnął się dość 
znacznie. Wyborcy mieli czas rozpatrzyć się 
w swojem prawie, utworzyć odpowiednie kluby, 
stowarzyszenia i rozpoznać usposobienie swych 
kandydatów. Słow em , opinia kraju mogła być 
pewno i stanowczo wyrzeczona po dośó długich 
przygotowaniach do wyborów. Wypadek tychże 
jest nam już znany. Wybrani deputowani są w 
większej części liberalni. Oświadczyli się oni 
przeciw ministerstwu rządzącemu, i to w większo­
ści silnie zorganizowanej i więcej stanowczej, ani­
żeli kiedykolwiek, do przeprowadzenia swych za­
sad. Nie nlega wątpliwości, że zapragną oni je­
szcze więcej reform , aniżeli im rząd sam przed­
łoży. Jeżeli się jednak zastanowimy, jakim to 
ludziom poruczone zostało zadanie reprezentowa­
nia kraju i kierowania jego polityką , to trzeba 
przyznać, że wszyscy prawie deputowani liberal­
ni są bez wyjątku umiarkowani. Wybór takich 
mężów daje jeszcze większą gwaraneję ich wy­
borcom osiągnięcia swych życzeń, aniżeli sama 
arytmetyczna przewyżka liberalnych nad konser­
watystami. K andydaci, stawieni przez robotni­
ków, przepadli przy wyborach zupełnie, czego 
istotnie żałować należy. Co do n a s , bylibyśmy 
chętnie widzieli jednego lub dwóch reprezentan­
tów tej klasy. Byliby się oni mogli niemało 
przyczynić do bliższego i rzetelnego wyjaśnienia 
stosunków robotników. Nieobecności tych ludzi 
należy więcej żałować, aniżeli tych z arystokra­
cji, którzy się uważają za przyjaciół robotników, 
lub ty c h , którzy się na ich stosunki ze stanowi­
ska teoretycznego zapatrują*. Główny przedmiot 
obrad parlamentu angielskiego stanowić b ę d ą , 
jak pisze Times, kwestja kościoła irlandzkiego , 
stosunki rolnicze Irlandji, sprawy publicznego wy­
chowania, wyzwolenia uniwersytetów zpod da­
wniejszych przepisów i kodyfikacja praw an­
gielskich.

W sc h ó d . Ostatniemi czasy zaczęły były 
krążyć pogłoski o rychłej zmianie gabinetu Bra- 
tiana. S tara P.resse wiedeńska zanotowała pier­
wsza te wieści, a teraz znajdujemy ich potwier­
dzenie w Corresp. du Nord-Est, z tym dodatkiem, 
że Bratiano widząc zachwianą swą pozycję, pra­
gnie wziąć do swego boku p. Kogolniczana, któ­
ry jednak chce wstąpić do ministerstwa pod tym 
warunkiem, jeżeli książę Karol zerwie stanowczo 
z prusko-moskiewską polityką. Książę nie chce 
żadną miarą przystać na podobne żądanie.

Czytamy w jednym z zagranicznych dzienników: 
„Książę Karol wrócił do Bukaresztu i po kil­
kutygodniowym pobycie a pana Bratiana na wsi. 
Natychmiast po swem przybyciu zebrał radę mi 
nistrów, na której radzono o zmianie gabinetu. 
Pomimo zapewnień, powtarzanych przez wszy­
stkie pisma urzędowe, że kraj cały idzie z mini­
strami ręka w rękę, członkowie gabinetu przeko­
nują się sami, że stanowisko ich jest dziś bardzo 
zachwiane. Bratiano układa się od dawna z pa­
nem Kogolniczanem i Dymitrem Ghiką, chcąc ich 
skłonić do zastąpienia ministra spraw wewnę­
trznych, p. Ariona, i ministra wyznań, Gustego. 
Pierwszy z nich należy do ludzi bardzo zdolnych 
i do znanych nieprzyjaciół prusko-moskiewskiej 
polityki. Warunki, stawiane przez tego męża sta­
nu, nie zostały przyjęte ani przez Bratiana, ani 
przez ks. Karola. Rada ministrów, o której wspo­
mnieliśmy powyżej, tyle tylko zrobiła, ^e waku­
jącą tękę ministra sprawiedliwości powierzyła p. 
Eraklidi, który był członkiem sądu kasacyjnego, 
niemającemu przytem żadnego znaczenia w świę­
cie politycznym. Bratiano dzierży w swym ręku 
ciągle dwie te k i: finansów i wojny Gtwarcie o- 
bn Izb rumuńskich nastąpi przy końcu listopada.*

Czytamy w ostatnim numerze paryzkiej E poki:  
„Artykuł, umieszczony w Nordd. A llg . ztgn wy­
warł w Rumunii tak wielkie wrażenie, że stron­
nictwo rewolucyjne natychmiast postanowiło od­
łożyć przygotowywane działanie aż do przyszłej 
wiosny. Rewolucyjny komitet w Atenach, wysłał 
był do Rumunii znaczną liczbę ochotników, dla 
wzmocnienia tamtejszego rewolucyjnego rucha, 
lecz porozumiawszy się z przedstawicielami p e ­
w n y c h  m o c a r s t w ,  kazał im się wrócić z 
drogi.*

Z iem ie  p o lsk ie . Z Warszawy piszą między 
inaemi do Dziennika Poznańskiego :

„Bank polski otrzymał rozkaz używania w 
korespondencji języka moskiewskiego nietylko z 
władzami rządowemi, ale nawet z osobami pry- 
watnemi. Rozkaz ten jest tak kategoryczny, że 
zabrania nawet używania osobom prywatnym ję  
zyka francuzkiego lub niem ieckiego, o polskim 
naturalnie niema i mowy.

Podana przez Ostsee Zeitung i przedrukowana 
przez niektóre prowincjonalne gazetki wiadomość, 
jakoby kupcy w Warszawie silnie byli zachwiani 
i zdążali szybkim krokiem do bankructw a, jest 
po prostu tendencyjnie wymyślonym fałszem, w 
celu osłabienia za granicą kredytu kapców tutej­
szych. W stanowczych słowach przeczy tej wia- 
dom ości tutejsza Gazeta Handlowa , która słuszną 
czyni uwagę, że domy pierwszo i drugorzędne na­
wet na chwilę nie były zachwiane. Bankructwa, 
rzadsze w każdym razie jak za granicą, odnoszą 
się do kupców 3 i 4-rzędnych.

Biskup chełmski, Michał Kuziemski, zatwier­
dził wszystkie niecne rozporządzenia swego po­
przednika Wójcickiego i przygotowuje obecnie 
drugi list pasterski, w którym ma surowo zabro­
nić odprawiania nabożeństwa w łacińskich kościo­
łach księżom unickim.

Towarzysz ministra sprawiedliwości objeżdża 
obecnie gubernię płocką.

Redakcja Słowianina  nadesłała siedm nume­
rów swojego pisma Przeglądowi Tygodniowemu) któ­
ry odmawia wyraźnie swojej opinii o tym pam- 
flecie, ponieważ polityka nie wchodzi w zakres 
pism literackich. Śmieszny jest ten pan Turow­
ski. Wie dobrze, iż u nas zdania o polityce swo­
bodnie wypowiedzieć nie można, domaga się od 
pism warszawskich rzeczy niepodobnej. Gdybyś­
my zaś mieli wolność słowa, może być pewny 
pan Turowski, że chór potępienia powitałby jego 
wydawnictwo, nie bardzo się różniące od Dzień 
nika Warszawskiego.

Gazeta Kotońska donosi, Że na paszportach, 
wydawanych do królestwa Polskiego, na których 
był dawniej napis tej osnowy: „W imieniu Najj. 
cesarza Wszechrusów i króla polskiego*— niema 
już dziś słów „króla polskiego*.

K r o n i k a .
— Wykłady dla ludności Jpracującej będą się 

dzisiaj odbywać w następujących szkołach :
U św. Marcina będzie w ykładał p. A. H irschberg po­

czątki geografii od 5 do 6. popołudniu. J
W  szkole E lżbiety  T. Merunowicz o spółkach i s to ­

warzyszeniach od godziny 2. do 3. w I. klasie.
U św. Antoniego zagai w ykłady p. Ł . T atom ir, a 

p. S. Nowiński będzie m iał odczyt o rzem ieślnikach w 
XIV. w ieku od 5. do 6. godz. popołudniu.

Zagajenie wykładów w szkołach u Marji Magdale­
ny i u św. Anny odłożono do przyszłej niedzieli.

W szkole izraelickiej wykładali wczoraj: pp. Koli- 
scher i Bien w obecności dość licznego zgrom adzenia 
słuchaczy. Zawdzięczać to  należy uprzejmemu poparciu 
ze strony kahału.

— Gazeta Lwowska p is z e : W edług doniesień te leg ra­
ficznych z W ie l ic z k i z dnia w czorajszego, stan rzeczy 
w kopalni nie zmienił się. W oda przypływ a regularnie 
w ilości l*/i stopy sześciennej na sekundę. W czoraj o 
godzinie 10. z rana wprawiono w ruch nowy przyrząd 
parowy do w yciągania wody, zapom ocą którego  wyczer­
puje się połowę przypływającej wody. Nad zbudowaniem 
tam y pracują dzień i noc i ma być ukończona w ciągu 
dni czterech. Komisja z W iednia jeszcze nie p rzybyła.

— O z n a jm ie n ie . Gdy utrzym anie ka lek  z r. 1863 
dla pojedynczych osób stawało się nieraz ueiążliwem. a 
fundaszów publicznych na ten cel w kraju nie było: 
kilku mieszczan tutejszych powzięło myśl zebrania zna­
czniejszych funduszów zapomocą składek, od których 
odsetki m iały być użyte na dom przytułku dla kalek, o 
czem Gazeta Narodowa i Dziennik Lwowski zawiadom iły w 
swoim czaBie szanowną publiczność. Myśl ta  patrjo ty- 
czna nie znalazła dostatecznego poparcia u ogółu, bo 
datki, już w samym początku skąpo wpływające, później 
zupełnie wpływać ustały. Zebrany fundusz w kwocie 
363 złr. 41 c., ulokowany w lwowskiej kasie oszczędno­
ści, nie w ystarcza do urzeczyw istnienia tego  zam iaru, a 
gdy osoby, k tóre zbieraniem tych pieniędzy się zajm o­
w ały, nie czują się umocowane rozrządzić nimi w spo­
sób inny aniżeli ten, na k tó ry  był przeznaczony, więc 
zawiadam iają szanownych dawców, że kw ota zebrana 
rozdaną będzie między kaleki z r. 1863, k tó rzy  do pra­
cy zupełnie są niezdolni i pom ocy godnym i się okażą. 
K toby przeto z okaleezałych z r. 1863 z funduszu tego 
zechciał korzystać, niechaj się zgłosi do podpisanego.

Lwów d. 28. listopada. Er. Bałutowski.
— Dyrekcja galicyjskiej kolei Karola Ludwika

nadesłała nam wyjaśnienie z powodu umieszczonej wia­
domości o niebezpieczeństwie, jak ie  przed k ilku  dniami 
groziło  dwom pociągom na tejże kolei pod Jarosław iem . 
Maszynista Kling po 27-godzinnym wypoczynku dnia 19. 
bm. wyjechał pociągiem nr. 6 z Przem yśla do Dembi- 
ey. Ztamtąd po wypoczynku 6-godzinnym odjechał dnia 
20, bm. do Przem yśla napow rót, a nakoniec po 10-go 
dzinnym wypoczynku dnia 21. bm. prow adził pociąg nr. 
14 znowu do Dembioy. A zatem nie by ł „znużony* słu­
żbą nieustanną. W Jarosław iu pociąg tow arow y nr. ]4 
m iał się zatrzym ać i oczekiwać na przybycie jadącego 
od Przew orska pociągn osobowego nr. I ., by s ię  z nim 
na stacji skrzyżow ać. Tymczasem K ling zasnął przy m a­
szynie, i pociągu nie zatrzym ał. Niebezpieczeństwu 
starcia pociągów zapobiegł jeden z konduktorów  w spo­
sób wiadomy. Oprócz tego szef stacji Jarosław ia widząc, 
że pociąg nr. 14. przejechał bez zatrzym ania s ię , te le ­
grafow ał o tem natychm iast do w szystkich stacyj na 
zachód, i przestrzegł p o c iąg i, ekspedjowane w przeci­
wnym kierunku.

— W z ó r  liu m a n ita rn o śc i. P- Izydor Pomeranz, or- 
dynarjusz publicznego szpitalu w Zaleszczykach, donosi 
nam o następującem zdarzeniu: W szpitaln tym  leczono 
na uporczywą ranę na nodze n iejaką Marję Martyniu- 
kow ą z Horodenki. Gdy pozdro-wiala o tyle, że możDa ją 
było odesłać do domu, podał p. Pom eranz prośbę do u- 
rzędu gminnego o furę dla rekonw alescentki. L ekarz 
powiatowy, p . P fau , potw ierdził także nrzędownie, że 
Marja M artyniukow a nie jest zdolną do pieszej podróży. 
Pomimo to  sekretarz Bady gminnej w Zaleszczykach p. 
K . w ytrzym ał najpierw  biedną kobietę o głodzie przez
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24 godzin w areszcie, a potem przy 12tn stopniach mro­
zu wysłał ją  piechotą do Horodenki, odległej o mil 4.

(Cz. P .) K ra k ó w  dnia 27. listopada. W yczytawszy 
w Gonecie Narodowej wiadomość o rozstrzelaniu Frankow ­
skiego, Frąckiew icza, Frankiew icza — a wiadomość za ­
czerpniętą z Dziennika Poznańskiego — poczuwam się do 
obow iązku, wiadomość tę wyświecić dokładnie i spro- 
stowsć nazwisko, ponieważ całe zdarzenie jes t mi naj­
dokładniej wiadomem z opowiadań naocznego świadka 
sądu i rozstrzelania, tudzież kolegi cierpienia owego 
Frankow skiego.

Otóż nie nazywał się Frankow ski ani Frankiewicz, 
ty lko F l o r k o w s k i .  Rzecz sie zaś m iała jak  nastę­
pu je: W lipcu 1866 r. Florkow ski w tow arzystw ie dwóch 
innych wygnańców, g ra ł na skrzypcach. Działo się to 
w sołowarennym zawodzie (w  warzelni soli) w K adeku. 
Jeden z oficerów załogi, nazwiskiem B akłanów , pojąc 
czajem towarzyszy, posłał po F rankow skiego, aby hu­
lankę urozm aicił g rą  na skrzypcach. Florkow ski nie u- 
słucfaał rozkazu, tłum acząc się, że nie jes t do tego o- 
bowiązanym . Było to o godzinie 3. popołudniu. O go­
dzinie 6. tegoż sam ego dnia ów oficer Bakłauów mając 
dyżurne, przyszedł jak  zwykle odczytać spis więźniów 
i zobaczyć czy są wszyscy. Taki był zaprowadzony po­
rządek, że każdy, którego nazwisko odczytano, przecho­
dził na drugą stronę i stawał w następnym szeregu. Gdy 
odczytano nazwisko Florkow skiego, oficer Baklanów o- 
trzym ał cięcie nożem w tw arz, Natychmiast pochwycono 
Florkow skiego, jakkolw iek podczas zadania ciosu ofice­
row i, Florkow ski w drugim już znajdywał się szeregu. 
Zaraportowano o tym  wypadku jenerał-gubernacorow i, 
Zamiatninowi, tenże oddal Florkow skiego pod sąd. Sę­
dziowie nie mając dowodów winy Florkow skiego, orze­
kli jego niewinność, tem bardziej, że sam Bakłanów u- 
niewinniał F lorkow skiego, przypisując winę nieznanemu 
sprawcy. Jenera ł Zamiatnin zwołał drugi sąd. Na o- 
brońców Florkowskiem u ofiarowało się kilku młodych 
M oskali. Tenże odrzucił ich propozyoje, powiedziawszy: 
„Może być, żeście poczciwi, ale jeśliście Moskale, to 
dosyć, abym was nienawidził". E w aryst M okrzycki, 
Folak, urzędnik do szczególnych zleceń, był wyznaczo­
nym da tłum acza sądowego, ponieważ Florkow ski po 
moskiewsku nie um iał. Otóż podczas drugiego sądu sę­
dziowie również orzekli, że F lorkow ski jest niewinnym. 
G ubernator rozkazał, aby Florkowskiego za winnego u- 
znano. Złożono trzeci sąd, który orzekł, że jedynie w 
tym  razie możnaby przyznać winęFlorkowBkiem u, gdy­
by tenże zeznał, że miał osobistą zawiść do Bakłanowa.

Sąd po różnych zapytaniach zapytał między innemi 
Florkow skiego przez tłumacza., czyli tenże do B akłano­
wa nie miał zawiści osobistej. M okrzycki w tłum acze­
niu przekręca pytanie i pyta Florkow skiego : „ozy Ba­
kłauów więźniów nie krzywdził*? — Na to pytanie F lo r­
kow ski potakująco odpowiedział, a sąd, oszukany przez 
tłum acza, skazuje F lorkow skiego na rozstrzelanie. F lor­
kowski nie pozwolił sobie zawiązać oczu, i zginął mężnie, 
Btojąc, bez najmniejszego jęku, bez najm niejszego sk rzy ­
w ienia tw arzy. "5

Moskale z uwielbieniem patrzyli ua męczennika, 
mówiąc, że tylko Polak tak  umierać zdoła.

W ogródku spacerowym dnia następnego, młode 
panny, M oskiewki, złapały chrząszcza, a rozdarłszy go 
m ów iły : „To F lorkow ski, a m y 's ą d '.  Moskale znie­
nawidzili M okrzyckiego, nazywając go — padlec.

H -W  ogóle ów M okrzycki okazał się nikczemnikiem 
i szpiegiem .

— K o m ite t S to w a rz y s z e n ia  p o m o c y  n a u k o w e j 
W e m ig ra c j i wydał następującą odezw ę:

K om itet Stowarzyszenia pomocy naukow ej, przy 
rozpoczęciu swoich czynności , uważa za obowiązek, 
przez niniejsze odezwanie się wyłożyć w kilku rysach 
swój cel i środki, którem i zamierza dojść do tego celu, 
a tem samem pozyskać współczucie i współdziałanie 
tych wszystkich, dla których Polska nie jest obojętną,

Stow arzyszenie pomocy naukowej powstało z po ­
czucia wielkiej i gwałtownej potrzeby narodowej. Pol- 
Bka, zostająca w zaborze moskiewskim , a przeto najli­
czniejsza jej ludność, na przestrzeni najobszerniejszej 
swoich krajów, zagrożona jest obecnie w tem wszy- 
stkiem , eo jest najdroższem , najświętszem dla narodu, 
co stBnowi jego charakter oddzielny wśród innych lu­
dów, jego posłannictwo wyższe w ogóle ludzkości, je  
dnem słowem,' jego życie narodowe. Moskwa nie prze­
staje na jarzm ieniu materjalnem Polski, będącej pod jej 
berłem , wymierza dziś swoje ciosy w ducha polskiego, 
tępi w iarę, język , rodzinę, rozrywa to w szystko, czem 
Bóg wiąże dusze polskie w jedność narodow ą, gasi 
ogień, którym  Polska przez wieki jaśniała, k tóry  je, 
dawał prawo do zaszczytuego m iejsca wśród narodów 
ośw ieconych, — M oskwa rozciąga nad Polską całun 
zepsuoia i ciem noty.

W obec tego  dzieła zagłady, rozwijającego się na 
skalę coraz groźniejszą, nie widzimy nio skuteczniej 
szego nad pracę około szerzenia oświaty w naszym na­
rodzie, ośw iaty w najobszerniejszem znaczeniu tego wy­
razu, nietylko na polu materjalnem przem ysłu, dobrego 
bytu, ale głównie na polu umysłowem i moralnem.

W tem poczuciu, z takicm  widzeniem rzeczy za­
wiązaliśmy Stow arzyszenie pomocy naukowej w em i­
gracji.

Myśl jego  główna je s t praca nad wydohywaniem, 
grom adzeniem i pielęgnowaniem żywiołu narodowego, 
tak  mocno dziś zagrożonego, i skupianiem go w o g n i­
sko potęgi narodowej.

Położenie nasze za granicami Polski i oświata na­
rodowa, będąca naszym celem, w ytykają warunki na­
szej pracy i je j granice, nakazując nam głównie iśó z 
pomocą ziomkom, zmuszonym szukać przytułku w zie­
miach obcych, a pragnących pracować w zawodzie nau­
kowym.

Pom oc ta  musi być m aterjalna i moralna.
Niemożność zaspokojenia pierwszych, niezbędnych 

potrzeb życia, jes t uciskiem , którego wpływowi nie każdy 
oprzeć się może, pod którym  nie jeden upada, a przynaj­
mniej sam a już w alka z niedostatkiem  o potrzeby powsze­
dnie, fizyczne, pochłania część siły  m oralnej, któraby 
m ogta być użytą na polu walki wyższego rzędu. Komi­
te t, bacząc na to , przychodzi z pomocą pieniężną mło­
dzieży, zasługującej na nią przez poświęcenie się Dauce 
w jakiejkolw iek z jej gałęzi, przez pracę szczerą i po­
stęp w zawodzie obranym , a zarazem przez życie uczci­
we, przez uczncia polskie, przez utrzym anie charakteru 
polskiego. Nie przestając na tem , kom itet, o ile to  się 
da pogodzić z godnością narodową, będzie usiłował do­
pom agać swoim wpływem takiej młodzieży, aby zajmo­
w ała na ziemi ojczystej stanowiska, na k tórych m ogła­
by składać z korzyścią dla narodu owoce swoich zdol­
ności i przymiotów polskich.

Pom oc moralna jestto  walczenie przeciwko wszy­
stkiem u, co jes t sprzymierzeńcem nieprzyjaciół Polski, 
szkodliwszym nad wszelki docisk m aterjalny, co kazi 
głowę, serce i ducha polskiego, co zostawiając naw et 
niekiedy pozór polski Polakow i, zaciera istotę, wyna- 
rodawia ducha, wyrzuca go ze sfery polskiej. Kom itet 
S tow arzyszenia przeto kładzie za ważne dla siebie za­
danie, zasilanie i wspieranie ducha polskiego. W tym 
celu uważa za w łaśc iw e: urządzenie konferencji w 
przedm iotach, mających najbliższy związek z położe­
niem Polaka, w yjaśniających jego potrzehy, jego po­
wołanie, drogę jego  obowiązków w obecnem położeniu 
ojczyzny, ogłaszanie pism w tym duchu, wspieranie p i­
sarzy, pracujących na tem polu, i tym  podobnie.

Oświata narodów, wśród których przebywamy, wol­
ność myśli i słowa, której używamy, zapewniają nam 
wszelkie ułatw ienia i skuteczność tej pracy.

Oto jes t w głównych zarysach zadanie, k tóre poło­
żył przed sobą kom itet S tow arzyszenia pom ocy nauko­
wej w em igracji, i k tóre spełniać już zaczął.

W iększa lub m niejsza skuteczność jego działania 
zależy od w spółudziału, jakim  go zechcą wspierać wszy­
scy, dla których spraw a narodu polskiego obojętną być 
nie powinna, i w tym celu przem aw ia do nich niniejszą 
odezwą. Stow arzyszenie pomocy naukowej, oparte na 
ważności swojego zadania, ma prawo spodziewać się, że 
liczba jegu członków pomnoży się wkrótce i będzie 
wzrastała. Zakres Stow arzyszenia jest bardzo obszerny ; 
każdy znajdzie w niem swoje m iejsce. Członkiem jego 
może być zarówno kobieta jak  mężczyzna. A  do wej­
ścia w Stowarzyszenie dostatecznem jes t przedstaw ienie 
przez jednego z jego członków ■ wnoszenie opłaty ro ­
cznej, nie niższej od sześciu franków.

T a  opłata obowiązkowa nie w yłącza opłat wyż­
szych, ofiar pieniężnych dobrowolnych. Im znaczniejsze 
będą te ofiary i prędzej złożone, tem więcej sprawi się 
dobrego i tem rychlej, a zasługa datkującycb przed Pol­
ską będzie tem okazalszą.

Komitet, jakkolw iek ufa w miłość oboych dla spra­
wy polskiej, jakkolw iek  nie lekceważy ich pom ocy, i 
nawet ma w swoim planie tw orzenie komitetów filial­
nych, w krajach tych zwłaszcza, gdzie są pewne ogni­
ska emigrantów polskich, wszakże liczy najwięcej na 
rodaków . W tem miejscu wyznać powinien, że fundusz, 
który  mu u łatw ił rozpoczęcie jego czynności, jes t ow o­
cem szlachetności cudzoziemców przyjażnych Polsce, do 
których trafił g ło s szanownego kapłana polskiego, k się­
dza M ikoszewskiego- Kom itet ufa, że Polacy okażą się 
równie szczodrymi w interesie polskim. Uczucie godno­
ści narodowej nie dozwoli nam zostać w odwodzie na 
tem polu pracy tak  święcie polskiej.

My, przystępując do dzieła, nie radziliśm y się środ­
ków, jakiem i na razie rozporządzać możem y, ani sił n a ­
szych, ale przedewszystkiem zwróciliśmy uwagę na o- 
becną potrzebę narodu, w pewności, że zostaniem y 
wsparci przez wszystkich, dla których życie Polski jes t 
ich własnem życiem. Przeciw  ciosom, wymierzonym na 
zagładę naszą, stawiajm y naszą czynność na wszelkiem 
dostępnem nam polu, we wszystkich kierunkach. P oka­
żemy naszym prześladowcom, że w szystko to, czem oni 
spodziewają się nas osłabić, zgubić, obudzą w nas w ię­
kszą siłę, życie wyższe. Pokażm y się na polu prac spo­
kojnych, jakim i jesteśm y w czasie walki orężnej, rzuoa- 
jącym i na ołtarz ojczyzny kto co może, gdy tego je j 
sprawa wymaga.

Paryż d. 20. listopada 1868 r.
(Podp.) Prezes kom itetu Stowarzyszenia pomocy 

naukowej w em igracji: Aleksander Chodźko. W iceprezes 
kom itetu: Ludwik Nabielak. Sekretarz kom itetu: ks. Ro­
man Wilczyński. Członkowie kom itetu: Józef Kwiatkowski, 
Seweryn Goszczyński, Agaton Giller, Karol R uprech t, Rado- 
miński, zastępca członka kom itetu . i Kazimierz Szulc, za ­
stępca członka kom itetu.

Adres sek retarza k o m ite tu ; Monsieur l'Abbe Ronain 
Wilczyński. 59 rue Francois I . (Champs Elysees) Parts.

— N ad esłan e . W edług dzienników wiedeńskich p o ­
daliśmy byli przed pół rokiem wiadomość o pewnym 
fakcie, który  w liście, przesłanym  z Warszawy na nasze 
ręce, prostują temi s ło w y :

„W jednym z numerów lipcowych br. Gazeta Naród. 
podała wiadomość, jakoby  niejaki ajent policyjny, Mi- 
ciński v. Mieciński w W arszawie, niesłusznie napasto­
wał i wodził po cyrkułach policy jnych , Bogu ducha 
winnego jak iegoś pow ażnego starozhkonnego, za to , i e 
ten posiadał spodnie podobne do tych, jak ie  tem nż a- 
jentowi skradziono.

„W iadomość, w Gazecie N a ró d , podana, była mylną 
i sprostować ją nakazuje obowiązek sum ienia. Oto op i­
sanie faktu jak  najrzeczywistsze.

„W  czerwcu rb. okradziono dwóch młodych ludzi, 
studentów szkoły głównej, pp. ‘ przeszło na 1500 
złotych poi.; zabrano im całe mienie studenckie, bo o- 
dzież i książki.

„Jeden z poszkodowanych poznał swoje własne spo 
dnie w ogrodzie Saskim na spacerującym młodym źyd- 
ku; poprosił go przeto z całą grzecznością do cyrkułu, 
^dzie następnie świadkami udowodnił, że rzeczone spo­
dnie są jego własnością. Bądź cobądż, widząc że niedój- 
dzie sprawiedliwości, bo żydek by ł sprytny i znał się 
z policją, zezwolił na wypuszczenie am atora cudzej 
własności i sprawa z policji przeniesioną została na 
drogę sądową, gdzie oczekuje ostatecznego zawyroko- 
wania — ów mniemany pokrzyw dzony tymczasem roz 
g lasza fak t, przekręcając zasadę ezynu, a co więcej 
jeszoze, kompromitując nazwiska, przez przyznawanie im 
godności, jak ie  jem u ty lko  słusznie się należą. W ymie­
niać młodych studentów poszkodowanych z nazwiska, 
nie mieliśmy potrzeby, ale słuszność bądź cobądż naka­
zuje zaprotestować, że to  nie był Miciriski v. Mieciń­
ski, który najniewinniej postaw iony został pod P ręgierz 
opinii publicznej*.

— N ow e p ism o . Od styczn ia  roku przyszłego wy­
dawany będzie w Poznaniu Przegląd Wielkopolski, h isto­
ryczny i literacki, którego treścią  b ęd ą :

1. Poezje, choćby czasami tylko.
2. Dział historyczny, ty lko  wyłącznie dziejom wiel­

kopolskim  poświęcony. A więc zamieszczane tam  będą 
rozprawy, opow iadania, m aterjały i dokum enta w tłó 
maczeniu polskiem, tychże dziejów dotyczące. W reszcie 
drobniejsze wspomnienia, wiadomości i opisy pojedyn 
czych miejsc, jak  m iast, kościołów, zamków i pom ni 
ków, w W ielkopolsce znajdujących się.

3. Powieści.
4. Sprawy Tow arzystw a poznańskiego przyjaciół 

nauk, a więc sprawozdania z jego posiedzeń, rozprawy 
tam że odczytywane, a przynajmniej obszerniejsze ich 
streszczenia. Będziemy się starali uzyskać te wiado

m ości, aby osoby, na posiedzeniach nieprzytom ne, mo­
gły być ciągle z biegiem rzeczy tam że obznajmiane.

5. Przegląd  i recenzje nowych dzieł, przez Polaków 
wydawanych, lub obcych autorów , o rzeczach polskich 
traktujących. Przytem będzie zwracana szczególna ba­
czność na zdanie obcych o stanie polskiego piśmienni­
ctwa i sprostow anie tegoż. Będzie także staraniem re­
dakcji, aby mogła raz po raz udzielać sprawozdania z 
piśmiennictwa różnych plemion słowiańskich.

6. Korespondencja literacka.
7. N ekrologia zm arłych świeżo pisarzy i artystów 

polskich.
8. W iadomości literackie, naukowe i artystyczne.
Czasopismo to. jak  już poprzedni Przegląd Wielko­

polski, wydawane będzie co półtora  miesiąca w zeszy­
tach około 6%arkuszowych, k tórych  w ciągu roku wy­
danych będzie 8. Cena prenum eraty wynosić będzie ro­
cznie 24 złp., a półrocznie 12 złp. Prenumerować mo­
żna ty lko  w redakcji, k tóra  za zgłoszeniem  się listo- 
wnem przesyłać będzie franco prenum eratorom  regular­
nie zeszyty tego czasopisma po ich wyjściu, lub też 
wskaże m iejsca, gdzie takow e m ogą być odbierane.

W ydane dotąd zeszyty Przeglądu Wielkopolskiego do­
stać można także jeszcze w niżej podpisanej redakcji 
po 12 złp., lub pojedyncze zeszyty po 3 złp.

Adres redakcji : Poznań, Podwórze Barlebena nr, 1.
Odpowiedzialny red ak to r: Emil Kierski.

G ospodarstw o, przem ysł i h an del.
Izb a  g ie łd o w a  lw o w s k a , ezyniąe zadość życze­

niom szanownego stanu kupieckiego, objawionym na 
zgromadzeniu dnia 19- listopada b. r. w eelu pow odze­
nia g iełdy, uchwaliła następujące zarządzeuis, z dniem 
30. listopada b. r. w życie w chodzące:

1. Lokal giełdowy zostaje, z w yjątkiem  godzin g ie ł­
dowych, otw arty od 9. do 12. przedpołudniem , a od 3. 
do 6. popołudniu dla wszystkich, załatw iających trans­
akcje handlowe.

2* Od godziny 12. do 2. popołudniu jest wstęp na 
giełdę ty lko uprawnionym dozwolony, i to za kartam i 
bądź zapłaconem i, bądź wolnemi.

3. K arty  wolnego wstępu, i to  miesięczne, będą ty l­
ko dla uprawnionych na żądanie w Sekretarjacie g iełdy
wydawane.

4. W stęp opłacający członek może gościa  na giełdę 
wprowadzić, i dla niego kartę wolnego w stępn na prze- 
ciąg dni 8 wyjednać.

P rz e m y s ł  tk a c k i w  G a lic ji. Przem ysł tkack i, 
który  kw itnął niegdyś na całem przestw orzu K arpat, i 
dostarczał ogrom nej ilości płótna, wysełanego do najod­
leglejszych krajów , zatrudnia dziś w Galicji zaledwie 
6166 krosien, k tóre przerabiają około 25.000 cetn. p rzę­
dzy ręcznej, lnianej i konopnej. Ziem ia galicyjska sku­
tkiem swojego składu obfitująca w osady chemiczne, 
szczególnie jes t zdatną do uprawy lnu i wydaje w prze­
cięciu rocznie 247.000 cetnarów  lnu i 471.000 cetuarów 
konopi, ale z tego zaledwie 3 prc. przerabiane są w k ra ­
ju. Ztąd w ynika konieczność znacznego dowozu w yro­
bów tkackich  z zagranicy, ponieważ dotąd nie znalazł 
się przedsiębiorca, k tóryby założył w Galicji przędzal­
nię lnu.

Zanim przystąpim y do rzeczy, zastanówmy się nad 
szybkim postępem rozwoju tej gałęzi przem ysłu. Już 
Napoleon I. usiłował podnieść przędzenie mechaniezne 
za najlepszą maszynę wyznaczył nagrodę 1,000.000 fran­
ków. W prawdzie n ik t nie otrzym ał tej nagrody, ale wie­
lu było takich co się o nią ubiegali. Pom iędzy tym i od­
znaczyli się szczególnie b racia Girardowie około  roku 
1810. Rząd austrjacki w r . 1815 pow ołał G ilipa G irar­
da z Paryża i poruczył mu założenie przędzalni w Au 
strji. Przędzalnia ta  is tn iała pod W iedniem przez la t k il­
ka i zatrudniała w 1819 roku 20 maszyn. D ostarczała 
bardzo pięknej przędzy, ale pod względem ekonomicznym 
okazała się niekorzystną i z czasem całkiem  upadłs. — 
Dopiero w Anglii wynaleziono doskonałe przędzalnie 
teraźniejsze.

Popatrzmy na Srailowy okręg  trutnow ski w Cze­
chach. Czem był Trutnów do roku 1834, w którym  
Faltis zbudował tam  pierwszą przędzalnię! Porów najm y 
ten jego stan ówczesny z dzisiejszym, który  je s t tak  
kw itnącym ! Pracuje przeszło 200.000 wrzecion, k tó re  
reprezentują kapitał niespełna 12,000.000 złr. F abryki 
zatrudniają 10.000 robotników , którzy  zarabiają ty g o ­
dniowo 36.000 złr. Okolice Morawy, w których kw itnie 
przemysł tkacki, także niezw ykłą cieszą się pom yślno­
ścią — a G al'0!*, k tó ra  daleko łatw iej niż Czechy i 
Morawa mogłaby wzrost podobny wykazać, nie daje na­
wet znaku życia w tym  kierunku; pozbywa się swoich 
płodów surowych a sprowadza wyroby fabryczne z pro- 
wincyj, w których robotnik  i paliwo są dwa razy d roż­
sze, nie licząc kosztów transportu. Dowiadujemy się, że 
spowodowany tem i uwagami pewien doświadczony przed­
siębiorca postanowił założyć w Galicji przędzalnię, na 
początek o 3000 wrzecion. Na ten cel potrzebnym  
jes t kapitał zakładowy w sumie 200.000 złr. Jedna z 
pierwszych fabryk angielskich, rozpatrzyw szy się w da­
tach statystycznych i znając nadto przedsiębiorcę jako  
męża doświadczonego] w swoim zawodzie, deklarow ała 
się, że złoży na akcje kap ita ł 30.000 z łr . Jeżeliby  w naj­
bliższym czasie suhskrybowano 200 akcyj po 500 złr., 
możnaby zaraz przystąpić do w yboru W ydziału tym cza­
sowego, któryby wyznaczył miejsce najstosowniejsze na 
fabrykę, zbadał Btatuta, plany i kosztorysy do przedło­
żenia przygotowane, i zają łby  się odbiorem ra t na ra­
chunek subskrybowanych akcyj.

Pokładam y więc n iepłonną nadzieję, że ludzie, s to ­
jący na czele aaszego przem ysłu, w najbliższej przyszło­
ści poruszą to dotąd  odłogiem leżące pole i że potrafią 
wyzyskać tę  gałęź przem ysłu, tak  łatwo u nas uprawiać 
się dającą, na korzyść dobrobytu całego kraju- (G .Lw .)

W y k u p n o  liś c i  ty to n io w y c h . C. k . dyrekcja 
krajowa skarbu podaje do publicznej wiadomości:

W skutek  rozporządzenia W ys. c. k . ministerjum 
skarbu z dnia 8. listopada 1868 1. 35.901 rozpocząć się 
ma wyknpno liści tytoniow ych, w r. 1868 zebranych, z 
dniem 1* grudnia 1868 i kończy się z ostatnim stycznia 
1869 roku.

Oświadczenie do uprawy ty toniu  na rok 1869 nale­
ży najdalej do końca lutego 1869 r. wnieść i oraz grun­
ta , do uprawy ty toniu  przeznaczone, według obwieszcze­
nia z dnia 3. października 1865 do 1. 3*912 wymienić.

T e oświadczenia m ogą być wniesione podczas wy- 
kupna przy m agazynach dla wykupna tytoniu i w ogó le 
u komisarzów straży finansowej.

Oświadczenia, wniesione po upływie terminu, lub w 
których gruut, do uprawy tytoniu przeznaczony, według 
obwieszczenia należycie oznaczonym nie je s t, będą od ­
rzucone.

Na płaszczyzny gruntu poniżej dwiestu kw adrato­
wych sążni nie będzie się udzielać pozwolenia do upra­
wy; gminy, k tóre nie upraw iają najmniej pięć morgów, 
nie zostaną przypuszczone do uprawy ty ton iu .

Ci, k tórzy  bez otrzym anego pozwolenia uprawiają 
ty toń , albo k tórzy  większe płaszczyzny tytoniem  zasa­
dzają, jak wyrażono w pozwoleniu, lub też inny g a tu ­
nek tytoniu sadzą jak  ten, na k tó ry  pozwolenie opiewa, 
albo nakoniec k tórzy  całego w pozwoleniu objętego 
gruntu  hez usprawiedliwiającej przyczyny nie zasadzają, 
mają się nagany według istniejących praw, a podług 
okoliczności u traty  pozw olenia do dalszego sadzenia 
ty ton ia  obawiać.

Co do cen wykupna na rok  1868/18G9, w ynagrodze­
nia odstawienia, tudzież co do postępow ania, mającego 
się zachować przy wykupnie, odeela się do obwieszcze­
nia z dnia 14. kw ietnia 1868 do I. 19.742.

L ic y ta c je . Sąd krajowy krakow ski sprzedaje dnia 
17. grudn a, 20. stycznia 1869 realność pod 1.92 D. IV. 
27. G. VII. na P iasku  w Krakowie, oszacow ana na 
4054 zir. — Sąd pow iatow y w Brzeżanacb sprzedaje d. 
10. grudnia br. i 15. stycznia 1869 realność nr. 40 tam ­
że. Sąd powiatowy w W ieliczce sprzedaje dnia 11. 
marca i 15. kw ietnia 1869 realność nr. 12 tam że, osza­
cowaną na 5600 złr. — Urząd kam eralny w K uttach w y­
dzierżawia dnia 7. grudnia propinację w tem dominium. 
Sąd powiatowy w Oświęcimie sprzedaje dnia 17. g ru ­
dnia br. i 21. styoznia 1869 połowę realności pod 1. 53 
tamże, ocenioną na 886 złr — Sąd powiatowy w M iel­
cu sprzedaje dnia 17. grndnia br. i 21. stycznia 1869 r. 
realność pod I. 1. w B orku, oszacow ąną na 750 złr.

E d y k ta .  Sąd obwodowy tarnow ski zawiadamia 
spakobiorców ś. p. Petroneli 1. K ustrzyckiej 2 . Two- 
rzjańskiej i Franciszka K ustrzyckiego o pozwie Leona 
D ruzińskiego względem wymazania sumy 3500 z łr . ze 
stany biernego części dóbr Wola L ubacka.

(N ad esłan e ).
O s trz e ż e n ie  d la  p p . z e g a rm is trz ó w . W edług 

prawa cechowania złota i srebra, mają być w yroby z ło ­
ta  i srebra, bkładające się z kilku części, n. p. św ie­
czniki, kielichy, koperty  zegarkow e i t. d. z jednolite­
go czyli tego sam ego kruszcu.

Trafia się jeduak, że główki kluczyków  przy zegar­
kach rem ontoarowych nie są — równie jak  koperty  — 
złote, lecz albo ty lko  pozłacane lub platerow ane, t . j .  
blaszką zło tą  pow lekane.

Podług §. 43. tegoż prawa mają ta k ie  zewnętrzne, 
przy srebrnych i złotych zegarkach używane, osobne, 
od zaprószenia chroniące koperty  (Mdntel oder Staub- 
deckel) być albo z tego  sam ego kruszcu, t. j. ze złota 
lub srebra, albo powinny nosić na sobie w yraźne ozna­
czenie kruszcu, z k tórego są  wyrobione.

To rozporządzenie głównego urzędu cechowań złota 
i srebra podaje się pp. zegarm istrzom  z tym  dodatkiem  
do wiadomości, że zegarki (koperty ), z zagranicy spro­
wadzane, powyższym przepisom nieodpowiednie, ze stro ­
ny podpisanego nrzędu, jak  również i substytucyj tego 
urzędu w Przem yślu, Stanisławow ie, Brodach, Tarno­
polu i Czerniowcach, począwszy od 1. lutego 1869, na 
miejsce pochodzenia przez dotyczące urzęda cłowe bez­
względnie zwracane będą, na k tó rą  to okoliczność pd. 
zegarm istrze swych fabrykantów  zagranicznych wcze­
śnie nważnymi zrobić powinni.

Z o. k. lw owskiego urzędu cechowań zło ta  i saebra.
Hajos, Bguptmann.

L I

Ostatnie wiadomości.
Z Pesztu telegrafują do N . fr. P rem  d. 27. 

qm.: „Ministrowie Plener i Potocki tudzież radcy 
sekcyjni Pilhal i Godi przybyli tutaj dla zakoń­
czenia sprawy względem stadnin rządowych.

Z południowo-wschodnich okolic Czech wy­
biera się d. 9. bm. deputacja do N. Pana z pro­
śbą o rychłe rozpoczęcie budowy wytyczonej tam­
tędy kolei, ponieważ‘inaczej głód grozi ludności.

CoTistitutionel zaprzecza pogłosce, jakoby rząd 
franenzki miał zabronić rozpowszechnienia bro­
szury, która ma zawierać opis ostatecznych roz­
praw sądowych w sprawie pomnika Bandina.

Morning Post z d. 27. listopada donosi: Kró­
lowa mianowała żonę D‘Israelego m argrabiną; 
d‘Israeli sam odmówił przyjęcia godności para’. 
W Emigan w kopalniach węgla zdarzył się okro 
pny wypadek, przyczem 54 ludzi utraciło życie.

Moskiewska ajencja telegraficzna w Stambule 
donosi d. 26. listopada : Turcy przygotowują wy­
prawę na Sfakjotów. Jestto widocznie wiadomość 
tendencyjna, mająca dowodzić, że powstanie na 
wyspie Kandji trwa ciągle, podczas kiedy nawet 
doniesienia ze źródeł greckich potwierdzają zu­
pełny upadek powstania i całkowitą pacyfikację 
wyspy.

Księga zielona, którą Menabrea ma przedło­
żyć parlamentowi włoskiemu, zawierać ma bardzo 
ważne dokumenta.

K u r s a  z dnia 28. listopada 1868, godzina 
2. min. iO. popołudniu.

W ie d e ń . Pożyozka bezpodatkowa 60.50. Akcje kolei 
Karola Ludwika 213.50 Kolej siedm iogrodzka 149.50. 
Kolej południowa 192.10. Kolej alfiJldzka 153.—. K olei 
państwowa 297.—. Kolej lw ow sko-czerniowiecka 174.75. 
Kolej fttnfkirch. 163.—. Kolej północna 199.25. K olej 
Rudolfa 143.75. Kolej Franciszka Józefa 164.—. Gali­
cyjskie obligacje indemnizacyjne 68.50. L osy 1864 r 
103.40. Akcje kredytow e — . A kcje banku narodow’ 

Napoleondor 9.46% . Pruski k u r L t  1 75%. 
Usposobienie m dłe. ‘

K u r s a  z dnia 28 . listopada 1868, godzina
•oj a ■ n’ Z11*11* P°P°fridniu.

flvtnwi.‘e2qqsr) i l CZkav,bel podatkow a W-55. A kcje k re- 
zakłarin J b,*Jaku anglo-»UStr. 174.75. A kcje
dw ika 215 Knln-0g° i  1  -50, ^ k(Jj e kolei K arola L u '  r,n iT7- °Jej Połu<lniowa 192.80. Kolej alfftldzka
t ,  nocnJ PaÓBtw°wa 297.40. Kulej Rudolfa 144.-.
a w  u ? ro u 91-10. Kolej siedm iogrodzka —.—.
AKCje banku narodow ego 683.—. Kolej półuocno-zacho-

Akcje kolei E lżbiety — . Napoleondor
.4 j / , .  Usposobienie stałe.

J*?ryż. R enta 71.45.
W ro c ła w . Pszenica 82. Zyto 67. Owies 41. Rze­

pak zimowy 194. Koniczyna —,
B e rlin . Moskiewskie banknoty 83’/ , .  Akcje k redy­

towe 102. Lombardy 110%. Galicyjska kolej 92% . K o­
lej państwową 171%. Wiedeń 35%. Usposobienie m dłe. 
Pszenica —. Zyto 56. Owies 32% .______________________

— N ad esłan e . Zwracam uwagę szanownych czytel­
ników  na zamieszczone dziś ogłoszenie pana Filipa Pro- 
ma w Wiedniu. Cieszę się równocześnie z możności 
skonstatow ania, że rzetelność i sumienność tejże firmy 
powszechne uzuanie znajduję. U, C,



4 GAZETA NAROKOWA z dpi? 29. Listopada 1868.

W  kom isie księgarni
KAROLA WILDA we L w o w i e

wyszły świeży i a? do nabycia we w szy­
stk ich  księgsrniach :

C z a r n o g ó r a ,
pod względem geograficznym , s ta ty s ty ­

cznym i historycznym, przez P . K.
( z  k a r t ą  g e o g r a f i c z n ą . )

C ena 1 z łr . w . a.
A utor, bawiący na W schodzie i znający 

południow ą Słowiańszczyznę z w łasnych 
podróży, przedstawił w powyższem dziełku 
w ierny i pod każdym  względem ciekaw y 
obraz Czarnogóry, k tó ra  zamiłowaniem w ol­
ności i bohaterstwem sw ych m ieszkańców  
sta ła  się głośną w E uropie . Przytoczone 
w dziele liczne doknm enta h istoryczne w y­
kazują w jaskraw y sposób w ytrw ałe dąże­
nie Moskwy ku opanow aniu południowych 
^czepów  słow iańskich. 3088 3—3
G odebski, K s a w e ry . O b ra z  P o ls k i  pod 

koniec XVII. w ieku. Ze zbioru podró- 
, ży. ogłoszonych w Hadze 1/65 r ., 30 ct. 

1’egoż, R e fo rm y  sp o łe c z n e  w  P o ls c e  
pod koniec XVIU. wieku, 30 ct.

HEMOROIDY,
naw et zatarzałe, można bardzo prędko  wy 
leczyć przez użycie  pomady p . 'R 0 Y E R  
mającej w łasność roztw arzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo przystępna.

PAPIER ELEKTRO-MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy re u m a ty z m y . b o le ś c i 
k rz y ż ó w , s p a ra liż o w a n ie , jak  również 
k a ta ry , ir y ta c je  p ie r s i  n a c z y ń  o d d e ­
c h o w y c h . 27 26 J7—24

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 
św. Marcina, 225 — we L w o w i e  w ap te­
ce p. P io t r a  M ik o la sc h a , w W arszawie 
w sk ładzie m aterjałów  aptecznych p. Gal- 
lego, w W ilnie w aptece p . C hrośełckiego

2781 D r .  K a r t a c h  45—? 
leczy s ła b o ś c i w e n e ry c z n e  i naskórne, 
jako też o s ła b ie n ia , przy w ieloletnich 
dośw iadczeniach gruntownie ; jeg o  Pora­
dnik popularny je s t w każdej księgarni 
do nabycia. O rdynuje eodzień od' 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod 1, 39 
m., przy  ulicy D ługiej, obok techniki 
(T akże i listownie pod ścisłą dyskrecją .)

y / '^  czyszt
Czekolada Desbriere

czyszczcząca z magnezja

Przyjem nego sm aku (w 
niozem nie różni się od 
smaku czekolady) t n ie ­
z a w o d n e j sk u te c z n o ś c i 
dla spędzenia żółci i ze­
psutych humorów. W ma­
łych  dozach nży ta , leczy 
zatw ardzenie- W P ryżu 
przy ulicy Grand ehan- 
tie r , Nr. 1 : we L w o-
w i e w aptece p. P io t r a  
M ik o la sz a . 2828 6 - 8

ROB BOYYEAU LĄFECTEIIB.
J e s t  to  Syrop roślinny czyszczący krew bez 

rtęci (merkurjuszu.) Leczy odziedziczoną o- 
atrość k rw i, oczyszcza ciało z żółci i ze- 
psutych humorów, je s t bardzo skuteczny w 
skrofulicznych słabościach, silnycu b~!e- 
ściaeh w czasie porodu, uporczywych li­
szajach, w yrzutach syfilitycznych, świerzbie, 
zadawnionym reum atyzm ie, w ysypce u ko­
biet w w ieku krytycznego prząjścia, na­
brzmieniu gruczołów , chorobach zarażli- 
wyoh nowych łub zadaw nionych bardzo  u- 
porezyw ych. 3015 3—24

Dostać można we L w o w i e  w ap te ­
kach pp. Z y g m u n ta  H a k e ra , B e r lin e ra  i 
P io t r a  M ik o la seh a ; w K rakow ie w ap te ­
ce p, Brunona Micsyńekitgo i w aptece „pod 
barankiem" p. Redyka; w B rodach w aptece 
P; zrancosa-. w W iedniu w składach m ate­
riałów aptecznych pp. Raabe i RSder• w a- 
p tece p. Ssaitera w Rzeszow ie; w P radze u 
p _ F r . V5 .tegky.

D l a  r o d z i c ó w !
Po długoletuich pilnych badaniach, p o ­

wiodło mi się usunąć chorobę robako wą 
której ofiarą byw ało mnóstwo dzieci, a to 
za pom ocą środku pow szechnie zna nego p . n

CZEKOLADY NA ROBAKI.
Przep is użycia je s t przy opakotyjwłu.. 

za każdej kartce um ieszczony.
(Jena jednej sztuk i 20 e t. U umie bez­

pośrednio kosztuje 6 sztuk 1 złr, i m ożna 
sprowadzać za pobraniem pocztow em .'

August K róczer. m. p. 
aptekarz w Tokaju.

W e L w ow ie dostanie w aptece Z y g m u n ta  
R u k e ra  pod srebrnym  orłem i w aptece p. 
Ad. B e r lin e ra . 2270 38—?

W  P U D H A JC Z Y K A C H . pół mili od 
Trem bow li, odkry ty  je s t k a m ie n io ło m  
n a jd o s k o n a ls z e g o  s iw e g o  k a m ie n ia , z 
którego rów nie ja k  z trem buw elskiego w y­
borny m aterja ł.najw iększego  rozm iaru w y­
rabiać można. Życzący sobie gotow y m ate­
rja ł według zamowy zakupić , 'ub też górę 
całą nająć, raczy zgłosić się  do Z a rz ą d u  
d ó b r  w  P o d h a jc z y k a c k , p o c z ta  T re m ­
b o w la .  3053 9 —14

E a n
dentifrice

des C0RDIL1RRES
leczy azybko i radykalnie na jg w ałto w n ie j­
szy ból zębów i w szelkie eierpienja, z zę­
bów pochodzące. — Użycie codzienne tej 
W ody, jak  rów nież P r ó s z k a  k o rd y l ie r -  
sk ie g o , zabezpiecza na zaw sze zęby od 
próchnienia.

W e Lw ow ie w aptece p. P io ł r a  Mł- 
k o la s z a , w K rakow ie w aptece p. B ru ­
n o n a  M ic z y ń sk le g o . 2831 8 —20

P ierw szy ! największy na całą Galicję

M A G A Z Y N  B R O N I ,
wszelkich artykułów  toaletowych, potrzeb do po­

dróży i polowania

BONIFACEGO STILLERA
we Lwowie, przy ulicy K a ro la  Ludw ika,

p o le c a :

B r  o n
wyrobu najsław niejszych fran- 
cuzkich, angielskich, be lg ij­
skich, czeskich i niem ieckich 
tb rykan tów , ja k o to : sztućce 

dubeltów ki odtyteowe, Le- 
faucheaus, C hassepots, Lan­
caster, iglicow e, oraz sztućce, 
dubeltówki i pojedynki ksp - 
zlowe, pojedynki i dubeltów ki 
dla dzieci, sztućce i p isto lety  
salonowe, p is to le ty  tarczow e i 
daniowe, krucice i  rew olw ery 
o 6, 12, 18 i 30 strzałach ró 
żnego system u.

P a r f u m e r j e
i w szelkie artykuły  toaletow e, 
fraucuzkie i ang ie lsk ie , zaw sze 
w najświeższym  i najlepszym 
gatunku, oraz w szelkie po trze­
by do podróży i polow ania w 
nadzwyczaj wielkim i gusto­
wnym doborze; nareszcie naj­
sławniejsze brzytwy, szw ajcar­
skie, L ecoultrego, i kasy o- 
gn io trw ałe  W iesego w W ie­
dniu, tudzież karabele, pasy, 
ko łpak i, k ity , agrafy, guzy i 
szpinki do stro ju  polskiego.

Także znajduje się  gkja(j  g j 5 wny angielskiej gum ielastycznej tłnstości do skó r 
w szelkiego gatunku , jako też i do obuw ia. T łu sto śc ią  tą  n a tarta  skóra czyni ją  m ię k k ą  
nadaje jej nadzwyczajnej trw ałości, a w siąknąw szy w jej pory robi ją  nieprzem akalną.
. W spom niany magazyn przyjmuje oraz z a m ó w ie n ia  n a  p o rc e la n ę  z fa b ry k i,  
b r . I n u n a  w  K Itts te r le , którą za pośrednictw em  jego  bez żadnej dalszej prow izji po 
cenach tabrycznych, li ty lko za opłaceniem  w łasnych kosztów  przyw ozu, o trzym ać m o­
żna, pod gw arancją za jak iekolw iek  uszkodzenie. , .

Zamówioną broń sprzedaje pod  najw iększą gw arancją, w m iejscu daje na próbę, 
przy zam ów ieniach zamiejscowych posy ła  w ypróbow aną, a w razie niepodobania się wy­
mienia na inną, m ając nadzwyczaj w ielki dobór w asortow anych gatnnkach. — B rzytw y 
i kasy  po cenach fabrycznych. 3079 3 —?

  P F “ N a ż ą d a n ie  p o s y ła m y  c e n n ik  F ranko , " ł b

Dla

cierpiących na rupturę.
Stwierdzone urzędowo poświadczenie.
Od lat blizko 30 obarczony byłem cier­

pieniem na rup tu rę , i dośw iadczałem  w o- 
statnioh szczegóiniej czasach w ielce do tk li­
wych bólów. Sprowadziłem sobie 2 sło ik i 
maści rnpturow ej pana G ottlieba Sturzen- 
eggera  z Herisau, a nżywszy takow ej, n- 
leczony jestem  znpejnie z długoletnich c ie r­
p ień rnptnruw ych. W ypow iadając niniej- 
szem publicznie stukro tue dzięki, polecam  
ten balsam w szystkim podobnie cierpiącym .

A l p e n ,  w Prusiech d. 2. stycznia 1868.
G ra e v e n , strażnik policyjny.

Dla uw ierzytelnienia pana G raeyen z 
przyłożeniem pieczęci. — A lpen  2. stycznia 
1868, F u r l  burm istrz.

Maści tej dostać można tak  w p r o s t  u 
w y n a la z c y  G o ttl ie b a  S tu rz e n e g g e ra  w  
H e ris a u , kanton A ppenzell vw Szw ajcarji), 
jako też  we L w o w i e w aptece Z y g m u n t a  
R u k e r a .  — Uena sło ika 3 złr. 20 ct. 
w. a. za przesłaniem  należytości. Wylecze­
nie sprow ad/aiące zapalenia, pewne najczę­
ściej. Przepisu nżywania z licznemi po­
świadczeniami b e z p ła tn ie  się udziela.

jencja jeneralna w ę g ie rs k ie -
™  ■■ go banku ubezpieczeń na 

życie Ilaza  we L w ow ie (przy ulicy 
Sykstuskiej pod I. 130) poszukuje  
zdolnych i  sumiennych ajen tów  z do- 
bremi rekomendacjami. Zakres dzia­
łania wspomnianej jeneralnej ajencji 
rozciąga się na G alicję, Lodoinerję 
i  Bukowinę. 2931 6—6

^dpjsnny ma zaszczyt aprzejm ie zaw ia­
domić, że r e s ta u r a c ję  s w o ją  w  Z ło ­
c z o w ie  p r z e n i ó s ł  n a  t r a k : ;  
k o l e j o w y  i urządził takow ą w ob­

szerniejszym  i dogodniejszym  budynku, da­
wniej poeztow ym  w Złoczow ie, polecając 
się zarazem dalszym łaskaw ym  względom j 
P . T . obyw ateli i publiczności m iejscow ej. 
3070 5 —5 T. Stefanow ski.

W  B rz e ż a n a c h  p o d  1. 24 i 2.5 są

d w a  d w o r k i
każdy z ogrodem  ob jętości 1 m orga, p ie r­
wszy za 2.301). drugi za 3.400 złr. z wolnej 
ręki do sprzedania . B liższa wiadomość pod 
a d resem : A. D. 1 ..125 m. na 1. p ią trze  
we Lw ow ie. 3086 t  —3

2778 8 -1 2
M ilion 7 8 0 .9 2 0  guldenów  w 14 .000  w ygranych  

zawiera nowa w ie lk a  lo te i ja  f r a n k fu rc k a . Do ciągnienia pierwszej k lasy  można ju t
dostać lo^ów i kosztuje jeden cały los 6 złr., półlosu 3 złr.,ćw ierćlosu  l 1/ ,  złr. w. a. 

Polecenia uprasza się  jak  najspieszniej nadsyłać pod adresem-. - 3023 7 —9
M. M o r  e n z łn F ra n k f u r t  a . M.

P

W dobrym gatunku dobrze watowane

surduty zimowe
dobry tow ar, a robota najsn  

inienniejsza
» T  sz3tr. 1 4 , “OT 
Futra do podróży

podbite szopami lub rysiami
z ł r  3 0 ,

następnie ja k  najtańsze:
S urdu ty  zim ow o k ró tk ie  . . od z lr . 6 do z l r .  14 
S u rd u ty  zim ow e w  dob rym

g atu n k u  . a . . .  od z lr. 14 do złr. 50 
P a lta  . . .  k . . . . .  od z łr .  fi do ztr. 28 
S u rd u ty  m yśliw sk ie  , . . od z tr  0  do z lr. 22 
S u rd u ty  je s ie n o e  . . od złr« 6 do z lr. 26
Szlafroki ..........................   od zlr- 8 do zlr. 28
Bajo do podróży z k a p c a m i  od złr. 8 do zfr. 30 
F u tra  do podróży . . . o d  złr. 30 do z!. 120 
F u tro  do w ychodu na m iasto  od  zlr. 40 do zl. 200 
Spodnie zim ow e . . . . . od z l r .  4 do zlr. 14 
K am izelki rozm aite  . . od zlr. 2*50 do z lr. 10 

ja k  n a jm o cn ie j za lecam y

w magazynie sukni
firmy 2703 135-200

Keller Alt,
W ien, Graben Nr. 3. 1. Stock, 

z u h i  „Stock im  Ei»en“,
h r k e  d e r  K H rn tn e rs trn sse .

  Z am ów ienia z podaniom  o b j ę t o ś c i  p i e r ­
s i  (dokoła p ie rsi i p leców ), o b j  e t  o ś c i  w  s t a ­
n i e  (dok ora korpusu), w y s o k o ś c i  w k r o k u  
(śc iś le  od k ro k u  aż do z iem i) w ykonujo  s ię  s u ­
m ienn ie  i dołącza się k w i t  g w a r a n c y j n y ,  w 
k tó rym  ośw iadczam y, że sprow adzane od nas su ­
knie p r z y j m u j  e m  y b e z  k o r o w o d ó w  n a ­
p o  w r ó t ,  gdyby sio n ie przydały.
B O ^  Przenoszone sukn ie, a m ianow icie  200 p rze ­
noszonych ju ż  s u r d u t ó w  z i m o w y c h  sp rz e d a ­
je m y  b ardzo  tan io  m niąi zam ożnym .

Postaw iw szy sob ie za zadan ie , zakupyw anie 
w szystkiego za gotów kę, tudzioż zw ażyw szy , i e  
m am y  bezpośredn ie  stosunki z fab rykam i kra jow e- 
m i i zagran icznem i a nastgpn ie po stęp u jąc  z w szel­
ko ścisłością  ja k  n a jrze te ln ie j, w szelkich dołoży­
m y starań , ażebY w szelk im  żądan iom  ja k  n  a j  1 e- 
p i e j  i n a j t a n i e j  zadosyć uczym ć.

Z pow ażaniem

Keller & Alt, Graben Nr. 3,1 . Stock 
zum „Stock im Eisen“

d e l i k a t e s y .
M o s k ie w sk ie  s a rd y n k i ,  najprzedniejsze, za beczułkę o 10 funtach cłow ych złr. 2.50 
M o sk ie w sk i k a w io r , najprzedniejszy, g ruboziarn isty  za funt

(rak  m orski) doskonale zakonserw ow any puszka o 1 funcie 
S a rd in e s  de  N an tes , cała puszka pó l puszki ćw ierć puszk i 

złr, 1.40 60 ct. 35 ct.
G ro e h  zielony za puszkę . . . . . . .
F a s o la  zielona
S z a in p io n y  cala j,uszka pół puszki, ćw ierć puszk i 

złr. 1.40 80 ct. 50 ct.
M u s z ta rd a  f ra n c u z k a , najprzedniejsza, za funt . . . .
M u s z ta rd a  w  s z k la n n y m  s to ik u , wielkim 56 c t., małym 35 ct.
S a la m y  w e ro ń s k ie ,  najprzedniejsze, za funt . . . .
S z y n k a  w ę g ie rs k a  najprzedniejsza za funt . . . .
S e r  e id a m sk i w Kształcie kulistym  za funt . . . .
S e r  p a rm e z a iis k i ,  trzechletni za funt . . . . .
S e r  G o rg o n z o la , za fant . . . . . . .
K a p a ry , doskonałe lipary jsk ie  . . . . .
C h a r tr e u s e , w ódka franenzka, wielka butelka .
P ra w d z iw y  s z i e d a m s k i  G e n ey re , wielka butelka
O g ó rk i z n a jm s k ie  za wiadro po 8 beczuiek . u . _

Oprócz tego  w szystk ie  tu niew ym ienione delikatesy , sosy, ang ielska m usztardę 
konserwy, sery , k iełbasy, najprzedniejsze wina i łifciery, herbate  we w szelkich g a tu n ­
kach rozsyłam  za pobraniem  pocztowem lub kolejow ein. Polecenia upraszam  ad re­
sować : 9  I  D  X T  3NT F  j t ł .  E  X  3080 3 - 3

E n  g ro s -  L a s e r  vo n  D e lic a te s s e n , O p e r n g a s s e  1 2 .  W ie n .

eee . k r . w y l ą C zn je

2.60
—.90

- . 0 8  
-r-. 15

—.45

1.10 
—.5^ 
—.60 
— 90 
- . 6 0  
_  60 
2.60 
1. I

u p rz y w ile jo w a n y c h

LAMP PENISOWYCH
c. k. nadw. fabrykanta lamp Zygmunta Reisnera z W iednia znajdnje się n

J .  J T a s k ó i s l t i e c j o  .
plac M arjachi I. 361 wę Lwowie.

Lampa tego rodzaju wywrócona, gaśnie zwolna ; należy ją  przeto u- 
ważać za jedyną lampę bezpieczeństwa. *

Pali się płomieniem zupełnie białym, i przy płomieniu 2 cale wyso­
kim a 1 cal szerokim konsnmnje na godzinę m aterjałn palnego za l 1/  kr 
a zatem o 4 0 %  umiej, niż lampy naftowe. '*

Dymienie, kopcenie ani pękanie cylindrów nie zdarza sie nigdy. 
Każdą lampę olejną lub naftową można zaopatrzyć tą konstru­

kcją nową. « **
Materjałn palnego, potrzebnego do niej, można dostać w tymże sa- 

m y m b a n d ln -_______________   2991 3 - 2 4

HERBATĘ
zbiór majowy J868.
Kaisfcw T eu  . . . .  funt 5 złr.
Cesarska inelange . ' „ 5 „
Sausińska w yborna . „ 4 „
Czarna . . . . . .  „ 3 „

~  W a g a  w i e d e ń s k a  =
-  p o l e c a  3075 2 —?

F. W. KRÓLIKOWSKI. 

T a p i o R a
Pa. Groult Jeune

w Paryżu, rue Ste Apolline, 12. 
T apioka czysta i uatnraln* nie je s t  by­

najmniej la k a rj twem , ale pokarm em , p o ­
siada ona w łasności hygieniczue uznane i 
pośw iadczone przez dośw iadczonych leka­
rzy. Ale nie masz substancji, służącej do 
pożywienia, któraby była łatw iejszą do 
podrabiania i podrabianą z takim  poebo- 
pem, jak  T apioka. P. G roult w Paryżu u- 
przedza publiczność, że jego produkt sprze 
daw any je s t pod tytułem : „Tapioka G roult 
Jeune" i że on daje rękojm ię za jej 
czystość i praw dziw ość. 2830 4—?

S k ł a d  we Lwowie jedynie w aptece 
p. P io t r a  M ik o la sza .

Karpie żywe
w  HANDLU

KAROLA BARABAN!
8112 2- 3

Hoinkes & Grucho!
w  Lw owie w  Rynku pod 1. 173
polecają swój skład wytwornych rodza- 
iów całkiem  św ieżo  sprow adzonej her­
baty :

H erbaty czarnej 1 funt złr. 1.20 
1.60. 2, 3. 4 w. a.

Herbaty k w iatow ej, Pecco, J funt 
złr. 2, 3, 4, 5, 6 w. a.

C e n n ik i i próby rozsyłają się w szę­
dzie na żądanie bez kosztó w od*blorey.

P rzy łaskaw ych zamówi euiach uprą 
s z a  się adresow ać:

H oinkes et Grnehol
■2993 3—? we Lw ow ie w  R ynku i. 173.

W księgarni p. MILIKOWSKIEGO i w Ajencji p. A. J. PIĄTKÓW' 
SKIEGO 1. 31 m. we L w o w ie  nkazała się właśnie w polskim i niemie­

ckim języku

NAUKA GORZELNICm
wedle nowego systemu opodatkowania, wydana p rze z

J. Halskiego,
praktycznego gorzeluika technicznego.

D ziełko to , wedle długoletnich doświadczeń i um iejętnych z-.sad opracow ane, 
ma Da celu objaśnienie p rędkiego js.11 te * zupełnego odferm entowania zacierów, przez 
co najw yższy w ydatek okow ity osiij-M się , poucza oprócz tego  dokładnie sposobu 
sporządzania potrzebnych do prędkiej ferm entacji sztucznych drożdży, również tra k tu ­
je  o tak ważnym stosunku mieszania, jak  też o słodzeniu rozm aitych gatunków  zboża.

Cena Jednego egzem plarza 6  zlr. w. a.

3093 3—3

P ie r w sz y  n a jw ię k sz y  i n a jta ń szy

M A G A Z Y N  M O D
i

i gotowych sukni damskich
n a j n o w s z e g o  w y t w o r n e g o  f a s o n u

A. K WEBA J. Kthiiiiiym
z Pragi 1001, we Lwowie,

plac Marjacki I. 361.
T a m i e  w  j a k  n a j w i ę k s z y m  z a p a s i e  s ą :

dlipk i dam skie od złr. 2.70 i wyżej. — Ż akiety  z wszelkich materyj i wszelkiego koloru. — P aleto ty  wełniane, aksam - 
tne i jedwabne-, watowane i niewatowane. — K r y m s k i e  i  A s t r a c h a ń s k i e  garn itury  z kapeluszem i zarękawkiem, we 
wszelkich kolorach ; watowane i niewatowane. —  G otow e Sabnie, kostiumy* sukn ie negliżow e, w ierzch y na futra, 

wełniane i jedwabne. — B a sz ły k i wszelkiego koloru. — M antyle aksamitne i jedwabue i t. p. 3094 3-3



GAZETA NARODOWA z dnia 29. Listopada 1868.

Zaproszenie do przedpłaty. '**
Z dniem 1. g ru d n ia  r . b, zacż jn a  się

-  2gi k w arta* d w utygodnika p. t . :

„REFORMA".
K ażdy zeszyt zaw iera  od 1 % —2 a r­

kuszy  druku.
Cena prenumeraty :

Z przesyłka pocztow a rocznie 4 z łr . w. a.
-  „ półrocznie 2 „ ,

„ , (*_. kw artaln ie 1 „ „
Jeden  zeszyt kosztuje 25 centów. 

P rzesełki i lis ty  przyjm ują się tyl- 
k a  frankowane port ad resem : D o  W y - 
d a w n ic tw a  „ ltE F O B 5 IY “ w  S a n o k u . 
Prenum erować można w e L w o w i e  w 
księgarn i Seyfartha i C zajkow skiego; tu ­
dzież w K r a k o w i e  w biurze redakcji 
„K aliny". _______  3117 3—3

PASTYLKI PIERSIOWE ‘
ze soku gfowiaselj sałaty i laurowych liści 

P p .  GrlmawH et Cie w  P a r y ż u .
Są to  wyborne cukierki, złożone z dwóch 

snbstancyj znanych w medycynie ze sw ych 
własności łagodzących i uśm ierzających skn 
tecznie k a s z l e ,  r o z j ą t r z e n i e  w p i e r ­
s i a c h ,  k a t a r y  u p o r c z y w e . — C ukier­
ki te  łącznie z Syropem nadfosforanu w a­
pna używ ają się dla uśmierzenia m o c n e -
g o  k a s z l u '  ( p o ł ą c z o n e g o  z o d p ł y ­
w a n i e m  i k o k l u s z e  m). 30C3 4 —32

D ostać można: we L w  o w ie  w a p te ­
kach pp . P io t r a  M ik o la sc h a , B e r lin e ra  i 
Ituk (‘ra : w K rakow ie w ap tekach  pp. B ru­
nona Miczyńskiego i Redyka; w Brodach w a- 
p tece p, Franzosa; w Rzeszow ie w aptece p. 
Szaittera; we W iedniu w składzie m aterja- 
łów aptecznych Raabe i Roder; w Pradze w 
składach m aterjałów  aptecznych psna P r. 
V S e t e S k y . --------

L . 890. J  j  i  -------

Obwieszczenie.
W ydział po w ia to w y  S a m b o r s k i  zaw ia­

damia w szystkich opodatkow anych w po­
wiecie Samborskim, iż budżet czyli p re­
liminarz przychodów i w ydatków  R ady  po­
wiatowej Samborskiej na rok  1869 złożony 
je s t od dnia 26. listopada 1868 do p rze jrze­
nia  w kancelarji W ydziału pow iatow ego 
w ratnszu Sam borskim.
r  " Z  W ydziału 'powiatowego.

Sambor dnia 22. listopada 1868.
3124 2—3 Pawliński zastępca prezesa.

Wynalazek nowy
s ta n o w ią c y  e p o k ę  zrobiono i zbadano 
bowiem naturalne prawo p o ro s tu  w ło ­
so w i Pan C h a r le s  M a iły  w  W ie d n iu , 
znany jako  skrzętny badacz rozw ijania się 
w łosów , wynalazł takzwaną E W A H N Ę

sposób porostu włosów i brody,
k tóre to  środki co do ich sku teczności 
nieprześeignione są  dotąd przez żaden 
kosm etyk. — Częstsze użycie pomady po­
rostu  EW ALINY działa cuda, zapobie­
gając n iety lko  w y p a d a n iu  w ło s ó w  i 
formowaniu się łupieżu niezw łocznie, 
a le wyprowadza naw et na miejscach wy­
łysiałych w ło s  ś w ie ż y  bojny, ja k  ró­
wnież użyoie E S S E N t J I  EW A L IN Y  p o ­
r o s ła  b ro d y , okryw a pełnem i brodami 
już naw et 171etnich młodzieńców .

Poniew aż p. Mally jedynie  w in tere­
sie ludzkości nieustanne na tem polu 
czyni poszukiwania, uprasza się zatem 
publiczność, ażeby nie przyjm ow ała 
innvch wyrobów porostu włosów za c. k. 
unrz. w yroby EW ALINOW E. 2766 27-?

Mallego c. k . nprz. EW ALIN OW A  
POMADA porostu włosów, po 1 złr. 50 
et., EW ALINOW A E S E N C JA  porostu 
brody, po 2 złr. 51 ct., zawsze św ieże na 
składach: W e L W O W IE w aptekach: pp. 
A . B e r lin e ra . M ik o la sc h a  iR u k e r a ,  w 
KRAKOW IE u p .J .  J a h n a  i L e o n a  F e in - 
tu c h a  tudzież we w szystkich w iększych 
aptekach i domach handlow ych w całej 
E uropie — Pod adresem: C h a r le s  M aiły  
W ien, W iedeń, Paniglgaase Nr. 7, 
w ykonują się zamówienia pojedynczych 
przedmiotów za przesłaniem  należytości 
w gotówce lub za pobraniem pocztow em .

Środek ten zaw iera jod w ścisłem  po­
łączeniu z sokiem roślin antiskorbutycznych, 
jak iem isa : chrzan, rzeżucha, których sk u ­
teczność je s t  powszechnie znaną, a w k tó ­
rych jod znajduje się w stanie n a tu ra l­
nym. Z tego to  w łaśnie w zględu zastępu­
je  on tran  rybi, k tórego sm ak je s t niezno­
śny i trudny do straw ienia . N ieoceniony 
je s t w leczeniu dzieci cierpiących na lymfa- 
tyzm t krzywienie się kości pacierzowej i przeciw 
nabrzmieniu gruczołów szyi, strupów na głowie i 
obliczu. T on iem y  i czyszczący zarazem , 
wzbudza apetyt, ułatma trawienie, powraca tkan­
kom ciała ich jędmoić naturalną; przepisuje się 
przez lekarzy w początkach suchot. 3004 3 -2 4  

D ostać można we L w o w i e  w aptekach 
pp. P io t r a  M ik o la sz a , B e r l in e ra  i Hu- 
k e r a ;  w Krakowie w aptekach p. Brunona 
Miczyńskiego, i w aptece p. Redyka; w B ro­
dach w aptece p. Franzosa; w W iedniu w 
składach m ateriałów  aptecznych po. Raabe 
i Róder; w Rzeszow ie y aptece p. Szaittera; 
w P radze u P- F r . V 8 e t < 8 k y.

rl i K 1
ułatwiajacet RAWIENIIE
Iz MLECZANU SODY i MAGNEZYll
pRIIRTNotl BUIS SON

skarza, laureata cesarskiej akadem ii 
medycznej w. n;

W yborny ten środek zapis ywanym 
przez najznakom itszy^11 •eharz y P ran- 
przeciw rozstrojem 11 m ukcji traw ien ia  
,dka i k iszek , jak  np. *  ż ołądka,
paleniu kiszek, w tragediach długich tru- 
1 lub boleśnych, w M a n ta c h , u, odęciach
łka i kiszek, w womitach następujących poje-
u w braku apetytu, w opadaniu^ z c iaa , w 
K’ce i w chorobach w ątroby .
Znajdują się we Lwowie w ap tekacn  
P io t r a  M ik o la sc h a  . B e r lm e ra  " y -  
in la  H u k e ra ;  w K rakow ie w aP“ %e 
irunona Miczyńskiego; w Brodach W api.

Franzosa; w W iedniu w sk ład ach  ma­
tów  aptecznych pp. Raabe i Róder; w 
zowie w aptece p. Szaittera ; w P radze 
kładach m aterjałów  aptecznych pana 
V S e t o B k y .  3013 2—16

„Austriacki (iicsliaiii/4
Towarzystwo ku zabezpieczeniu

ż y c i a  i r e n t
w ścisłym związku z kontr asekuracyjnym  Zakładem 

Gresham Life A ssn ran ce S o c ie ty 1 w Londynie, 
którego fundusz poręczający wynosi

25,000.000 franków,
przyjmuje zabezpieczenia pod warunkami korzystnemi na stałe suhry w e 

frankach i złr. reńskich wal. a u s tr . :
Na wypadek śm ierci w czasie oznaczonym i nieoznaczonym.
Na wypadek życia dwu osób, płatne po zgonie jednej jak  i drugiej 

z tych osób.
Na w yposażenia (dla małoletnich).
Na kapitały ptatue przy osiągnieniu pewnego naprzód o znaczo­

nego wiekn.
Na m ięszane zabezpieczenia, t. j .  na wypłatę kapitału  albo usobie 

zabezpieczonej po osiągnieniu oznaczonego wieku, albo jej prawonaby- 
wcom, jeżeli niedożyje tegoż oznaczonego w ie k u .

Na bezpośrednie renty dożywotnie (płatne jak  długo życie trwa). 
Towarzystwo zapewnia zabezpieczającemu się prócz zabezpieczo­

nych stałych  sum, odzia ł 80% z czystego zysku.
Prospektów, taryfy i wszelkich bliższych wiadomości udziela

Reprezentacja dla Galicji wschodniej i Bukowiny
w e L w ow ie ,

przy placu Marjackim w kamienicy p. J. Jana Wieczyńskiego, 
pod 1. 361, ua 1. piętrze. 2884 5-̂ ?

i:.3

. JNajtańsze i najlepsze źródło
v do nabycia

C E N N I  K

A P T E K I  H O M I O P A T T G K I M
urządzonej całkiem  oddzielnie od istniejącej aleopatyoznej,

PIOTRA SOKOLA WIS A
w e  L w o w i e .

D ra  L u tzeg o  w K ftth e n :
A pteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia

» » 60 „ „ » ' » »
W n n n • «

- n 144 7, n n n r • •
n i, 60 n „ « . »  rezerw ow a .
a a 24 # „ m , « w „ ,
» na anginę z broszurką .1 ■ - . .
„ od bołu zębów . . I

» cholery 
U ra . F . A. G iin th e ra  w  L a n g e n s a lz a :

Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej po tęg i .
> ,  80 „ n » K • .
n n 60 „ n » » » •  .
r o 48 n „ - S n * .
n n 120 a pigułkach 15go roztarcia .
” * ” n » t> * •
» » 60 > n n n • •
* » A4 „ » B kieszonko

C e n tra ln e j a p te k i h o m e o p a ty c z n e j w  L ip sk u  :
A pteczka o 120 środkach w p łyn ie , 3ciej i 6tej potęgi .

* * *0 * n « r n ‘ •,
" ,  60  „-

40
PIOTRA MIKOLASCHA we” L w  o”w i e:'

Chińsk-rosyjskiej Herbaty
ze zbioru majowego 1868, w handlu

ty lk o  na w a g ę  w iedeńsk ą.
1 funt wagi w iedeńskiej C ongo cesarskiej
1 ,  „ »  Fam ilijnej herbaty  „ 3
I ,, , Melange de Moskau . 4
1 b „ ■ Melange de China . 4 »

Gatunki są tak wyśmienite, i  według wagi wiedeń­
skiej tak tanie, że jedna szczególna próba przekona Szano- 
wną P . T. Publiczność, jż powyższe twierdzenie na zupeł-- 
ną wiarę zasłngnje. ? I 3071, 2 ^ l6

2 złr.

s fik
u. ©
•e ar
*N©

©

A p t e c z k a 24 ś r o d k a c h
40

. 60 „
, 80 
. 120 
, 160
■ lf£  r 240> ¥, 40 „
• 52. 80

w p ły  n i e 3ciej i 6tej p o t ę g  i

w pig. 30go roztarc ia , w pularesie

Każdy środek pojedyóczo . . .
Apteczki zawierające środki pierw otne w ielkości tejsam ej, o połow ę drożej od cen powyższych 

P ro s z e k  p rz e c iw  c h o le r z e  dr. Lutzego . . . — ‘ “
D r. G L a th e ra  środ. dla bydła przeciw  zarazie pysk . i racicznej flaszka 1 
K a w a  h o m e o p a ty c z n a  dr. L utzego . . p aczka —

8 złr. — ct.
12 * n
15 V) — 9
24 7) — n
25 n —

12 n — 9
2 r> — Ti
2 k 50 »
2 n — Ti

23 n — 1)
18 n 60 9
11 n 50 9

8 n 50 9
1 0 n 50 n
9 — M
6 to -— 9

a 6 7) 50 J t

30 n _ n22 n r-ir 7>
18 n12 w — 11

1
5 n — r  |7 7> 50 b

10 g 50 w
14 u — %
20 1 n — 9
25 n — n
28 Ti — n
35 n — T

6 9 ' — n
10 u — fi
13 n — 9
16 » — 9
— B 18 B

cen powyższych
— złr. 50 ct.

n
funt

z żołędzi " . . y,funtow a
C z e k o la d a  h o m e o p a ty c z n a * . .
C u k ie r  m le c z n y  . . . , ' 2
M aczek  h o m e o p a ty c z n y  “ . . . . .  ” 2
O p ła tk i h o m e o p a ty e z n e  . . . . .  " —
S p iry tu s  h o m e o p a ty c z n y  . . "r; ” 2

i )  z  i  e  i  a  h o m e o p a t y c z n e :
1. N auka h o m e o p n tji dr. L utzego w języku niemieckim 4 złr.

15
1 0
50

-

2. T otsam o dzieło spolszczone przez dr. K aczkow skiego
3. L e k a rz  d o m o w y  Podw ysockiego . . - . j
W e te ry n a r ja  D łużniew skiego, nowe poprawne wydanie

5
5
2 2.'74 13—? i

CO
a

S
CO
>>CCO
CU

£

O
CTH
CO

*s<D
SC

Właśnie otrzymaliśmy świeży 
trans

p r z e d n i c h

Herbat chińskich
złr. 3 

.  4

i poleeamy szczególnie:
H e rb a tę  c z a rn ą  zbiór m ajowy po .■!

k w ia to w ą , m ieszankę w arszaw ską .
Inne gatunki od złr. 1.60 do 5 złr. za funt w. p ■

  Polecam y rów nież:
S ta r y  R u m  in d y jsk i, duża flaszka złr. 2 10 półflaszki złr. 1-30 
N a jle p s z y  H um  z J a m a ik i  „ » , 1,5<h n ,()
D o b ry  H u m  k r a jo w y , duża flaszka złr. 1 i 1.20 pó ł 50 i 60 ct.
P ię k n y  c u k ie r  po zniżonej cenie . . 38 ct. za funt
P rz e d n ią  K aw ę  4’e^ o n  » » • • • .

n r> _ *• » n * * • ' L
W ina, R osolisj i inne tow ary kolonialne jak aajtaiiiej.

Markiewicz i Wojczyński
3060 3—3 w  ry n k u  I. 161, p o d  „ M o rsk iem i R a k a m i .

o
CD.
tri i
S3

N
O
CSJ
CD

Qfą
On***
O

CD

3

p
P3

ISF*kSÓ
D-co
3 .3 ’
>
asCiO

!!! J a  W l l b e l m i n a  MKi a  !!!
oświadczam niniejszem publicznie iż będąc wdową po śp . dr. A. K ixie, 0d 8 ]at je_ 
stem w y łą c z n ą  i je d y n ą  producentką praw dziw ej i niesfałszowanej O ry g in a ln e j 
P a s ty  P o m p a d iiu r , gdyż ty lko  sam a jedoa posiadam  tajem nicę robien ja takow ej 
Zawiadam ia,ąe tedy , że wzmiankowanej P as ty  Pompadour, od teraz dostać można 
p ra w d z iw ą  ty lko  w mojem pom ieszkaniu
w Wiedniu, Leopoldstadt, Grosse Mohrengasse, 14, erst® Stiege, Thiir 62, 
o s trz e g a m  publicznie, by nie kupowano jej u nikogo ; obecnie bowiem nie ntrzymuję 
ani składu postronnego, ani filii, i rozwiązałam w szystkie poprzednie^ 3  k łady  dla z a ­
s z ły c h  p o fa tsz o w s ii . Moja prawdziwa* Pasta Pom padour, także P a s tą  Ć u d o * ,|1'ł  
zwana, n igdy nie myli sku tku . Skutek tej Pasty  na tw arzy  prześciga w szelki e ocze­
kiwania, i je s t jedynym  środkiem  g w a ra n c y jn y m  do spędz-mia wszelkich wy sypek 
na tw arzy, pryszczy, piegów, plam wątrobnycfl i wrzodów. D warancja je s t o ty le  pe­
wną, że w razie nieskuteczności z w ra c a  się  p ie n ią d z e . 2982 4—?

Jeden tygiel tej doskonalej Pasty  wraz z opisem nżywania kosztn je 1 złr. ,50 ct. p

Najlepszem  m iejscem  do za k op yw an ia  najtańszych
a n a jlep szy ch  zegrarów jest

skład zegarków Filipa Fromma
w WIEDNIU, Hoher Markt Nr. 11. (G alvagnihof) 2. piątro,

Sprzedaż szczegółowa po cenach jak w hurtownej sprzedaży.
w szelkie zegarki regulow ane na sekundę sprzedaję się z pisemny s u m ie n n ą  

gwarancją na la t trzy.
N ajw ięk szy  sk ład  z doborem  najgustow niejszym .

Ażeby wiele sprzedać, trzeba sprzedawać tanio. Geny fabr. z upuszczeniem 5 #/ 0 rab
Srebrne cylindry, na 4 rubinach złr. 10 

z zł. obw. odskśk . od złr, 13 do 14
a o szkle k ry sz ta ł.

Srebrne ankry na 15 rub.
o_ pod w, kopercie na

15 — 18 

15 — 19

19 -  23

Złote nr. 3. zegark i dam. 8 r . od zł. 25 — 
a emaiłowane r" \ T  » * 31 —
a z djam entam i * „ 45 —

45 —

15 rubinach 
a o podw, koperc, ze

azk. k ryszt. i 16 m b. B » 18 —
,  ópodw . kop. w ojskowe ,  22 —
„ rem ontoary ze szkł. k ry . ,  *20 —

-1 Chronometry praw dziw e angielskie 
R em ontoary myśliwskie.
Z łote i srebrne zegark i repetjery

25
28
36

35 — 
40 -  
55 —

36
30
48
48
45
60
60

podwójnej kop 
, ankry na 15 rub.
, ankry w zł. kaps.
, w podw. kopercie

w zł. kaps. w p o ­
dwójnej kopercie „ „ 65 — 100 

Ił rem ontoary o '* „ * 70 — 100 
,  w podw. kop. ,  „  HO —  200 

od złr. 170 — 1.000. 
po ,  15.
po ,  30, 50, 80, 100 -  300.

W sz e lk ie g o  ro d z a ju  z e g a rk ó w  śc ie n n y c h  i p e n d n ło w y c b  d o s ta rc z a m  ta n i e | I le p s z e
niż gdzieindziej.

S r e b r n e  ła ń c u s z k i d o  z e g a r k ó w :
krótk ie  po złr. 2.50, 3, 4, 5, 6, 8, 10 —  d ługie po złr. 6,57, 8, 9, 10.

Ł a ń c u s z k i d o  z e g a rk ó w  z 1 4 k a ra t . z ło ta  : tg
k r ó t k i e  po złr. 17, 20, 25, 30, 40, 50 — długie po złr. 24, 30, 40, 50, 60. 

z lB k a ra t. z io ta , k r ó t k i e  po złr. 23 ,30, 41, 50—100; długie po złr. 3 1 ,^ 0 ,5 0 , 60 do 10J
Dla odprzedających w szelk ie u łatw ien ia .

Jedyny w Austrji skład prawdziwych angielskich chrono­
m etrów, chronom etrów -reoiontoarów , chrouoęrafów , tu­
dzież ankrów-rem ontoarów męzkich i damskich, z fabryki 
E. e t|E . Emanuel, 1. Burlington Gardens iu London, nadw or­
nego liw eranta Jej kr. Mości W iktorji, Jego c.'jM. Napo­
leona III., J- c. M sułtana, J. k. M. króla portugalskie- 

. go i Jego kr W ysokości księcia W alii.
Za w szystk ie angielskie zegark i składam  51etnią 

gw arancję.
D la panów fabrykantów , lekarzy, duchownych, 

m yśliwych, w ogóle dla w szystkich, zniew olonych do 
rychłego w staw ania

doskonały zegar z budzikiem,
3 6  godzin idący, a przy budzeniu  zapalający odraza 
św iatło , po 9 z łr.; tak iż  zegar niezapal. św iatło , po 7 złr.: 
b u d z ik i b e z p ie c z e ń s tw a  alarm ow e z przyrządem  
w y s tr z a ło w y m , odrazu rob iące św iatło , po 14 złr.

Czysto złote i srebrne mgzkie i damskie biżuterje
z 14 i 18karatowego złota.

W szelkie przedm ioty ppątrzon są  stam pilią urzędu cym entniczego. i _w?zystkie robione
w edług m o d e l i  p a r y z k i c h .

, N a jp ię k n ie js z e g o  i n a
Pierścionki po złr. 1.20, 2. 3. 4 6. 10, 15,

G u z ic z k i d o  k o lu ie rz y k ó w  d a m s k ic h  
para po złr 1.20, 3, b, 6. 10.

G n z ic z k i d o m a n s z e tó w  duże para  po złr.
1.50, 3, 5, 8, 12, 15, 20.

G u z ic z k i do  k o łn ie rz ó w  po 5 0 c t., złr. 1,
2, 3, 4.

M e d a lio n ik i po złr. 1.80. 3. 6. 9 ,12 , 18, 24.
S f *  D o  w ia d o m o ś c i t  j a k o  p rz e s tro g a : "*PM 

Takzw ane złoto nowe i T alm i nie je s t prawdziwem  złotem  i niema pr*wie_ żadnej 
w artości m etalu. Również zakazano urzędow nie fabrykację zło ta  Nr. 1 i Nr. 2 i wolno 
sprzedawać jeszcze ty lko  z wyrobów tych  przedm ioty, wykończone przed końcem r. 1866, 
nie można zatem  spodziewać się znalezienia nowych fasonów w tych przedm iota°h  

Za moje w yroby biżuteryj złotych gw arantuję w artość rzeezywistą 17 złr- 
dnym łucie w tow arach z 14karat. zło ta, a 22 złr. w jednym łucie 18karat. złota.

’

m o d n ie js z e g o  fa so n n  
K rz y ż y k i  po ct. 50, z łr. 2, 3, 5, 8, 12, 18 
S e rd u s z k o  (do o tw ieran ia) po złr. 2.50, 4 

6, 10, 18,
K ó lc z y k i po złr. 1.50, 3, 6, 9 , 15, 20. 
B ro s z k i po złr. 4.50, 6, 9, 15, 20, 30: 
G a rn itu ry , b ro s z e  i  k ó lc z y k i  k rąg łe , po 

" zł. 9, 12, 21, 30, 36, 40.
B ra n s o le ty  po złr. 3.50, 6. 12, 18, 24, 30

Y t e L i o  r e p a r a c y j n e :
W s z e lk i e g o  r o d z a j u  z e g a r y  n a p r a i c i a j ą  s i ę  n a j d o k ł a d n i t j  i  s u m ie n n ie ,  a  

s t a r e  z e g a r y ,  n i e r a z  d r o g i e  r o d z i n n e  p a m i ą t k i ,  n a  n o w o  r e s t a u r u j ą  s i ę  n a j*  
l e p i e j .  C e n y  r e p a r a c y j  z  S l e t n i ą  g w a r a n c j ą  

z ł r .  / ,  1 ,5 0 ,  2 ,  3 , 4 ,  5 .
v | F  Każdy zegar dostarczam  z monogramem i herDem.

Na żądanie rozsyłam  z e g a rk i i b iż u te r je  z a  p o b ra n ie m  p o c z to w e m  d o  w y b o ru  
i z w ra c a m  o d w ro tn ą  p o c z tą  p ie n ią d z e  z a  n ie z a trz y m a n e  p r z e d m io ty .  Polecenia 
wypełniam ściśle za przysłaniem  należytości lub za przekazem , 1 npew piam  każdego  f  
panów  zam aw iających o najsumienniejszej i nic do życzenia nie pozostaw iającej n s łu d z i 

S ta r e  z e g a rk i , z ło to  I s r e b ro  przyjm uję F  cenacD n a jw yższych jako zapłatę |  
kupuję  także  za gotów kę. . . .
j  2 K 3 5* Na zapytania odpow iadam  niezw łocznie, daje w szelkie żądane w yjaśnieni* 

g w aran tu ję  ceny uajtańsze. — Sprzedaż hartow na 1 pojedynczo. " ,
U trzym ując stosunki z najpierw szem i fabrykami lo tid y ń g k jg ^  i genewskiem i i w 

skutek  słynnego, zawsze zapasow ego doboru, aost, rczam , ja k  to  uznano, najtańsze zegarki 
lepshe niż gdziekolw iekindziej a równocześnie elegaBckie i  ro b o ry  snmiennej. 
Wszelkie przedmioty odeinnie są wyronami o ry g m a ln e m i, n ie  naśladownictwem,

W ielce Szanownych mieszkańców prow m cyj odw idzająeych W i e d e ń ,  apraszam -
najuprzejm iej o w stąpienie do mego hanam .

I  ^  l i  i  I  i  I > P  I  ^  » •  < >  m  t u  9
Uhren- und G oldw aaren-Fabrifeant,

W i e n ,  Hoher Markt ł | ,  Gałvagnihof, 2  S t o c k .
P o rto  od. p rzesyłek  aż do w ysokości 1 funta, w całej monarchii wynosi ty lko  20 do 25 ci, 
Ż y c z ą c y c h  ap b ie  z a m ie n ia ć  zegarki s t a r e  n a  nowe u p ra s z a m  o u d a w a n ie

się d o  mnie. 2a:4 8—12
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3 K  s « c l  M a - r
Zdaje się praw ie, ja.coby z pewnej „trony e szy s tk iu  tak wane środki ta jem ne sta­

ły  się  p rzedm iotem  _zazdrngnej krytyki. W szystk ie  bez w yjątku d jednego rzuca ona 
ćfo ki ,??, i nie badając atu nie rozbierając n a z y w a  oszukadsi wem. Osoby najszanownie, ze 
i najpow ażniejsze, lekarze i nielekarze, k tó rzy  będżto z uznania słusznego, bądź z w>fz g- 
rzL cści, publicznie w ystępują z pochwałam i, podpadają zarzutowi, iż są płatuynji żołda­
kam i, — słowem, krytyka ta  nie w zdryga się częstokroć, potępiać n»r it rzeyź globrą i
obchodzi się z prawdą w sposób oburzający. Taki 3»m lęs sp o tk a ! 'i słynną ^ H l s Ć
H a  rupturj^ p B ogum iła S turzeneggero v H erisau, L«ntonie A ypeuzeil wr Szw ai- 
carji, chouiaz wynalazca ten  pos:ada tysiące św iadectw  od ęsóli wszelkich stanów, stw ier­
dzających znakomitą iikuteczność takow ej. _ 1142 1—3

Prawda Lieza.rodna, że w dziedzinie takich  środków  r&acz zidetnii ęzęstokroć tru ­
dno odróżnić od lichej. Nie wahamy się ifdnak, przy tak < z g s o  zd ąża jący ch  się ruptu- 
rach podbrzusza, k tó re  ja k  w iadom i często bardzo boleśi s |  J  ttióbezpieażnej nab ierają
< echy, zalecić jak  najgoręcej ten doskonaiy. U ł l l l i i e i U  n i e s z k o d l i w y  środek  
dla wszystaich cierpiący ch na ruptury^ Maści tej dostać inużna w sło ikach no 3
20 ot.
-  I

w, a. tak  wproś, u wynalazcy, jak  i w znanych składach. T. U.

Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie
poleca Hwoją od półwieku zaszczytnie znaną

C Z Y
która obok h ill u tfz ic s ię c io tf  s ięczn eg o  zbioru dzieł w językach polskim, 

francuzkim i niemieckim, niedawno pomnożoną została wyborem dzieł
literatury angielskiej.

Z najnowszych i najgłośniejszych dzieł zostały do Czytelni wcielone między
innemi:

B o l e s l a w i t y  (BY Bezimienna, Hybrydy, Rachunki z r. „1867, i Tułacze; 
B u c k i e g o ,  Ełistorja Cywilizacji w Anglii.

D z i e d u s z y c k i e g o  (Maur.) 1 ewieść z dawnych czasów; G i l l e r a  (Ag.) 
Polska w wa1c° i P o w in ie  i  r. 1861— 1864.

J a s i e ó c z y k a ,  DziesiWcTat w niewoli moskiewskiej.
M a ł e c k i e g o  (A.) Juliurz Sjk,scacki, jego życio . dzieła, 2
M i c k i e w i c z  (Ad.) Pici historji p o p i e j ; S z( a,i s

D ram ata; Z a c h a  r j A s i e  w i c z a, Zak izs ue awjoiie.
L a n o o l a y a ,  Le prince - «Kfiche, i wszystkie Inne dzieła tego ulubionego 

antom R e y n o l d s  Les mystóres de la conr de Londres; P o n s o n  d u  
T e r i a i ł  Le deinier m o tiL a  ressurrection de Roóambole; t.geż autora 
Lejeunessedu "-oi H ep ri; F ę  v a 1 a Les mystćres deLcndre:’, Eani S a n d  
Mad .-moisePe Merąuem i Cadio, tudzież wszystkie daw nejsze dzieła tej an- 
torkL: E n Ji n 11 a O lga; M i i t z e l b u r g a  I)ie Millionenbrant (i urtset- 
frltó. des Rerrn der Wejt.-Hnd Schlnss des Grafęn von Monti* Ctyrigto.) ^

G e r s i  t r e H e r *  (F.) Die J|is, unare, — i wsżystlue inn j azrela tegoż ąitórk;
D u m a s a  (Aleks ) Der Graf yon Moi et, 3 tom y; S p i < 1 h a g e n a Die von 

fldM L'tein, rifińe  dzieła tegoż autora. G, u t z k  o w a Hobehfełtbwangan. 
F .^ jB J ia g a  Die zerlorene Handscfirift. Meissnera S a e r o  C a t i n o ;  ' ru- 
sta ;a  Di r o z : Monsieur, Madame et Bóbó, Entre nous, Les cabiers bleus

tomy.
9 k i e g  o (Józefa),

Miłośnikom na uzyki poleca taż księgarnia
290.) 5 - 9

wypożyczalnię nót
zawierającą wybór przeszło 30.000 najnlnbieószych

i n a j n o w s z y c h  u t w o r ó w  m u z y c z n y c h ,
oraz wazystkię iiiemąl kompozycje klassyków tak  do śpiewu jak  na fortepian

i WSzelkiC innd mstrumenta.
C elia a b o n a m e n tu  n a  nó ty  r ó n n i e  ja k  n a  k s ią ż k i w y n o si 1 z łr .  

W. a . m ies ięczn ie  a półrocznie z  gór^r tylko 5 złr.
Szczegółowych warunków abonamentu dostanie każdej chwili u księgar- 

ni bezplatpje ; ną w^ęń ro ż d y ła n e  b y w a ją  fra n k  o. - -

Wldzl?2 ' t 6 B ' t z t % g o ,
Do straszydła podobnego ?
Co za szuoę ma na głrfWle,
F u j! z pewnością k£ J j  powie. 
P i t r z ! pazury, aż s t t ić h  b ie tże  — 
A to gdyby (akie zwierzę 1

T ak  b rzydko  J*« “ k wyglądał,
Co e! ‘ czesać nigdy nie d a ł !
Nit, w ziął 'tefofc, choć paznogeie 
B yły d ług ie  ua dwa łakcie 
i uj ! n a .b a jciachę takiego, 
T rzeba kija doorago.

Nakładem Jozbfa JodowiCga wPatn^iu co ilofiero Mryszedf

Kopciuszek
rzez Teofila K z

ZÓ W  W i ,  i t  O Ć iO u w i
dla grzecznych dzieu 

nych farbą 
Ta wyśmii 

demu dzieeku 
jako  też i we

U Józefa Jolowicza w Poznaniu
w , jz ed l GRA T U L  A N T K O M P L E T N Y , 
akarLczyk dla dzieci i dorosłych, zaw iera­
jący  pow inszow ania na w szelkie p rsygody  
itd ., jako też  w iersze na wesela, iu  im ion­
ników i d .a  kochanków , zebrał J .  B ętkow ­
sk i. D ostać można w każdej księgarni. 

Cena 7‘/» arg. (45 c t.) 3137 l —2

ikładajaey się 4 18 a iukow a. 
nim tekstem . 1 eu% 28-jgji > Mn.

Poszukuje się

K 1 u c z i. i c y
do zarzadu, gospoda-s^wBrn kobjecem , ro­
zumiejącej się na praniu i prasu.wauiu, z do- 
b reą iirek o m eo d ac ja ii,— zgłosić się do za- 
riddttbtfw jątku Jee ic rżw w y  pfatrai 7 M ona-
sterzyuka. 3069 5-V

■ iłS

-ort ta
|O ikQ ja k o

czyli płyn do czyszczenia zębów. ,
posil iw ,, atuty teu płyn do starannego utrzymania ust, wzmacnia dziąsła, i ch on j

ĆREME
RIGAIID J Cie w  P a r y ż u ,  rue de Richelieu

T o n  n o w y , p rz e w y b o rn y  i p o n n y  p r e p a r a t  z a le ilw o  d o sy ć  m o ż n a  z a le c ić -  Na<lajo o n  z ę b o m  o lś n ie w a ­
jąc y  p o ły sk , w z m a c n ia  dziĄ^H i  m *  p h i i l p r o s z k a m i  i  ty n k ro ra m i .d lo  c z y sz c z e n ia  z ę b ó w  to  
p  e ę W lzeń stw o , iż w o ln y  je s t  d d o w y c łi  n io b c ł( r io e łi i> # h  k w asó w , k tó ro  p s u ją  m n ie j  a ljio  w ię c e j  e m a l ie ,  z ę b ó w . 
W  ,5 fczo teczco  n ie  p o z o s ta w ia  ż a d n e g o  o s a d u , barw * iz c z e ć  te jż a  b la d o - ró ż o w o , a i d z ią s ła  i u s ta  n a b ie r a ją  
w k ró tc e  p o d o b n e j b a rw y .

G h u W N K  S K Ł A D  dla W ie d n ia  i d la  e a łe j A u s ir j« c k ie j  m o n a rc h ii  do 
sp rze d aż y  ea gro,- u p.

^ . j a ł c  ■* l e t f o  l g n .
W j e n  Wttllzaile Nr l —3.

Moż-.a tak*“ dostać we LW O W IE w .hspdlach  panów H. S C y iW A H C A jS lp ifa  
S y n ó w , i B e r lln t ■„; w K  r.a k . w i e f  B. l la b n a . *w B r o d a c h  M. S . t  ra n z o -  
sa , w T  i m o p o l a  dr. d u c h e lta , 3099 ] —15

I.UCWIKAI M A R K A
HJk « J

I

F O r t E P I A N Ó W
Lwowie, przy ulicy S ? e ro k ie j  p o d  I. 10*^ 

poleca wielki wybór f o r t e p i a n ó w  i p i a n i n
. . _____ ™ _ J fabryk zaszczytnie znanych. ,.łko t o :

Sfreicnera, B58eiwurfBrft) B achn aim a, Czapki, Fritza, Skuthana.
Ilofbau ra HeiUniana Illicha, Filii p Berąera iip.

Ogólne .au fąn te , ułatw iając stonunki w łaściciela składu z fabrykantam i, umożli­
w ia dobór sta rann ie  w yaonczonych instrum entów , i npnszczenie 10 procentu 

gpf~ z  < * | . A V W y e h  ^ p |  p ,d lu g  oryginalnych cennikó* 
w o ° 'a rutm czasie P yoyi  ̂ nowy -raoaport in«rum entt)w , Imidflzy te u i  godne 

lw sg i fortepiany <8 tre icne , P °“ , a '  nowej k ongtrukcji i  szeroką  deką dźwięczną, i 
Bósendorfera e legancko  s^arplf0  3090 2—G

Księgarnia I H. Richtera
we Lw ow ie nkbywą d 'ziela B te ra iu ry  p o ' 
sk le j (pow ieści) nowe 'jib używane,

________________ 3125 [ - 1

R e m i z ę
i konie do podróży każdej chwili dostać 
mo tną w s ta jn i  p o c z to w e j obok pałacu 
J- E . hrabiego G ołuehow skiego 3129 1 - 3

Nakła,dąrn F  A . BROKHAUŚA
w L ipsku w yszły i s ą o o  nabycia po w szy­

stk ich  księgarniach

Wydania kieszonkowe:
' r a s i ń s k i  Z., P rzedśw it, 

a ic z e w sk i A ., Marja.
M ic k ie w ic z  A ., B allady i rom ause.

„ ‘“arys G rf żyną.
*; K onrad W allenrod.

S ło w a c k i J .,
Z a le s k i B., Duch od Stepu.
Cena za tom ik po 10 sg r. — w opraw ie w 
płótno z sym boliczucu wyzłacaniem  po 
l f ‘A sg r.
L u tn ia . P iosenni^  polski. W ydanie drugie. 

Cena 1 ta lar. Oprawna w p ló łno z sym- 
boiicznem wyzłoceniem 1 ta l. 10 jg r .

„ Tom ii .  broszurowany i opraw ny po ce­
nie tomL pierw szego.

P o e z je  0(\łąkapego. C na 20 sgr. Oprawne 
jnk powyższe, 1 tal.
T ę c z a . Zbiór poezyj, w ykóbany z wyhorU 
K  U je jsk ieg o  (z p ir tr" * '^  w ydawcy n; 
s ta li), 1 ta la r. 05'raWnaC ja l ponrz^dnie 1 
ta l. 10 sgr. 3l0ó 1—?
(7 'ipełnie podług wszelkich form alności 
łj zwyczajowych oddalony djak  z Lach* 
wic Podróżnych niechce ustąpić  się z nbi 
kacji gminnej, przeznaczonej na m ieszkanie 
d la  d jaków . Rzecz ta posyła na drygt- .sa­
dow ą. K ie d y ż  w ięc  c. k . s ą d  p o w ia to w y  
w  Ż u ra w n ie  z a ła tw i tę  p r o s tą  sp i ..w (‘. 
je ż e li od  k w ie tn ia  d o ty ch cz .\§  z a ła tw ić  
j e j  n ie  z d o ła ł?  " ‘ ~

u  b'64. - - - - -  -  -  i  '

Ogłoszenie konkursu.
Cemra obsadzenia posady kancelisty  

przy Kadzi" pow iatow jj w Kam ionce Stru- 
miiowei z p łacą  roczną 400 z łr . a w ., roz­
pisuje się niniejszem konkurs do 31. g ru ­
dnia 1 3oŚ.

U biegający się o tę  posadę winien sie 
w y k azać , że nie przes: edł wieku lat 40, 
jak ie  sznoły ukończył, z poprzedniego za- 
trnduienia, n ienaganneu  życiem , b ieg ło­
ścią w przepisach adm inistracyjnych i po­
licyjnych, byo obanajom iou/m  z manipula­
cją kancelaryjną, udow odnić dokładną zna- 
j< mość języków  polskiego i rusk iego .

Podanie należy wnieść w term inie po ­
wyższym do W ydziału pow iatow ego w K a­
mionce Strum iłowej.

Z  W ydziału Rady powiatowej.
Kam ionka S trum iłow a d 17. Lstop. 1868. 

1143 1—3 K'ela”owski,
prezes Rady pow iatow ej.

Olej rjfbi z miętusa
ś w ie ż o  z N orwegii sprow adzony. F la ­

szka 30 ct., za opakowanie 20 ct.

Płyn na odmrożenie,
doświadczony, wraz z przepisem użycia. 
ITlaszeczka 50 ct., za opakow anie 15 ct. 
W ap tece pod „Gwiazda" 3133 J—24 

P i o t r a  M i k o l a s z a .

Agronom
z e  S z lą z k a  p ru s k ie g o , posiadający g run ­
towne teoretyczne i praktyczni w ykształ­
cenie a sam odzielnie ja k o  rządca w ię- 
k„, m gospo larstweiu zaw iadujący przez 
5 la t na rosyjskiem  Podoln, w ydala się z 
granie R osji i życzy sobie odp m ied n ią  ob- 
j ić ppsadę w G alicji, t. j . .od Nowego R o ­
ku. Tenże je s t żonaty, liczy lat 30 i 
Łajehlubniejsz ;mi św iadectwam i z czasu 
sw e j, 9-letniej p rak tyk i gospodarsk iej wy-
k?’ ce się m oże. 3123 1—2

Bliższej w iadomosei udzieli bezintere­
sownie na zapytanie listowne każdego cza­
su D. p o s te  r e s ta n te  D a w id k o w c e .

B A N D A Ż E
na rnptary

dla męzczyzn i dzieci, jedn* i dw ustron­
ne, utrzym uje na składzie  w w ielkim  
doborze anteka pod .G w iazdą"
3132 P i o t r a  M i k o l a s z a .  i - i d

I

Księgarnia F. H. RICHTERA!
t s e  L w o w i e .  tv  h o te lu  L a n g a , ™

poleca swoją polską, niemiecką i francuzką

Y T B l
potl warunkami nadzwyczajnie korzystnemi.

R oleslaw ita, Bezim ienne.
,  Hyl rydy.
„ Rachunki z r. 1867, 2 tom y.

Brćh&t, Uń dramę a C aicutta.
Dasb, Gomment tom bent les fem m ts.

„ u a  route uu su icide.
D ro1 G., Le Calni r bleu de Mile C jbot.
F en ilfe t O., L a petite  G om tesse.

„ M onsieur de C >mors.
Feyde u, L a C om tesse de C halis.
G aborian, E ., 1 łffaire Lerouge.

L e crime d ’0 rc iva l.
„ Les E da  yes de Paria 2 vol.

G riesinger,‘:F ., Rządy kobiet na dw orze Ludw>ka XIV. i Lndw. XV. 
Gutzkow. Huhensouwangau complt.
Huybensz, M yster.eu des nenen W iens.
K ock. P a rł de, Madame Tapin.
Lahoulwyć, 7 e prince Csni.-he (także  po niem iecku),

P an s  en A m ćriaue itak że  po polsku i po niem iecku). 
Myciel°ka. W czoraj.
Narrey, Ch.. Les derniers jeunes gens,
Panson du T errail, La damę au CoHrcr rougó 
Sand G jo rg e , Mademoiselle M erąuem.
S tichu rsk i, T rójka. 2953 ] _ ą
Tourguśneflf, Fum śe (także po niem iecku.)

Riecz B«js sieźsza!^ Precz z bielidłami!
Od c. k. rządu 'tęjSpó najw . nprzyw.

środek do 
mplększenia 

p i c i ,Pdchera,
spraw ia, i e skóra przybiera oerwę n a tu r a ln ą  ż y w ą  i z d r o ­
w ą , chociażby ją  dawno strac iła  byia, usuwa waz* Ikie obrzy­
dliwe uieszystosci naskórne, tudzież p łeć pożółkłą i bladą. 
N aw et skórze, przez zaniedbacie ^ ię d n ia łe j  • ndr obażnej, 
p rzyw n.ca bezzwłocznie czystość uśturitlną i świeżość 'mło- 

. dóeianą. 2I3b 1—?
e lakon orygiualny wraz z przepisem używ am a 1 z't. 59 ctj 1 flakon b a  próbę 80 ct

Etsrjcmi Esencji Citschia do ust
G l u w u y  s k ł a t l  c .  k . w y ł ą c z n i e  u p r z y w  F a ł t r y ld  P t l lć f t t ły n Y *

w  W ie d n iu , S ta d t, B a lig a s s e  N r. 4. ( o b o k  H .iiih e n s te in g a s s e ) .
We LW OW IE do .tac można w aptece ZY G M U N TA  R U O K E B i V i w handracb garan- 

tdfyjnych F r a n c i s z k a  E h r l i c h a  1 T g n a o n  H e r c ó l a .

D z ia ła n ie  oparte na podstaw ie najnow szych b a d a n n a u k o w y c h .

Amerykański skład Cygarów, S
La H yguera pudełko 100 sztuk 15 złr. — D eutsche F lo tte  14 złr. 5 )  c t. — 

El CMoho 14 złr. —  I Carb jal 13 złr. 59 ct. — Do każdej przesy łk i w yrobienie lioen- 
eji 1 złr. D o m  z le c e ń  H o ln ik ó w  w  C z trn ło w c a c h .

2719 •100

.F ab ry k a  urządzona 
1823. Gwa

S ik a w k i o g n i0
w e  1 ogrodowe 
wiadra j T  'V r » n tu j e .  i lu-
Pii^.rarty a u S  w m  strow aue 
s t r a ż y cgniu-żfl *"• c e n n ik i
*.J- X K N A U S T ^ \ t a i ! •

tn ie .w Wiedniu
le o p o li  u m t , M iesbarligasse 

1 r> g sgonU b d e n  y u g a r te n .

W azelkle gatunki ś w i e ż e j

chińskiej herb.ity
G n a n e j d o b r e j  f a k o ś c i ,
jako  t a :  Congo, Sourhong,
“ eono, O rangeó  eeeo, Gum 
Powder, H aysar, w ‘/,» ‘/» * 
Paczkach, jnkoteż w całych 
sk rrynk ich  of* 10 do 15 funtów, 
‘lu . po złr 1, 1.50, 2, 3, 4, 5, 
ńaues zły i d o s t? ' takow ych 
“ ożna u 2960 4—4

>1. F. Kleina W dow y
w e  L w o w ie .

Na prowincję rozsyła się 
aa pobraniem przez pocztę.

I I  u  1* t o  w o - c z ą s t k o w y

r2
3£W

O

W

I

Przesyłki fran co.
Należytość za zaliczką pocztową.

H E  H  H  A . T  A .

Chińska wyborowa, Lansin . . . . 3 zlr, funt
Sansin Sian-pchian . . . . 4  „ „

Srebrzysto-bukittowa dworska, czyli Lansin Pecha 5 w „

Otrzymując w komis ua wagę rosyjską na takąż sprzedajemy.
3127 1 - 5
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1
żelazisto-jodowe, niepodlegąiące rozkładowi,

potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 r.
UPOWAŻNIONE PRZEZ KOMITET LEKA.RSKI W PETERSBURGU .

Łącząc w sobie w łasności J o d u  i Ż e la z a , pigutRi te  używ ają sie soecjain ie i 
szczególnie przeciw słabościom  sk ro fu lic z n y m  , w  p ie rw s z y c h  p o c z ą tk a c h  sn c lm t, 
w » iłnb ieufu  o rg a n iz m  ■. iak równi“ż > e  wszyst.-.Tb w ypadkacn, gdzie idzie o  od- 
ilż ia ly A p n ie  inakreW, w  b łę d n ic y , n ie d o s ta tk u  lu n  b ra k u  re g u la rn o ś c i  d la  przy­
wrócenia bądź normalnej obfitości krw i, jąd ż  dla Wywołania i uregulow ania p e r io d y ­
cznego jej odpływu. 3 ł 35 1 —16 «

UWAGA. Sodau żelaza n ieczysty a lb ) taki, co u le g » rozkłada »i, jee t środ ­
kiem lekarskim  watpliwyn I drażniącym . Jako  dw«od czystości i au ten tyczrości pra­
w d z iw y c h  P ig u łe k  Ó Caiicarda wymagać należy, aby każdy flśkuhik uosi' p ie­
czątkę ze s r b b r a  r e a k c y j n e g o  (a rg eu t re*ctif) z 
własnoręcznym podpisem  wynalazcy na etyk iecie  zielonej, 
jak o tok.

We: L w o w i e  Jedynie .w  aptece
p. P io tra  M ik o la sza.

1 f
ap tekarz rue B onaparte 4

 r  ̂ , a a y  i i
materjj jedwabnych i towarów modnych

„zna1 K " o n p r i  n * .en  v»n  O e s i e r r e i c h “
W W ie d n iu  Ecke der Bognergasse W  W ie d n iu

Poniżej wymienione przedm ioty sprzedają  sie po eeuach zniżonych. Z  m ate- 
ry j j e d w a b ^ ę h :

i Kolorowe tafty , z czybtego '"dw abiu , najnowsze -v p s8y 
łokieć po 1 z łr . 40 et. do 2 A r.

» Atlas na suknie z czyatego ledwabiu we wazel-Yck
kolorach łokieć po 2 złr. i<> ct- 

Kolorowe, faille . . n ud j! z r. 50 cc.
Kolorowe (grosgiains . „ „ 2  złr- ”5 Ct.

Czarna zupełu ie suknia jedw abna z sw araueją  18 złr.
Hflknia ł  fulardu liońskięgo w najlepszym  gatunku (19 »<>S3i %  szerokie) 12 złr. 
W ielki skład najnow szy:h materyj irełnianyęh.

Szczególniej uw agi godny r 
i f f "  Wielki zapas denii luster '/, szerokości, łokieć po 25 ct. 

W zory rozsyłają cię na żądanie bezplatuie i f ran ku .

Diamant 4  Muller.2891 6 - 1 2

W ydawca: Witalis W. SHftchowgkfc W łaściciel; Jan bobrzański, Redaktor odpowiedzialny; Platon Kostecki. D ruk K ornela P illera.
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L w ó w  d 29. listopndaf
(UmySlne fałsze pism centralistycznych i Czasu w 

sprawie fezolucyj sejmu galicyjskiego. — D elegacja na­
sza trzym a się uchwał sejmu.)

Pisma ministerjalne jak stara Eresse i Neues- 
łremdmbbatt j i pisma centralistyczne jak Neue fr. 
Prssse, z wielką nsilnością rozszerzają rozmaite 
mylne wićśći o zamiarach delegacji polskiej, o 
stronnictwach politycznych w kraju naszym. Po­
laków w krajn i w delegacji przedstawiają jako 
wstydzących się niejako uchwał, zapadłych w sej­
mie. Jeżeli delegacja istotnie podejmie kwestję 
wniosków sejmowych — to wcale nie myśli zaj­
mować się wszystkiemi wnioskami sejmowemi, 
lecz tylko czterech punktów domagać się będzie! 
Owe cztery punkta, które wprawdzie miał spisać, 
hr. Adam Potocki, wraz z hrabią Alfredem, ale 
których nie miał odwagi wnieść dó sejmu, wi­
dząc niemożność ich przyjęcia, figurują w mini- 
sterjalnych pismach ciągle jako prawdziwe żą ­
dania Galicji, a  świeżo korespondent wiedeński 
Czasu znowu donosi, że posłowie pólsey w Wie­
dniu do tych punktów zredukowali żądania sej- 
mowę. Obie zaś Pressy, stara dawniej, a nowa 
pozawczoraj dalej jeszcze rozwijają plany delega­
cji polskiej i'sejm u, dodając, że nawet w razie, 
gdyby i te cztery punkta Rada państwa odrzuci­
ła, to delegacja postanowiła wcale nie ustępy*, 
wać z Rady państwa.-  Po zamknięciu sesji wró­
ci do kraju, do sejmu, a sejm zapewne znowu 
powtórzy swe tegoroczne uchwały i znowu wnie­
sie do Rady państwa, która znów je odrzuci -r- i 
tak będzie in infinitum.

Pytamy się najpierw, jakim sposobem owe 
cztery punkta, którć hr. Adam Potocki chciał 
wnieść do sejmu, ale widząc pewne fiasco, nie 
Wniósł, można brać za żądania kraju, za żądania 
delegacji ? Jakiem prawem mogłaby delegacja od 
stępywać od uchwał sejmowych i sama układać 
lub przyjmować inny program? Zkąd się to bie­
rze, że koncept jednego posła sejmowego, który 
w sejmie nie wyszedł nawet na jaw, tłucze się 
jak Marek po piekle po pismach ministerjalnych 
i centralistycznych i po Czasie, jakoby program 
delegacji sejmowej? Wszak hr. Adam Potocki 
sam porzucił swój projekt i głosował w końcu 
za wnioskami, które sejm uchwalił!

*£ Pojmujemy insynuacje dzienników wiedeń­
skich. 11Z jednej strony chcieliby oni zepchnąć 
delegację naszą ze stanowiska, które sejm jej 
wytknął. Raz zepchnięta straciłaby już pewność 
swej podstawy. Z drugiej strony centralistyczne 
dzienniki pddobnemi insynuacjami chcieliby ośmiej 
lić większość niemiecką Rady państwa do odrzu 
cenią wniosków sejmii galicyjskiego, Skoro bo-i 
wiem sama delegacja uważałaby je nie za isto. 
tny program krajowy, lecz tylko jako pia deside- 
ria, na które zważać nie trzeba,, toć i Rada pań­
stwa tem mniej miałaby powodu do uwzględnia" 
nia ic h ! Ale jakim sposobem może Czas drukoj 
wać bez wszelkich uwag korespondencję wiedeń 
ską, takie odstępstwo od programu sęjmowegc 
podsuwającą delegacji jakoby rzecz godziwą?

Możemy śmiało zaprzeczyć tym wszy st ki a j  
insynuacjom, Delegacja nasza wcale nie myśli, 
odstępywać od programu, zawartego w sejmowych 
wnioskach, wiedząc dobrze, że do tego nie może 
mieć żadnego prawa. Czy w razie odrzucenia 
wniosków tych przez Radę państwa, delegacja ma 
pozostać lub nie w Radzie państwa, delegacja, 
nie rozbierała, bo i nie potrzebowała rozbierać. 
W mowach referenta komisji i innych posłów 
przy rozprawach nad temi wnioskami, obowiązek 
delegacji wytknięty został tak 'jasno, konieczność 
usunięcia się w takim razie z Rady państwa , u- i 
znana została tak jednozgodnie, że dla delegacji 
nie może w tej sprawie żadna istnieć wątpli­
wość. A znający dokładnie nsposobienie i prze­
konanie naszej delegacji, potwierdzić to mogą. Z 
tem przekonaniem udała się nasza delegacja do 
Wiednia, i w tem przekonaniu trwa dotąd, i ża­
dne insynuacje nie odwiodą jej ani od programu 
sejmowego, ani od kroków, któfe jej uczynić wy­
padnie w razie, gdyby Rada państwa odrzuciła 
wnioski sejmowe,

-inwoilluubod —wrjłłijo. s. unoSois .,?! 1

Posada prezydenta lwowskiego c. k. 
sądu kraj w sprawach karny c j ^ ;

Przed kilku dniami, urzędnicy sądowi wy­
działu karnego składali życzenia naczelnikowi, 
p. hr. Polbergowi, postąpienia na wyższy stopień 
hierarchii urzędniczej, t j. godności wiceprezy­
denta c. k. wyższego sądu we Lwowie, do spra­
wowania której powołanym został przez Najja­
śniejszego Pana.

Hołd ten, przez powładnyeh naczelnikowi 
złożony, tem się szczególniej odznaczył, te  mo­
że po raz pierwszy w murach sądowych przy 
takiej uroczystości, najstarszy z grona sędziów 
miał odwagę przemówić po polsku; na co pan 
w i c e p r e z y d e n t  odpowiedział także po polsku, z 
godnością * szczerze i rzewnie.

Zgorszą się tem zapewne duchy starego biu- 
okratyzmu niemieckiego; lecz niech się uspokoją, 
o w tem niemasz istoty zbrodni zaburzenia spo­

koju publicznego, niemasz nawet nic zdrożnego.'
P- br. Polberg zajmując dotąd od 1855 r .; 

znakomite stanowisko w c. k. sądzie karnym, 
jako prezes tego sądu, przez uprzejme, wyrozu­
miałe, dalekie od namiętności 1 od wszelkiego 
grubiaństwa obejście się z podwładnymi i ze 
stronami, przebaczając nawet urazy, wreszcie przez 
ludzkość i uczynność swoją w granicach prawa, 
zasłużył sobie rzeczywiście na prawdziwą życzli­
wość, poważanie i miłe wspomnienie.

Tem właśnie wyróżniał się on od innych na­
czelników, którzy wbrew przeciwnem postępowa­
niem, robiąc się bez potrzeby podobnymi do eko 
nomów z czasów pańszczyzny, niejednemu dali 
sie we znaki.

Opróżniła się więc jedna z wyższych posad 
z płacą 3.000 zh\, bardzo ponętny kęs chleba 
dla wielu konkurentów, ^  SZCzególnie dla tych 
którzy zapatrując się na liczne przykłady z prze 
szłości, żywią jeszcze w sobie to przekonanie, że 
na to przybyli do kraju tutejszego,,- a (,y tu 
dygnitarzami, że na to odznaczali się. gorliwością 
w krzewieniu gęrraanizmu i prześladowania wszy­
stkiego co tchnęło duchem narodowym, aby jako 
wyłącznie lojalni i uprzywilejowani,i wszystkie po- 
sądy naczelne, zajmowali. -,s 'tiow «ine?, rnpjps - 

Lecz nam wcale o co innego 1 chodzi .t My) 
chcielibyśmy widzieć i powitać na tem miejscu 
opróżniońem naszego rodaka, męża zasłużonego 
i zdolnego, godnego czci, zaufanie tak rządu jak 
i nasze posiadającego. My, nie z samego patrjo 
tyzmu, ale nawet ze względu na dobro kraju i 
rządu, chcemy, aby już raz przecie prezydja' za­
przestały rozróżniać sędziów na lojalnych, mniej 
lojalnych i całkiem nielojalnych, wedle wskazó­
wek, odziedziczonych po starych biurokratach ńię 
m ieekich, których duch jeszcze się plącze tu i 
ówdzie po biórach. My chcemy, aby podwładni 
oceniani i rządowi do promocji przedstawiani by 
li wedle innej całkiem miary, to jest czy zdatni i 
uczciwi, czy obowiązki swoje pełnią gorliwie i z 
zamiłowaniem, czy w, opinii publicznej są' powa­
żani \lub przeciwnie, bez, żadnego względu na t<j>,, 
czy są politisch gut gesinnt, i czy nie są zarażeni 
uczuciem swej narodowości

My nie chcemy, aby prezydja pewne spra­
wy, jak naprzykład takzwane polityczne i praso­
we,przydzielały pewnym tylko wybranym swoim, 
zaufanym 1 usłużnym, i z takich tylko skład są­
du tworzyły z wyłączeniem innych sędziów, od- 
żnaczająeycn się n au k ą , prawością i niepodle­
głością zdan ia , a tem samem z krzywdą dla 
sprawiedliwości. Chcemy, aby już raz przecie 
przestał być sędzia w oczach naczelnika i dalej 
w górze ju t  dlatego podejrzanym,, że jest Pola­
kiem, że kraj i język swój kocha. Chcemy, aby 
uszów naczelnika sądu nie raziła mowa ojczysta, 
aby om podpisem swoim nie, potwierdzał, nędznej 
często i okropnie pokaleczonej ramoty, zwanej 
wyrokiem lub rezolucją; aby owszem czuwał nad 
czystością i jasnością języka krajowego w urzę. 
dowych wydaniach. Chcemy, aby naczelnik są-i 
du zajmował się gorliwie dozorem służby we­
wnętrznej i losem inkwizytów,, abyśmy więcej 
nie słyszeli tej gorzkiej ironii ze sprawiedliwości 
jaką często z rozpraw sądowych wynosimy- 
„Uwięziony oył obwiniony od sześciu miesięcy, 
^od roku i dłużej, a skazany został na 1 4  dni,j 
„na miesiąc lub kilka miesięcy więzienia lub 
„całkiem uwolniony14.

Kiedy zaś wpadły nam na myśl publiczne 
rozprawy sądow e, chcemy, aby one odbywały 
się przecież-1- powagą i płzyzwoitośeią, -odpowie­
dnią godności sądu,; aby mne wolne były ód 
wszelkiego grubiaństwa w ich kierowaniu i nie 
dawały powodu dla publiczności do szyderstwa i 
pośmiewiska, a czasem nawet i do politowania 
nąd niedoŁężnością, bezsensem i niedorzecznością. 
Chcemy tego wszystkiego tembardziej, że w ręce 
sądu karzącego oddane są najważniejsze, intere 
sa, trzy skarby każdej społeczności r  b e z p i e ­
c z e ń s t w o ,  p o r z ą d e k p u b l i c z n y  i w o l ­
n o ś ć  o s o b i s t a ;  żc sądownictwo w Galicji 
nie było dołąd niezawisłe, i że dopiero nstawy 
konstytucyjne z roku zeszłego po raz pierwszy 
zapewniły sędziemu niezawisłość i nieodpowie­
dzialność za zdanie i zasłoniły przynajmniej pp 
części przed samowolnością, prześladowaniem i 
poniewieraniem naczelnika — ale te nstawy tyl­
ko naczelnik czcigodny, duchem konstytucji prze­
jęty w prawdę zamieniy tylko za przewodnictwem 
męża, jakiego sobie tu życzymy, sądownictwó na­
sze poniżone, do godności podniesione i w rzeczy­
wistą strażnicę praw, o których zwyż mowa, 
zamienione być może

Gdy więc tyle mamy powodów życzenia so­
bie, aby miejsce wiceprezydenta przy sądzie kar
nym zajęte było przez rodaka, któryby stanowi­
sku temu chciał i mógł godnie i należycie odpo­
wiedzieć, boimy się przeto, aby kto inny, z nie­
przychylnych naszej narodowości i, naszemu kra­
jowi, z takzwanych lojalnych, o których poprze­
dnio wzmiankowaliśmy, na tę godność nie był 
wyniesionym, a z pomiędzy nich ten n. p-f który 
w publicznej knajpie przy piwie, gdy nasz isejm 
uchwalił ustawę o języku, nrzędowym, wołał'. y>icś 
schei., auf den Landtag, kiedym se już wyuozil po pal- 
'sjń i po ruski''., , c.lsiuo

W tej naszej obawie mógłby nas zupełnie u- 
spokoić najwyższy naczelnik sądownictwa krajo­
wego. Ponieważ jednak wiemy z doświadczenia;,
że tam nasz głos niema posłuchania-, odzywamy 
się przeto do jedynej reprezentantki naszych int»- 
teresów krajowych, t. j. do naszej delegacji se j­
mowej, aby u rządu stała s i ę  pośredniczką w tym 
przedmiocie. ■'

Korespondencja Gazety Narodowej.
W ied eń  d. 28. bstopada.

Przed kilku duiami rozpowszechniono 
wieść, jakoby się zanosiło na tran sa k cje  pojeetna- 
wcze z Czechami, i ż e  n a w e t  niektóre rządoiye 
osoby popierają myśl kompromisu. .

Naraz występuje urzędowy orgąn z S z o r s tk ą  
komunikatem , żę ani rząd Przedhtaw 1, ani po­
jedyncze osoby tego rządu nie wdawały się w 
żadne układy z partją czeską, 1 że 'u  °gólńośęi 
rokowania tego rodzaju się nie prowadzą, i daje 
tem samem do zrozumienia,, że 1 parlam entarne 
ministerjum do najważniejszych spraw publicznych 
zastosowuje szmerlingowskąi m aksym ę: Możemy

‘ * •>> , 9 0 0  j 3 ‘i ■’  “

W’ Węgrzech zaś m y śl polityczną jest za­
wsze przewodnią. Wielce zawiłą 1 trudną kwę 
stją zaspokojenia n a r o d o w o śc i wzięto teraz pod 
obrady, a jeśli zadowolenie nie będzie ogólne, wy­
padnie to przypisać raczej okolicznościom jak  złej

lOlfP )iłoqu iieon:

Ul

woli. Grupy bowiem narodowościowe, rozsiane 
po całym obszarze Węgier i pomięszane między 
sobą, utrudniają niesłychanie zadanie państwo­
w e, by wszystkim żądaniom uczynić zadość. 
Szczególnie w dolnej części Węerier, gdzie osady 
Serbów i Wołochów są poprzeplatane koloniami 
niemieckiemi, niepodobna prawie pójść pozą grani­
ce autonomii municypalnej, bez narażenia, swobód 
innych narodowości tejże samej grupy teryto- 
rjalnej. Wielka jest zarazem różnica między 
wymogami osobnęgo k ra ju , jako"'odrębnej Jndy- 
widualności polityezuój, a żądaniem tej lub owej 
narodowości w kraju ęó do rozszerzenia jej swo 
bód autonomicznych.

Zakres inny i doniosłość inna. Różnicę tę 
zacierają lub ignorują nieświadomie lub z umysłu 
różoe pąrtje i różni ludzie w rozmaitych żóbozach. 
Tak a. p. koryfeusze narodowościowych pńrtyj 
w sejmie węgierskim nie znają czyli nie chcą 
znać różnicy między prawami i swobódami Czy dla 
swoich grup (w śród krajów węgierskich położo­
nych), ą  kraju odrębnego: Kroaeji. —, Tem się tłó- 
maczy anomalia, że kiedy wszyscy Członkowie sej­
mu węgierskiego pozostali i z nniesieniem witali 
przybyłych delegatów kioackich, jako braci i prze­
jednanych przyjaciół to jedni tylko pomfćnionyoh 
partyj przy.wódzcy z miejsc nie powstali, i w 
aerdęcznem przyjęciu gości udziału nie. brali.

Był to rodzaj demonstracji, jakby chcieli po­
wiedzieć: „Osobie pamiętaliście, a o nas nim11

Zdaje się , że tu bezpośrednio interesowani 
popadli przez nieświadomość w błąd nierozróżnia- 
nia między pozycją Kroaeji jaka: .'osobnego
kraju — a  swoją, t.j.; obszarów węgierskich, za­
mieszkałych przez ludy różnych narodowości.

Są jednak inni, którzy z umysłu z wyracho­
wania, tendencyjnie mieszają .jedno z drugiem . 
jak to mówią, groch z kapustą , by obałamucić 
opinię, lub zasłużyć na tantiemę z funduszu dy­
spozycyjnego.. Centralistyczne organa niemieckię 
przy lada sposobności odsełają „postulata" kraL 
jów osobnych, wskazując na węgierskie grnpy na­
rodowościowe w W ęgrzech; ale nigdy nie sięgają 
do międzynarodowego, przez monarchę sankcjo­
nowanego paktu Węgier z Kroacją. t

■yfiedzą one dokładnie, że stosunek kraju do 
kraju, podległych jednemu berłu jednego monar­
chy, upodobnionym być może, ale że nigdy nie 
znajdzie się analogia między odrębnym, . osobną 
indywidualność polityczną stanowiącym krajem , 
a jakąkolwiek grupą narodowości, a jednak (j 
może ‘właśnie dlatego, że znają różnicę),' ciągle 
wypaczają prawdę ,i obałamucają opinię publi-1 

'hlfwiś ;gopflliwd
Najj. Pan przyjmował w stolicy W ęgier, de 

legatów kroackicb do sejmu węgierskiego przez' 
W a c k i sejm wysłanych, i na przemowę biskupa 
Zoicza'odpowiedział, że dzień dzisiejszy jest jednym 
z najpiękhiejszych jego panowania. Pojednanie 
Węgrów zKroatami, jesttp zdarzenie, które inan- 
gurbje nową epokę nietylkó dla pojednanych kró 
lestw Węgier i Kroącji, ale i dla całej monarchii. 
Najj. Pan wyraża nadzieję, że tak szczęśliwie 
rozpoczęte dzieło i nadal błogi przyniesie owoc. 
Co do autonomii Kroaeji i Slawoni’’, mogą być 
deputowani zupełnie spokojni, gdyż „ja— zakoń­
czył monarcha — ęjicę ja szczerze utrzymać, 
wy możecie ż wszelką ufnością Je^ opiekg.^łojżyć 
w moje rece“. ■lW ,iJ ,J ' ‘l c *’ ,, . j
„ili W państwach konstytucyjnych, jak wiadomo, 
nawet u monarchy z tronu odbija się polityka 
ministrów jauo odpowiedzialnych doradzców ko­
rony. To najwyższe oświadczenie okazu^^łiAm do­
bitnie, że w krajaęh węgierskich myśl pojedna­
nia, wszechstronna, wyrozumiałość, ciągłe s ta ra ­
nia o zabliźnienie przeszłości, są przewodnią po­
lityką ministrów, parlamentu i iprzywódzców 0- 
pijaij publicunej, ^li roeu

!M;'' Z tej strony Litąwy, w krajacb nie-węgier- 
skićb, zadowolnienie większości ludów austrja- 
ckich, różowa sytuacja i pewność siebie, egzystu­
je  tylko w depeszy czyli okólniku kanclerza 
barona Beństa z dnia 22. października bież, ,r

Rzadko mi się zdarzało rzecz tak ie j, dopią-, 
słości, jak sprawy wewnętrzne monarchii, widzieć 
traktowaną tak od niechcenia, jak w pomienio- 
ńej depeszy. Wszak pierwszy lepszy . pomoęuik 
ministra dworu obcego, któremu pośeł Austrji 
przeczyta Inb da depeszę p. Beusta z 'dnia 22. 
października, weźmie statystykę podręczną Austrji 
do rąk i zobaczy, że po potrąceniu Węgier, mai-' 
kontentów jest więcej jak zadowolnionych. O T y­
rolu, Czechach, Galicji wspomina kanclerz jako 
krajach nie bardzo grudniowe-nverfa8Sungsfreundlich“ 
usposobionych, dodaje do nich jeszcze i duchowień­
stwo i klasy niegdyś uprzywilejowane, i konkludu­
je, że ... wszystko idzie jak z płatka. Ks. Sehwar 
zenberg upominał się co do ryczałtowego zarzutu, 
zrobionego pewnej klasie. Czechów zastępują Niem 
cy w delegacjach, o nich więc się nikt nie upominał. 
Ta depesza p. Beusta przypomina mi jego pierw­
szy na pom dyplomatycznem występ w Austrji. 
Gdy po' wojnie r. 1866 źanosiło się na zabu­
rzenia w krajach turecko-słówiańskich, p. Beust,
który ledwie co objął był tekę ministra spraw 
zewnętrznych, wynalazł specificum na zażegnanie 
w szy s tk ich  burz, jakie kiedykolwiek powstaną na 
Wschodzie, *o jest wystosował notę do Franęji i 
Anglii, w której im radzi ni mniej ni więcej, jak 
pozbyć się Prz®z pociągnięcie pióra wszystkich 
korzyści, jakie im nadają stypulacje pokoju pą- 
ryskieg0 z r ' okupionego tylą krwi i. mie­
nia, byle tylko chwilowo udobruchać Moskwę. 
Wszystkie restrykcje znieść, morze Ozarne otwo­
rzyć, okupić ustępstwami przyjaźń tego państw? 
i cieszyć się z własnego . i .  rozumu. Rezultatu pąj- 
turalnie być n*e mogło. Z nowego okólnika 
każdy sobie wysbuje, co mu Się stosownem wy­
da aie nikogó on nie przekona, iżby w Auętrji ist 
niał stan rzeczy zadow alDiający,,^yakm ^aM Ą i 
kanclerz państwa.

siG

Czynności delegacyj.
. Komisja dla Imdtetu wojskowego delegacji 
austrjackiej ukouezyła już swoje prace. Wykre­
ślono w budżecie zwyczajnym 7,644.488 złr.

W podkomitecie oświadczył minister wojny, 
że przyzwolona suma nie wystarczy do utrzyma' 
nia dostatecznej do obrony państwa siły wojsko­
wej, tembardziej, że w projekcie budżetowym 
przyjęto cenfe artykułów żywności o wiele niższą, 
jak  jest rzeczywiście. Gdy ze strony podkomitetu 
powołano się na wypowiedziane w Radzie pań 
stwa słowa ministra dr. Giskry, że m agazyny 
wojskowe są przepełnione muudurami, odpowie 
dział minister wojny, że gotów jest oprowadzić 
dr. Giskrę' po wszystkich magazynach, aby się 
przekonał, że magazyny są wprawdzie pełne, ale 
to,nie są zapasy, Drzeznaczone do użytku, lecz 
stare -mundury. W projekcie budżetowym żąda 
ministerjum tylko tyle pieniędzy na mundury, ile 
potrzeba na sprawienie takiej ich ilości, aby żoł 
nierze nie chodzili w łachmanach. Gdyby dele 
gacja przyjęła proponowane przez podkomitet w y­
kreślenia, to nie pozostałoby mu nic innego, jak 
tylko w przyszłym roku zażądać kredytu do­
datkowego. in: 1

Podkomitet Jądowy delegacji austrjackiej n- 
chwalił wykreślić z budżetu nadzwyczajnego a r­
mii 2,402.000 złr. Rząd proponował 6,586.000 złr.

Podkomitet maryńarski austrjackiej delegacji 
obradował nad budżetem marynarki 26. bm. W 
projektowanym przez ministerstwo budżecie zwy­
czajnym przedsięwzięto bardzo znaczne wykreśle­
nia. W bndżącje nadzwyczajnym wykreślono 
300.000 złr.

Węgierska delegacja postanowiła wykreślić 
w budżecie wojskowym 2 miliony złr., ale nie 
ryczałtowo, lecz w pojedynczych pozycjach po­
szczególnie. ■

Minister sprńw zewnętrznych przedłożył de­
legacjom następujący projekt do ustawy:

„Art. 1. Ambasadorowie, posłowie i rezy­
denci podlegać mają na przyszłość co się tyczy 
przeniesienia w stały lub tymczasowy stan spo­
czynku, ogólnym, dla wszystkich innych urzędni­
ków istniejącym przepisom.

„Art. 2. Przyznawane podrzędnym urzędni 
kom dyplomatycznym prawo do pobierania o je­
dną trzecią część wyższej emerytury (MehrdritteF) 
ma od 1. stycznia 1870 r, ustać, i maja w tym 
względzie obowiązywać ogólne, dla wszystkich 
innych urzędników istniejące normy emerytalne*4.

Dotychczas nie istnieją w Austrji stałe prze­
pisy emerytalne dla wyższych urzędników dyplo­
matycznych.

0  wtorkowym wieczorze na dworze cesar­
skim w Budzie dla członków delegacji opowia­
dają między innemi następujący epizod:

„Między delegatami węgierskimi a przedli- 
tawskimi przez cały wieczór najserdeczniejsze 
panowało .porozumienie. Jedynie minister wojny, 
br. Kuhn był widocznie w złym humorze; gnie­
wał go *widok jego głównych oponentów w spra 
wie budżetowej, pp. .FiguIyego,.Rechbauera, Gros 
sa i Demla, tego — jak się dowcipnie wyraził — 
kwartetu opozycji, który mu harmonię psuje. 
Na wieczorze tym br. Kuhn oświadczył otwarcie: 
„Niechaj p. Rechbauer albo p. Gross obejmie 
tekę ministra wojny,, j a  ją  składam .14 Na to od 
powiedział dr. Schindler: „Mniejsza o to. Zre* 
sztą, jak i to z pana wódz, który od razu działa 
szykuje na widok tyralierów nieprzyjacielskich. 
Wszak jeszcze czekają pana dwie walne bitwy, 
t- j- wielki Wydział i cała delegacja, bo dopiero 
sekcja okroiła panu budżet. Uspokój się pan, tam 
może pójdzie lepiej."

licu

Przegląd polityczny.
. ‘UJ 1
A u s tr ja  i W ęgry . W dniu 26. bm. przyj­

mował cesarz kroackich deputowanych do sejmu 
peszteńskiego. Przemowę ao cesarza miał biskup 
Zoicz. Cesarz odpowjedział: „Dzień dzisiejszy liczę 
do najpiękniejszych dni mego panowania. Poje­
dnanie między Węgrami a  Kroacją jest zdarzę 
niem stanowczem nietylko w dziejach obu tych kró­
lestw, ale obchodzi zarówno i całą monarchię. 
Mam nadzieję, że tak szczęśliwie rozpoczęte dzie­
ło i nadal szczęśliwie rozwijać się i uzupełniać 
będzie. Co się tyczy samoistności Kroaeji i S ła­
wonii, to możecie panowie spokojnie patrzyć w 
przyszłość w tym względzie. Życzę sobie utrzy­
mania tej samoistności, więc opiekę nad nią z u- 
fnością złóżcie panowie w moje ręce.“

Biskup Zoicz przedstawił potem monarsze 
członków deputacji pojedynczo, i z każdym z nich 
z osobna rozmawiał król jaknajuprzejmiej.

W peszteńskięj Izbie poselskiej toczy się od 
kilku dni rozprawa jeneralna nad ustawą narodo­
wościową. Wszyscy znakomitsi m ówcy rozmai­
tych stronnictw parlamentarnych zapisani byli do 
głosu. Dawno już nie zapamiętano w węgierskim
sejmie tak zaciętej walki pomiIno że Zalatwiono
tam w tych czasach niejedną w ażną snrawe.

n *  p«-

“ ' S f S r l S w S  ? H rra(!), który porozumiał się 
I l ! yt l  nlan n Z. & F isch lio ffem  Dalej rozwi- 
nowicie zaś dr 1̂ Clle1®cy deputowani z.Czeeb, mia 

airi/>ii Bńnhans. Ze strony przywódzców
jrofown&p^/Nwy °dnośue propozycje z wszelką 

O  Zanotować wypada, że wiedeńskie 
p.srna, które dotychczas z lekceważeniem trakto­
wały wszystkie doniesienia o porozumieniach się 
z Czechami, dowodzą teraz na serjo, że obecny 
stań stosunków stronnictwa konstytucyjnego z 
Lzechami nie może trwać dłużej.

Jest l» rzeczą pewną, Te większość minister­
stwa austrjackiego niema żadnego udziału w tych
K n 1 r n n „ n n < ' n / ) l i  f i l *  I t I n A n i o r n  /ż
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ma ten zamysł, a wiadomość tę opierano na tem, 
że minister spraw ^ewnęli znych jest ściśle za­
przyjaźniony i  dr. Fisołihofiem. który gra dość 
wybitną rolę w przygotowawczych robotach po 
jednawczycb. Tymczasem N. W. Tugblutt pisze, 
że upoważniono go do stanowczego zaprzeczenia 
wszystkim wieściom o udziale d r. Giskry w tej 
sprawie. Ani mowy o tem nie może być, aby 
ministrowie Hwbo: ą|50 Hasner przyczynili sięj w 
czemkolwiek do rozwoju tych rokow ań, bo po­
powa .echnie =>ą oni uważani za w dojną personi ■ 
fikację nienawiści ku Czechom. Zestawiwszy 
rszystkie douiesienia o porozumie tauiach się z 

Czechami, numowoli nasuwa się przypuszczenie , 
że rokowania, w tym względzie rozpoczęto i pio- 
wadzi się nieustannie poza plecyma mini­
sterstwa.

Według Tagblattu sDoaziewają się w Rzymie, 
e P }wy ambasador austrjacki przywiezie z sobą 

projekt „owej ugody z, Knrją rzymską, i w tym 
Sejn rozpoczęto już poufne rokowania.

N iem cy. Na posiedzeniu parlamentu pruskie­
go z d. 27. bm. był na porządku dzieuhytn 
wniosek komisji w sprawie posłów duńskich, k tó ­
rzy nieobcą zaprzysiądz: prtisbiej konstytucji. Ma - 
linckrodt pośtawił wniosek f aby rzeczonych po-e 
słów wykluczono na tak długo, dopóki n :e złożą 
przysięgi, lecz by równocześnie me odbiórać 
im mandatów. Po gorącej debacie, wniosek ten 
u trzym ał,się znaczną większością głosów. Osta­
teczne głosowanie w tej kwestji ma nastąpić na 
najbliższem posiedzeniu W czasie rozpraw od­
czyta! K ryger'ośw iadczenie. w któreui stara się 
udowodnić, że przy odmawianiu przysięgi należy 
patrzeć nie na sumienie, lecz ha sprawę n a­
rodową. r

F ran c ja . Mamy (uż przed oczyma osnowę 
motywów, które tryLuuał w Clermont-Fernand 
skłomiy Jo wydania uniewinn jącego wyroku w 
procesie''dźieńtrika indep. du ęęntre., Motywa te 
i'óbią wszędzie n ic  małe wrażenie S ąd  bowiem 
mówi w nich między innemi. że rzeczony difitęnj* 
mk jest całkiem niewiuuym, y ż .  c z c z e n i u  
z m a r ł y c h ,  b e z v.n  z g  I § d  ii u a to , c .gy  
o n i  b y l i  l u d z .  f e p r y w a t n i  c z y  p o ­
l i t y c z n i ,  j e s t  r z e c z ą ,  u ś w i ę c e n i ,  
o g ó l n e m i  o b y c z a j a m i .  Sąd nie wahi, 
się wypowiedzieć głębokiego przekopania,, że pu 
dobnycb objawów nie można uważać za ?brodnię 
Przy k o ń cu  długiego szeregu motywów znajd-jt 
się jeszcze L'ten, że między osobami, ppcjpi^ąne 
mi rfa liście składkow"], niema a.ni ^ ifhego  czło 
wieka podejłżanoj kondtiity, lecz pami^ nouorpw 
obywatele. Prokurator cesarski założył rekurt 
przeciw temu wyrókuwi putęplającęjpń tak k a te ­
gorycznie' pólitykę caleęo fządu.

Sprawy h-szpańs.i.e psują urew fraucuzkim 
mi n i s t r om. ' 0 — " ’ .. .
Escalante.
'dał się do
mi tymczasowego rządu ; koióitętj repnhlikański 
ogłosi! swój 'brogrdń który pouczą,, że .między 
tem stronnictwem a zwolennikami Oloaag. nie 
ma już żadhej lączfauści, ndkótiiec ̂  yeybury .do 
kortezów nie odbędą się przed poło1,, “ Styczpia. 
Oto są rzeczy, na które ComsUtuhonnd /Wjraća u- 
wagę swyób czytelników, wołając temj^śłowy
„Któż może powiedzieć, co się stanie de 15 sty­
cznia? Propaganda republikańska każe się oba 
wiać niebożpiecżtoycb sawiklań. Po ustąpieniu 
jenerała Escalante, który z powodu sprzeczki z 
RiTerem cofną] się, 2 zajmowanej posady jirjwo- 
lucjoniści zyskali jednego męża więcej, goto vego 
każdej chwili s t a j a ć  barykadv i kierpw.ió po­
wstańcami.“

W piątek udają się do Compiegue panowie 
Moustier, Solihk i Mettemich. Należą óni“ [dpką- 
tegorji „serdecznych zuajomych *

W Valt!ncienne9 skazano pewną damę, która 
miała u siebie Latam y  Rocheiorta. na cztery njipr 
siące w.ęzienia i 1000 franków grzywny.

Czytamy w naryzkie' koresponlmneji do s ta ­
rej Pressy: „W budżecie na rok ls(>9 wykreś mq 
400 tysięcy franków, które rozdzielano między 
polskich emigrantów. Pólurzędowe głosy odzy­
wają się teraz za utworzeniem komitetu, któryby 
się zajął SDrawą Poloków. Sprawa ta będzie z 
pewnością poruszona w cield prawodat czem. O 
ile wiemy, emigracja ma prawo do zapomogi’ ze 
strony państwa franc^zkiegd;'"gftyz ^austwo to, 
jeśl* się me mylimy, zasekwestrowało pewne po I- 
skję posiadłości za czasów lipcowego rządu.*

tVIn»chj. Budżet ua r. 1869 przedłożęny w 
parlamencie, wykazuje w ogóle dochody w sumie 
929 miliom _ 560.532 franków a wydatki 1011 
milionów 337.118 franków. Z zestawienia tyci 
lici 6 wypływa że i dedobór, który dawniejszeuu 
laty wynosił kilkaset_ milionów. został zreduko­
wanym na 81 mil 773.5b5 fr. Rząd przyrzeka 
zmniejszyć ,aly deficyt na 11 milionów, gdyż 
zśt dobra kości' ue spodziewa się otrzymać znaczne 
sumy.

Mari, kendyuat prawej strony, został wy 
brany prezesem Izby [epatowanych 185 gło 
satni-, kandydat lewicy, Crispi, otrzymał 93 głosów. 
Wiceprezesem w y bnny  Mord'"i. również k andy- 
dat Prawej strony.

1 w ielu stron sapowiedziann d. 25 w parlamen- 
C1L in te r Pe lacjo o stracenie Montego i Togneitego, 
o dług państw_ papieskiego i o stosunki między 

■ancją a fflochami. Prezes ministrów hi Me- 
nabrea oświadczył, że na pierwszą z tycL inter- 
J el-cyj odpcw.c, a>od Wzg|edem dw óch d-ugich, 
na które teraz i lti L ć  „Spowiedzi, jako
nie w puCo. i  w właściwym czp°ie parlamento­
wi wjjaśnieme otwaite - bez /w .  Cagti
pytał, jakie kroki prze8, ^ „ źmie r| ad włoski p0 
nowem w ^w an iu  j-  łoch pr?vt papiJ z^  stra,.e. 
mem Montego 1 1 ognettego, Meu\brea od-uwie 
dział, że me tai, jak wielkiej w ; p0|lt‘ Cinej 
jest ów czyn rządu papiezkiego. \  L  * hi J  
zrobił wszystko co tylko uógł, aby tem  ̂ „fZ( 
szkodzić. Bixio nadmienia, że jeden 2,ę skazanych 
był obywatelem włoskim, i py*a». dlaczego r id 
dopuścił stracenia ich, skoro powmieis byj temu 
przeszkodzić wszelkiemi środkami- Pot zęba byłu

silnej i stanowczej poi:tyki, ahy powstrzymać 
papieztwo w granicach i położyć koniec panowa­
niu Francji w Rzymie. Menabrea rzekł, iż podzie­
la powszechne oburzenie kraju i parlamentn, ale 
proteituje przeciw twierdzeniu,".idkoby Włochy 
znosiły uposorzenie ze strony jakiegobądź pań­
stwa, \  prosi o .zaniechanie rozprr w nad tyih 
l i*.odmiofem; gdyż nie mogą one żadnego przj - 

'n ieść  pożytku. Mimo to przyszło do bardzo gwał- 
fOWUycb Hąpaści ęą papieztwo i do protestacyj 
przeciw luterwen";. francuzkiej. Izba i gol er je 
jrzyjm ew ały jebąe.znemi oklaskami. Correnti po­
bawił wniosek: Izba podzielając,naganę, wyra­
żoną przez ujnisterjum z powodu postępku rządu 
pajiiA^gjęgo, przechodzi do porzLjdfeu dziennego. 
Motywa teeo wmoskn przyjęte zostały (Jjeano- 
gbmnie przejście zaś du porządki dziennego 
I4 i  jłósami przeciw 119. Interpelacje powyższe 
stawiali Bppfanłitn, Ch°chete|li i Bertani. Prote- 
śtaicje wnieśli Ferrari, Civininj, Bixio, Doda i in­
ni. Przejście do porządku dziennego wnieśli Bon- 
ffintifli j  Correnti.

iW echoK  Z Aten telegrafują pod dniem 
22, listopada, że pułkownik Petropulaki odpłynął 
pa K andjęz oddziałem powstańców, lic: ącym kil­
kaset Judzi i z dwoma górskiemi działami. W 
oddzialle tym ma być także kilkudziesięciu arty- 
lełrystów. Powstańcy, wyjeżdżając » AteD, prze­
chodzili koło domu tureckiego posła Z rdzwinię- 
temi zn.aJa.ami. Pułko wmk - Koroneos ma o- 
dęjść niezadługo z tysiącom uchdtników.

Według wiadomości*, nadchodzących z krety 
(ze, źródeł i greckioh), powstańcy mieli stoczyć kil­
ką potyczek 2 oułtańskiemi wojśkami. fbecn  e 
starają się oni potworzyć w strategicznych pun­
ktach v yspy Ltałe: obozy.

Rząd grecki cierpi na pieniężne suchoty. 
Gabinet pragnął zawrzeć jakąkolwiek pożyczkę, 
lec? później odstąpił sam od tej myśli.

W -Cai ogrodzie ma być niezadługo założony 
północnei-niemieeki urząd pocztowy.

ii ?  Petersburga ptszą o sprawie wschodniej • 
kWflchód zajmuje 001*2 więcej uwagę naszych poli­

tyków , ^Telegram moskiewskiej Ajencji telegraf, 
ózuej dbnośi o nadzwyczajnych zbrojeniach Turcji, 
ktćre przedsięwzięto pi)d póŹOrem groźnej postawy 
Rumunii, ai Sto„ tysięcyl ludzi ma stauać Ua wiosnę 
nad- Dunajem. >i'Nie możua zaprzeczyć, że konzu- 
lowie moskiewscy, urżlędujący w różLych punktach 
aa Rałkaóskim półwyspie, wiedzą nierównie 
więcej niż angielscy lub francuzcy, gdyż do 
pierwszych'Jad ma najwięcej żaufama Moskie­
wscy kouzulowis budują im kościoły, szkoły i.dają 
obok,, świętych obrazów także pieniądze, gdy 
tymczasem przedstawiciele mocarstw zachodnich 
mónirią ihn'tylko o'liberalizmie i sympaljach.“ 

nu Dnia 27. bm. u4stąpUo otwarcie 'Izby ru 
madskiej mową tronową księcia. Oznacza ona 
stan kraju i stosunki jego do '.agranicznych jako' 
wyborne, finanse kwitnące, środki komunikacyjne; 
kraju w idbrzymim rosną postępie. Tr",!r.tały pa- 
r^zkib i  jpqłqżenie k^aiu nakładąją nań obon ązek 
zahbowania fjak najściślejszej neutralności, której 
Wąd kawsze przestr? gał. Mowa tronowa upo 
mma, hbj raniechano sporów miedzy stron 
ińćtwatói.

Ml Koąstantynopolu zebrało się dnia 27. li 
stopada zgion idzenie wyższego duchowieństwa 
greckiego i pbradowałt nad sprawą kościoła 
tfóigakskiego.
oow ic-

,rtOf rwlR-4 h- -4
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t  Edward Uulski, weteran wojsk p śakich, mar- 
azłpk ^ d y  | pow iatow ej crembowelakiej, zm arł w dniu 
le .  .o. Za, ty c ia  powszechnie szanowany,,., zostawił po 
"obie szczeń  żal powszeahny.

— M ak ia  1 2 7 .  listopada. W e  wsi s§oiedniej My­
ślow ej, k tó re j a ła  indnońć jes t ruską, odbyw ał" się 

Urzędowe oddanie części lasów dwor- 
; tzy  manej feminie przez kom isję serw itutow ą. 

W tem  wy/rtępt-jó plenipotent gminy, i w te od-yw™ się 
słow a: „Ej, panow ie, mało nam dajecie lasu. Ale p rzy j­
dą wnet M oskale i wypędzą wa w szystkich. Przyjdzie 
ich <ar, -wypędzi w sto eg o ca/a i odda Lam w szystkie 
lasy.? F 'ak t'ąb st uiCzaWodny i słowa teżsam e , gdyż 
ów z r*Sf pew ,s  a nadzw5rczaj Śmiałą występujący afir- 
m acją grecko -linicki, nie' zpyi wobec tegocresnej pań­
stwowej polityki pokojow y, u ty litarny , w sukm anie i 
krypciach dyplom ata, wj .„ / i ł  sie głośno i dobitnie, aby 
go dobrze słyszano, i zam'.0**i;y już jes*- w aresztai h tu ­
tejszego »ądn powiatowego.

W ie l ic z k a  d. 27. liątupada. O nieszczęściu, grożą- 
cęm W ieliczce, piszą do 'Jem«• Uapiyw wody w tu te j­
szym g lin a c h , pomimo telegram ów rozm aitych, że woda 
częściowo opada, jes t z W d ą  chwilą w iększy. N adzieja 
zatam owania wódy w głównen. jej źródle zn ik ła , a  po­
k ład am / -,ą jedynie w zatam ow aniu wody przez zam u­
row anie pieca e^yli ,uUoy, k tó rą  p łyn ie . Jednak  z ao 
świadczeń tegoczesnyćh i najnowszych w nioskując, są­
dzim y, ze jh jeiażby woda i murem z cegieł, kamieni 
lub nawozu Dowstrzymaną zostali,, to przecież będąc 
zam kniętą .? ściąui z czystej soli, takow e wyliże 
czyli roz top i, i znaidzie sobie otwór obok stawianych 
przeciw sobie barykad.

Napływ wody je s t tpk w ielki, iż szum jej można 
jSłyszeń x w ierzchu, a mianowicie z o tp o ru , zostawio­
nego pr> zniesieniu szybu Wfldnej G óry, k tóry  to szum 
przez spadanie wody z wyższych horyzontów do szybu 
czyli jam y, gdzie dawniej wod.» ściekała, wydaje się 
jakby w^da, spadająca p a  ko ła  m łyńskie. L udzie, tak 
tu tejsi jako  i prżybyvpajacy z okolicy do m iasta, tłu ­
mem zb ie/ają się u otworu tego  szyou dla słuchani i 
szumu wody, pędzącej gw ałtow nie z wyższego hory zon 
tu  rts nąjniższy.

J\.k  się dzisiaj dowiaduję, chłopi ze wsi G rsb ia , o 
m ilę od W ieliczki na półnoe, dali znać, iż znajdujące 
się w tejże wsi jezioro, dość w ielkie (stare wiślisko, 
którędy daw niej W isła  p ły n ę ła ;, w ysycha, a ztąd mnie­
m ają , że jezioro  to ży lsmi wodnemi mogłoby byń 
pułączune w ten cposnb, że się aż do salin zakom uni­
kow ało.

Dzisiaj wszyscy iuż urzędnicy salinarni. Lawet naj­
odw ażniejsi, s trac ili nadzieję, a to tem  bardziej że juz 
skutki napływ u wody k tó ra  Ogromne zniszczenia w sa­

Wyd a w c a : Witalis W. JSw ochow aki,

linach zrządza, oka: ały się przez rysę w st-opie sol­
nym, — gdyi woda stodka niszczy podpory stropów, 
czyli takzwane po górniczemu kaszty, które były bu­
dowane częścią z samej soli, pześcią. zaś z całych so­
sen, ułożonych w kraty jedna obok drugiej, i przesy­
pywane solą. Woda, wylizawszy sól z pomiędzy drze- 
wa.iPodpory te o iłabiia.

Jakkolw iek zamiarem jes t powszechną obawę uspo­
koić tah .za  lu jak  mieszkańców W ieliczki, przecież lu­
dzie, słysząc pryw atnie od robotników  salinarnych o 
w ielkości nieszczęścia, nie usoakajajg się takiem i cgól- 
neu 1 zapewnieniami Zachodzi w ogóle między świado- 
memi rzeczy obawa, że jeśli prądu wody w kilku dniach 
nie zastanowią, przystęp do Jalin stanie się niemoże- 
bnym. ffl ifl '

W chwili obecnej najenergiczniejsze śrouki celem 
zatamowania wody zarnądzonopkriele fur z cegłam i stoi 
obok jry b u  dla spuszczenia ich na aół, po m p /p rzy w ie ­
zione z Jaw orzna zakładają i ws zysi o czynią co m ogą, 
lecz skutek nie jes t jeszcze pewny.

Energia ze strony  urzędników i górników  co do ta ­
mowania wody je s t posunięta po za granicę możności; 
a jeden z górników , których prawie ^roozono, aby z - ją­
łem, poświęceniem bronili Salin jako  źródła ich u trzy­
mania. w yrzekł z przyw iązania do swej kolebki i po­
święcenia w łasnego : „Gdybym w iedział, że mojem cia­
łem zdołam ra tkae  tę  wodę, tobym  się zaraz ofiarował".

W tej chwili dowiaduję, że się woda wzm ogła, a 
cały najniższy horyzont już je s t zalany. K om isja z mi- 
nisterotwa „karbu przybyła.

ł Przypływ  wody 160 stóp sześcściennych r a  minutę.
Cem dodaje ze swej strony  następujące uwagi L ist 

z W ieliczki, k tó ry  tu  samieszczamy przekonyw a o nie­
bezpieczeństwie, gruząóem salinom, i p  środkach, p rzed­
siębranych dla jego  odwrócenia. Nie myślimy zw iększać 
jeszcze obaw panuiąc/ch  w W ieliczce, nie możemy je­
dnak pom inąć, iż w W iedniu albo nie pojm ują całego 
ogrom u klęski, giożacej zakładowi salinarnem u, albo też 
nieusą dokładnie uwiadomieni o stanie rzeczy. To też 
tak  urzędowa Ga-eta Wiedeńska jak  półurzędow y je j do­
datek wieczorny milczą zupełnie O wypadku w W ie­
liczce, natom iast zaś nie pom ijają sprawozdań o wybu­
chu Wezuwiusza. Osoby, przybyłe dziś z W ieliczki, opo­
w iadały n a m , że irząd telegraficzny tam że odmawia 
przyjęcia pryw atnych depesz do W iednia o stanie zsi- 
lewu, a nie w ątpim y o tem gdyż spotkał ten sam wjl- 
padek jednego z naszych w spó łp racow ników . k tó rv  jei- 
żdził do W ieliczki. W chwili ta k  ważnej dla W ieliczki, 
burm istrz tam eczny, p. Najder, będący dostaw cą becz' t  
n r  sól, położył się do łóżka jako  słaby, a w mieście pa­
ru je  popłoch, d l- uśm ierzenia K tórego wydane zostało 
obwieszczenie do 1. 1114, k tóre  tu  dosłownie pow t- - 
rzai i y : I

„ O b w i e s z c z e n i e .  Przekonano się naocznie! 
że zalew wodą tutejszego dołc górniczycn. salin, dci,a 1 
żadaeiru niebezpieczeństwu uiegrozi, i że przez zapór 
bieżenia ze S trony Zarządu Salinarnegu nieszczęścii > 
spod-iew ać się niem ożna, a zatem  mieszkańca i w ł w  
ciele realności tutejszego ra as ta  jiupełpie spokojnemu, 
bez żadnej obawy być m ogą.

Ze Stri*uy Zwierzchności, Gminnej.
W ieliczki dnia 27 listopada 1868. Najder.*

— Z ło c z ó w  dnia 26. listopada. Przed tutejszym  c. k 
miejskim delegowanym  sądem p>wiatowym przez c. k, 
n a d try b im ł krajowy szczegółowo przeznaczonym, to ­
czyła się dziś i zost iła zaw yrokow —ią  prawe o prze- 
ftąpstwu przeciw honorow i.

Sędzia iR dzoasąou obwodowego, p. Micha.ezewski, 
przez prezesa tegoż sądu do  przeprow adzenia tej sprawy 
w ydelegow any.

Skarżący: ks. Jakób Kerschka, rz b at proboszcz z 
Pudhajec, członek RaJy gminnej i powiatowej.

Oskarżeni: obyw atele tam fejszegu pow iatu i człon­
kowie Kady powiatowej K astory, K ozicki, Jaroszyński,| 
F r. Tor»siewicz, ks. N awrocki, Cywińsoy Zenon i ̂ Mie­
czysław, Hohendorf, k ilku  osobiście, inni przez pełno-> 
mnffl^ikOw, adwokatów Scbrenziu i W arteresiew icza,

św iadkow ie : Skrzetnski, G ołębski, K abatb, ksiądz 
fiuzar i  inni.

Publiczność licznie obecna.
Z treśc i oskarżenia dow iedzieliśm y się, że w dniu 

24. lipca br. przed sesją R łd y  powiatowej w Podnajcach, 
prdzes tejże p. E m ń T orosiew iczzaw .aaom ił k s. Kersoh- 
kę, iż 11 radnych złoży łc mu motywowany wniosek 
w ykluczenia ks. K erschki z eroaa 'Rady, a ukazawszy 
mu takow y — pow iedzia ł: Zrób pan co, aby nie było i 
skandału, Ks. K erschka, zaskoczony ta k ą  niespodzian­
ką, ufiarował sąd honorowy, napisał w łasnoręcznie za­
pis na takow y, wniosek więc poszedł ad acta. Gdy je- 
d ra k  sąd honorow y nie przyszedł do s tu tku . ponieważ 
wybrani sędziowie tych kw estyj honorow ych rozbierać 
nie chcieli, i gdy  ks. K erschka uważając zapis na sad 
honorow y na sobie wymus-.ony, przeto  jako  niew ażny, 
cofnął a spiawę tę n iety lko jego . a le — ja k  tw ierdzi — 
cały  k ler obchodzącą ocenił, szukał więc — upatrując 
we w niosku rzeczonym obrazę swego honoru, przez 
wnioskodawców popełnioną — satysfakcji w sądzie. 
Ks. K erschka op iera 's ię  n r fakcie, że pp. K astory , K o­
zicki, Hohendorf, F r. Torosiew icz, Jaro szyńsk i, Na­
w rocki, Bocheński, Cywińscy D&dpisali w niosek nastę ­
pującej tis śc i :

1. Zważywszy, że księdzu Kerschoe przy w yborreb 
do Radj p o w iarovej zarzucone były  brudy, odnoszące 
się do kom isji głodow ej, na cu ks. K erschka odpow ia­
dając. w yrzekł iż sądownie przeciwko zrobionem u mu 
zarzutowi złodziejstw a w ystąpi — czego dotąd  nie u- 
c z y n ił ;

2. zważywszy, że na posiedzeniach Rady gminnej 
podhajeckiej ks. K e.schLa publicznie częstowany był 
słowy, ktorycb .zsden 'honorow y człowiek znipśćby nie 
pow inien, a p rzec inko  czemu także  nie w ystąpił, cho­
ciaż g ro z i ł ;

3. zważywszy, że tak  do W ydziału powiatowęgo, 
jako  też do W ydziału krajow ego nadchodzą Pm^f. .*? ? 
których ks. K erschka odsądzony jest od w szelkiej czci 
i w szelkiego pow ażaniu należącego się członkowi Rady 
powiatowej -,

4. zważywszy, że ks. K erscbka o s ą d z o n y  „ostał za 
pizestępstw o, popełnione z chciw ości; w yro^, ł0* od­
w o ła n a  sie do wyższej instancji, przyjął > 1 J]l- zapła­
cił, w skutek  czego na mocy §. 11. 1*V orJ- wyb. 
dla gmin stracił prawo obieralności tak  do Rady gm in­
nej jak  i pow iato .re j;

5. zważj wszy, ż“ temuż ks. Kerschce na poeiedzL- 
niu Rady gm innej, w przytom ności prezesa R ady po­
wiatowej i komisarz-, rządow ego, publicznie przez ra-

nego H ołow ińskiego ?arzut był n c r/B ftn y  że tenże 
ma udział w fałszyw ych rsffchunkauh, o k tóre śledztwo 
karne się toczy, że zatem podług £. yó. u. g. nie może 
sprawować u rzędu , dopóki śledztwo tr w a , w ro rim y : 
ażeby tenże ks. K erschka, jako okryw ający wstydem 
całą instytucję R ady powiatowej, z tejże jako  członek 
podpisanym był. Podhajce dnia 24. lipca 1868.

(Oprócz oskarżonych podpisali ten wniosek Skrze- 
tuski, Gołębski, od zaskarżenia wypuszczeni.

(D ok. nast.)
— N o w y  k u r s  n a u k i s te n o g ra f i i  p o ls k ie j  rozpo­

cznie p. J .  Poliński, fachowy egzam inator przy tnte iszej 
ck. kom isji egzam inacyjnej dla kandydatów  na nauczy­
cieli stenografii, na ck. akadem ii techniczrej we w to­
rek dnia 1, grudnia b. r, o godzinie 5. wieczorem w 
sali oddziału kom ercjalnego na doie.

Podając to  do publicznej wiadomości, zw iaeam y u- 
wage chcących korzystać z tych wyKiadów, a szczegól­
nie rodziców , dbających o wychowanie d z iec i, iż 
p. Poliński obowiązuje się wyuczyć tej sztuki każdego 
w przeciągu godzin 24, t j .  przez 3 m iesiące po dwie 
godziny tygodniowo, Celem udow odnienia, jak  przystę­
pną, łatw ą Jo  nauczenia i praktyczną jes t metod," p. 
Polińskiego, urząuzi tenże zaraz przy pierwszym  w y k ła ­
dzie popis uczniów swoich, między którym i znajdować 
się będą chłopcy niżej la t 10, k tó rzy  w przeciągu wyż- 
oznaczonego cza lu nauczyli się dość b iegle pisać i', czy­
tać stenogr»fię.

Członkow ie centralnego Tuwa> systwa stenografów , 
■ako też uczniowie niebędący w stanie płacić honora­
rium miesięczne ,złr. 1 w. i., są .od, te g o i uwolnieni.

Ostatnie wiadomości.
Najj Pan pozwolił staroście powiatowemu 

w Wieliczce, p. Wacławowi Potuczkowi, nosić 
kawalerski krzyż papiezkiego orderu §vr. Grzo 
gorza.

We wiedeńskich dziennikach, które dotynh 
czas nas doszły, znajdują się telegramy z Krako 
wa, malujące położenie rzeczy we Wieliczce w 
ja.k najczarniejszych barwach. Szczegółów nie 
podają jednak te telegramy więcej, nad te, które 
nodąit korespondent Czasu. (Patrz Kronika).

Nowa Prttie donosi, że m Lister, dr Gisfcra, 
pojechał do Pesztu, aby wobec delegacj austrja- 
ekiei stanąć w obronie przedł .żeń rządowych w 
sprawie budżetu wojskowego.

Ten sani dziennik pisze, że w sobotę dnia 
6. grudnia ma być z pewnością zamknięta, pesjn 
delegacyj (6. gmdnia przypada w niedzielę; 
p. r.) Za cztery dni, t. j. w dnie 10, grudniu 
mają się rozpocząć dalsze posiedzenia Rady pań 
śtwa.

W sobotę odbyło się bardzo ożywionej posie­
dzenie klubu Deaka. Zajmowane mę k w esty  e 
merytur. Minister LoDyay w .mię rozsądku wzy 
wał obecnych do przyzwolenia ich, ale arguipen- 
ta te przyj-jto i-błodno. Przemówił potem Daak 
z mezwyk*yir zapałem, domagając się aby Łie 
tworzono nowych trudności, i przytłumiając .gorycz 
wspómneń z przeszłości, aby ukoronowano dzieło 
ugody przyzwoleniem emerytur dziś juŁ nieszko­
dliwym narzędziom despotyzmu Zabrał głos tak 
że prezydent ministerstwa, hr. Andrassy. Wniosek 
Deaka przyjęto.

I  m e r  Lloyd pisze znów, że ta sprawa przy - 
brata taki charakter, iż łatwo może się s ia t  pc 
wodem do, Drzesileaia ministerjalnego. Większa 
część deakistów w żaden sposćh nieobce zezwo- 
lićj aby W egrv miały opłacać takich merytów 
Nadasdy, Óeringer, Oregovieh, Andreauskyj For- 
gach Ziohy, Privitzer i t. p. Deak będzie mu­
siał użvć całego swego wpływu, aby załagodzić 
niezgodność w tym względzie między stronni 
etw en ueaka a ministerstwem

Niedubór w budżecie węgierskim ma iyyrio- 
sić w rubryce budżetu zwyczajnego 5 - 6  muio 
nów, w budżecie nadzwyczajnym 2 miliony, rjo 
licząc kosztów umundujowania i uzbrcjenia hon- 
wedów, t. j. 9—10 milionów

W ęgiersko Izba poselska przyjęła w sphotę 
zredagowany przez Deaka projekt do ustawy na 
roduwoścjowej,

W Taghlańe wiedeńskim czytamy : „Ponosi­
liśmy niedawno, ze p. minister woiny wysła1 do 
fabryk p. Werudla w Steyer osobną komisję dla 
zebranM dal do dania odpowiedzi na spodziewa 
ną ze strony delegacji interpelację w sprawie do 
stawy nowych karabinów odknlbowych.' Komisja 
ta, złożona z pułkownika Hartlieba, podpułkowni­
ka Hassenbecka i majora Kreutza powróciła jnż, 
i jak  się dowiadujemy, wcale nie jest zbądowama 
stanem rzeczy, jak i .zastała w Steyer. Z nalW a 
tam wprawdzi i kilka tysięcy gotowych ząmków. 
ale też j ‘kiJk» tysięcy popsutych luf. W yidaezo 
ny dla p. Werndla, jak wiadomo, na dzień 25- bm. 
ostateczny termin dostawy gotowej broni, niedo 
p  zy many pomimo solennych przyrzeczeń, i członko­
wie komisji mieH w Steyer przyjść do przekona­
nia. t t  nawet niema eo myśleć o [akisjś dosta­
wie w ciągu bieżącego roku*.

Z  Pesztu telegrafują do Nowej Pressy, że ga­
binet Bratiana podał się do dymisji dnia 26. b- 
m-> i iże książę Karol *poroczył Kogolniezan^wi 
utworTąjpie nowegu ministerstwa.

Mi piątek o godz ,11. w nocy dało się cznć 
w Bukareszcie silne trzęsienie ziemi.

Stan zdrowia Rerryera i Mazziniego pogor 
szył 'Sie znacznie. Polepszenie było tylko po 
zorne.

Urzędowa serbska gazeta ogłasza bu d że l te­
go państwu Da r. H 69. Dochody wyniosą w ty m 
roku 29,576.284 dobrych pias rów. a wydatki 
2y,396.000 nic itrów W skarbie pozostanie zatem 
nadwy&ki 180.000 piastrćw.

K u r s a  z ima 29 . listopada 18 6 8  godz. 1
iiiin. — pepuiudnuL 

W ir d e ń .  Pożyczka fe spodatkowa 60.6u. rikojs 
kredytowi: 239.30. Atfcjt I mkii a ir.lu  -su itr. 175.—, 
A.kyie zakładu zastawniczego —• “ keje K arola l.u- 
uwIk : 215.—. Koiej południowa 134.10. Kulej ilfóldz- 
k r  Kolej psąśtw ow a 298.70, Kole* Rudolfa
—.—. L osy M60 roku 91.-10. .„Doleondoj- 9.44 
Kolej czfrniow icoka 175.25. Usposobienie bardzo ru ­
chliwe.

W łaśc ic ie l: J a n  DobrzalisR . I Reduktor odpowiedzialny ■ Platon, Kc&teckL Drak Kornela PHlera. HU


